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LŁON- ” — Studencn 30, filja Wydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyrwenie Przyjaciół Oświaty 
ST. fiW ięoiA N T — Kfdęgamia „Oświata** — Rynek 9 
WARSZAWA — Kiosk Księgarń. Kol*"owej „Rnch“ .

PRENUME^włTA n  esięczna z odniesieniem 
Aa d c m ,, lub u przos” lką pocetr wą 4 zł., za- 
p w .  ! 7  a  R - r  o  czekowi PKO. N r. . 0.2!,9. 
v  aprrot— , JjfcaL eona jednego n-ru 2 0  gr.

Opłata pow to" s ua»-<3zcwa ryczadi«sii 
Redakcja rek sie  ów nK-Bamówionych ue 

zwraca L l wtracj* u*, uwzględnia za- 
str leżeń co do rozmiękczenia ogłoezeń.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  w i e r - z  m i l i m e t r o w y  1 ■ z p a l t o w y  w  t e k ś c i e  4 0  g r .  Z a  t e k s t e m  3 0  l  - F o m u n i k a t j  o r a z
limetr 50 gr EiouA* reklamowa n ihmet 6 g W ■-tunerach swi»*wmycb pwwmcji c 25
cza.* o 50 proc, drożej. Ogłoszenia cynowe i tabelaryczno o 50 proc, cI roeej. Układ ©głosa®" w te sme  ̂ £a . .
6-cicszp?litowy. Acm m:'»traicja nie przyjmuje zastrzeżeń co do mie;y i ,frT l' Admxniittia> me ob

Sympatję do Polski w Niemczech P

M inister Beck odnosi tryumf za 
tryumfem w  swej doskonałej poli­
tyce. Mamy rru do zarzuceń.a je­
dynie mrzrozum iałą  i jak dotych­
czas dla polskości na I itwie Ko­
wieńskiej katastrofalną politykę w 
spraw ie  litewskiej, ale sukcesy mi 
r i s t r a  Becka są o wiele większe 
cd  jego błędów w di ugoplanowych 
kwestjach politycznych. W izyta  
króla Karola w  W arszaw ie  to wiel- 
k sukces, k tóry  przeraził n ieprzy­
jaciół Polski w  całej Europie, —  
Polska polityka zagrań zzna jest 
dziś nietylko samodzielną, ale jest 
czynnigiem z którym każdy l ic z y '  
Się w  Europ:e. W  ten sposób  ten 
dyplomata, m inister i polityk w y­
suw a  się istotnie na plan pierwszy 
w Polsce.

Ale są pewne rzeczy, które jed­
nak musimy ministrowi Beckowi 
zarzució:

Oto niewątpliwie dniem, w  któ­
rym polityka polska uzyskała s a ­
m odzielność i sw obodę ruchów
polskiej polityki zagranicznej był 
dzień odprężenia naszych stosun - 
ków z Niemcami.— Jak na to przez 
wiele lat w  Słow ie wskazyw aliś  - 
my nasza quasi -  wojna z Niemca­
mi, zapew niała  sw obodę  ruchów 
francuskiej polEyce zagranicznej, 
natomiast nas krepowała i osłabia 
ła w sposób  nieznośny,tak zresztą 
jak każde państw o osłania każda 
wojna.

Dzięki rozumowi kanclerza Hi­
tlera, dzięki genjuszowi M arszałka 
wojna ta się skończyła. Po  stronie 
niemieckiej nastąpiło  nietylko od­
prężenie, ale w zbudzono w społe­
czeństwie niemieckiem szacunek i 
sym patję  do narodu polsk :ego.

Ten ostatni lakt jest u nas mało 
znany. P*-asa o nim nie pisze. Nie­

mcy byli przez sto  lat naszymi za­
borcami, przez wieki naszymi w ro ­
gami.krzywdzicielami, —  odczuw a 
liśmy ich nienawiść, gorzej, odczu­
waliśmy ich pogardę . 1 teraz to się 
zmieniło. Ten zdyscyplinowany 
naród usłuchał rozkazu Hitlera na- 
lazu iącego  mu sym patję  do 
Polski. Jeździłem dużo po 
różnych niemieckich dziurach 
i wszędzie srvszałem tylko słowa 
uznania dla Foiski, tylko formułę;
, Polska to wielkie m ocarst  - 
\vo“ . Tosam o opo w iad a j^W szy scy  
Polacy w7 Nicn czech zamieszkali. 
Ale może to kurtuazja! Otóż nie. 
Spotkałem w podróży losy jską  ży­
dówkę. która zna Niemcy od d aw n a  
i z pewnym sarkazmem opow iada­
ła o szale polonofilizmu, k tóry ten 
naród ogarnął.

Może ten polonofilizm jest 
przesadą, może term ą przejścio -

wą, zew nętrzną?  Być może. Ale 
w każdym raz :e stosunek Niemców 
do Polski zmienił się djametralnie. 
Na każdym kroku podkreś la ją  ofi­
cjalne Niemcy naszą  m ocars tw o  - 
wość, naszą  w ielkopaństw ow ość . 
Tam gdzie sa  używane języki cu­
dzoziemskie, tam  obole angielskie­
go i francuskiego użyty  jes t  także 
ęzyk polski i włoski. N a  w y s ta ­

wach hitlerowskich w  zachodnich 
bhemczech, gdzie zwiedzających 
Polaków niema prawie rozdaw ane 
są prospekty , broszury, p lakaty  w  
języku polskim. Czasami nie najle­
psza jest ta  polszczyzna, ale p rze­
cież to są ci sami Niemcy, którzy 
kilka lat temu mówili o „sa ison-  
s taac :e“ . Stacje rad jow e niemicc- 
k e obok angielskiego i francus - 
kiego posługują  się językiem pols­
kim.

. Urządzano także szereg imprez

mających na celu poznanie kultury 
polskiej. Sprow adzano  do Berlina 
uczonych i profesorów na odczyty. 
Urządzano specjalne wieczory poi 
skie, w których biorą udz ar naj- 
oficjalniejsze osobistości pp. Goe- 
ring, Goebels i td. W ystaw iono  
szereg sztuk polskich. W  Ham nur- 
gu z nakładem  i przepychem w y­
stawiono „halkę**. Dz-esiątkam: 
tłumaczone są  polskie powieści, 
w y daw ane  są  książki o Polsce, sa ­
mych biograf],' M arszałka P ;łsua- 
skiego przepięknie w ydanych m a­
my kilkanaście. U rządza  się o b ia i  
dy baletu  Parnella; Wieczory O r -  
donówny, ćnóru D ana, śp iew a -  
czek: Orłowskiej, Turskiej - B an-  
drowskiej, Czerwińskiej i wielu 
in rych . Nie opuszcza  się żadnej 
okazji, aby  podkreślić  żywe zain­
teresow anie  się naszą  kulturą, 
sztuką, a b y  zaszczepić tłumom za-

listu ks. Metropolity Sapiehy
za zadcścuuynienis wystarczające

SPRAWA W RĘKACH RżĄnU

WA?S*.AWA. Pat. Bęzpcśrranlo po otrzymaniu 
przez Rząd Polski wiadomości o zamiarze Arcybisku­
pa Krakowskiego co do przeniesienia trumny Mar­
szalka Piłsudskiego i o fakcie, Ił  Ks. Arcybiskup 
odpowiedział odmownie na list Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w teł sprawie chsrg* dafM res  
Rzeczypospolitej Polskiej przy Watykanie zrobił dnia 
24 czerwca dr m i ren a. zwraerjac uwagę stolicy apo­
stolskiej na niedopuszczalne zarządzenie Ks Metro­
polity Krakowskiego I wyrałając przekonanie, ił sto­
lica Apostolska znajdzie środki, aby dat scty&f ?kc|ę 
Głowie PaAstwa Polskiego I uczuciom narodu 
polskiego.

Nuncjusz Apostolski wykazując w dctychczaso- 
wym przebiegu sprawy duże zrozumienie ela Je| 
istoty I powaql, I będąc w porozumieniu zmin(strfm) 
spr. zagr. J Beckiem starał s*ę wvn?leźć 
sod zzłntwlenia sprawy*

Niestety, wbrew uzasadnionym radziejem, list 
s. MetroooHty «rakowsviego doręczuny w dniu 8 b 

m przez delegację kapituły r*kowsk!e| Panu Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej odbiegał ta*< nalece od 
omawianego między Ks. Nuncjuszem Pęr. Ccrtesi l 
"ilnstrem spraw zagranicznych załatwienia, ie z po­

cenia Pr na Prrzydert* Rzeczypospolitej szef k«n- 
ceiarjl cvwll'ie| zmuszony był oś władczyć delegacji:

Po odmowie Księdza Metropolii' Krakow­
skiego na łyczenle Pana Prezydenta, ktSre wy­
rażone zostzło w  piśmie z dnia 22 czerwca r b.# 
p«n Fre*vdent przekazał sprawę riądowl

w derą zonym przez Waszą Ekscelencję 
Piśnie Księd»a Metropolity z dnia 6 Hpca Pan

Prezydent nie znalazł ładnych podstaw do zmia­
ny teno postępowania i ornwadz^nle sprawy po­
kost |» »*lec nedal w rękach r/ądu*.

obec teqo Rząd Kzeczypospolitej podejmuje

Ostry zatarg chińsko-jaaoński
Stan wylątKttfy w Pekinie. -  Zerwane

zawieszenie brcnl
Czy prowokacja Kuomlntangir?

interesowanie się Polską. W  dzie­
dzinie f irnowej, tej sztuce najpo­
tężniejszej, bo najsilniej do tłumów 
przem awiającej w ystaw ia  się sze­
reg filmów z historji polskiej. Ję­
zyk pclski ro?lega się także z ek­
ranu. Filmy 7 życia Szopena, Au­
gusta  Mocnego, film „Ku wolnoś­
ci.. *

Alówiac nawiasem filmy niemiec 
kie nie są w ystaw iane  w Poisre. 
Dlaczego? Przecież górują nad 
wieloma szrriraml amerykańskie­
mu Przecież dopuszczamy u nas 
naw et p ropagandow e filmy sowie­
ckie.

I tutaj przychodzę co  za**zutów 
stawianych min. Beckowd. Dlacze- 

ig o  nasza poinyka zagran,czna zbli 
żenią z Niemcam1 robiona jest tak, 
jakbyśm y się jej w7sfvdzili? Dla­
czego  nie szuka się dla niej opar­
cia ideow ęgo w masach Dlacze­
go xo tak  się robi, jakby p. Beck 
chciał powiedzieć: „dobre stosun­
ki z Niemcami, a więc i cały sys­
tem sami dzielnej poliłyk: Potski w 
F.uroDie. k tóre  od tych stosunków 
bierze początek  —  to tylko ja, jeś­
li mnie nie będzie, to wszystko to 
runie, bo pr;ec ież  społeczeństwo 
polskie dotychczas tej polityki me 
rozumie, do mej wyciągnięte "ie zo­
stało.

PEK IN . P at. W  wyniku starcia 
chińsko - iapońtkiego dowództwo ja - 
pońskie zażądało od Chińczyków ewa 
k iew ania trzach miejscowości w obsza 
rze Feng - Tai.

O GODZ. jy -E J  WZNOWIONO 
"WALKę

apończycy otrzym ali paważne posil 
ki, arty lerję  ; czołgi.

Dowództwo japońskie w Pekinie za 
rządziło środki ostrożności, proklam u­
jąc stan  wojenny. Pomimo poważnej j

poru. Dotychc-asowe s tra ty  chińskie |  W razie nie spełnienia ultimatum 
wynoszą około 60 rannych. Popołudniu sz tib  jaoonsk? zachowuje sobie swobo- 
z Tiensinu do Pekinu wyruszył japoń działanfc 
ski pociąg pancerny. ^

NANKIN. P a t. Agencja Reutera "  A “  K >
uonosi:

Oddziały chińskie zatrzymały w

Dzieje się to zapewne dlatego, 
że p. Beck chce być wyłączme mi­
nistrem spr. zagr. i nie chce w płv-

i .  n  s s r r r j s s J Ł ^ j w * *  -  * * * * * * się ^ w
nych. Straty chińskie około 40 żabi- 1 P o lsce . A i ' żie je s t, że m am y w  
iych.

H* i Wojska chińskie biorące udział w

sytuacji. obie strony tw ierdzą, iż pra Ku chińsko ■ jap< pskim. 
gną przyjazrego rozstrzygnięcia konfli W  P°b,lżu mie-nowości LuWucziac, 
ktu, zw racają w rtakśe  uwagę, iż P ^ f o n e j  m  linj ^ 'e jo w e j Pekir

ę | Hankaut odbywały się NOCNE ĆWI

Polsce t y k o  jednego publicystę,

p o i  k , 6 ' : '  " j 3  0

japoński pociąg wiozący tran sp o rt woj przez generała Fengcziana. czech  łn  ormu;e, copraA da puD
Przedstawiciel armji oświaaczył na , cystę pierw szorzęanego, jednego 

TOKIO Agencja Domei donosi na- temat wa!k chińsko - japońskich „ z< 
stępujące szczegóły o zbrojnym zatai- chód od Pekftu, we chodzi tu o incydent

l najlepiej poinformowanych co 
się w  Europie dzieje dziennikaizy 

ter prawdopodobnie ni* puropejskich. Myślę o p. Kazimie- 
poważnych następstw, lecz rm  Smo?or7£WSkim. Ale w kra<u

normalny1*.

BECNY INCYDENT JE S T  N A JPO  - 
WAŻNIEJSZYM  INCYDENTEM  W 
CHINACM PÓŁNOCNYCH OD CZA­
SU ZA W IESZENIA BRONI W 
TANG - KOU W  R. 1933.

Chińskie m inisterstwo wojny opubli 
kowało komun kat, głoszący, iż wojska 
chińskie odmówiły złożenia broni i za 

. 1 ,i»ły wrogie stancwisko. Posiłki rhińs-
gOOny spo* t kie koncentrują się w dolinie na lewym

CZLNIA oddziału japońskiego

„czysto lokalny 
Incydent 

będzie miał
wszystko zalezy oczywiście oa awno- ~ , u
y^ska Chińczyków, w których interesie mamy jeszcze wrobec b m

Niespodziewanie oddział japoński |

     j   7 '   J---  ----------| - * _ f
nie leży rozjątrzania sytuacji. rzydliwe uczucie, które nazv ,ę

D r - r i i r t o i r r l n f l f „ łllo iocł JaCT ? 1   1 _ !  MółU Pol.^-

\  CHIŃSKIE stacjonowane w Luku- juj  u-iejscr w roku ubiegłym w tym sa
czio. mym refonie, ponieważ kompanja woisk 

Po kdk ugodzi tri h strzelaniny nade- chińsklcn usiłowała zmusić kompanię 
"zły dla wojska chińskiego ooffłk tak ,apońską idaca w przneiw- 
że siły chińskie liczyły ogółem kilka nym kierunku, tą samą drogą do ustą­

pienia prze,scia.
. - - - ^ . V ładze wojskowe Pekinu donoszj
. J  G PIN G  - HO. kompanjl, kl ' a później zc*‘ala W J 7e we wczorajszej watce zabity został

Koła wojskowe p.rzypusuja incyd*ft CNION^ POSIŁKAMI
decyzjom plenarnej sesji K iom intan- GARNIZONU.

jątkowy. Do ja rd  wszystkich pociągów 
io Pekinu został powstrzymany.

SZANGHAJ. P a t Agencja R eutera 
donosi, że skutkiem  odmowy wycofa - 
nia wojsk chińskich z Luknczio zosta 
ły wznowione w  Chinach północnych 
kroki wojenne.

Oddziały chińskie obsadziły lotnisko 
w Pekinie, uniemożliwiając powietrz - 
r?  komunikację między Pekinem  a To 
kio. ,

W zdłuż lin j: kolejowej Pekin — 
H ankon biw akuje przeszło 3 tysiące 
chińskich żołnierzy,

P anuje ogólne przekonanie, że obie 
strony są skłonnego do kompromisowe 
go załatw iania incydentu.

SZANGHAJ. P at. K om unikacja lo t 
nicza, Pekin — Tokio została p n e rw a

7 n s , n c v o 7F. 4 mv TU7F7  w  n r  P‘/VC7V"a incydentu nie jest ( k implekscm niższości. Nam Pola-
° ^ 7EL^ N PR EZ W "  cze znani*- Iecz T>odobne ujście miało , a y {wje historycznej uczu -

c»e to jest obce.Myśmy tu uważali 
się zawsze za „H errenvolk“ i nie 
może nam do głowy przyjść, aby 
1’ojęcie Polak łączyć z jakąś pc ■ 
trzebą w ykazan ia  z kimkolwiek 
swej równości, czy jednakowości 
praw.M usimy też pamiętać,iż ma­
my całe dzietaice, które p a m ię ta j  
Niemcó*.v dobrze i boleśnie, które 
walkę z niemczyzną prowadziły 
tak intensywnie i z takiem p s e* 
ceniem, że d-iś  im się trudno jo s -  
;osow ać do zmian, ktc ,t z l- y 
w stosunkach pomiędzy obydwo­
ma narodami. Ale to wszystko me 
może nam przeszkodzić w stwier­
dzeniu faktu, że Niemcy szczerze 
szukają zgody . zbliżenia dn naro-

SĄSIEDNIEGO podoficer jepański, a  kilku zonllerzy 
'.odniosło rany.

gu z kw ietnia br.. wskazuiącym na ko M aik, trwała *rz> godziny. — TOKIO. Ministers+wc Spraw Zagrs 
•lieczność przywrócenia wła izy  rządu s  * RZELANO l  KARABINÓW I DZIAŁ nicznych pr«daje iż WOJSKA CHIŃSKIE 
nankińskiego w Chinach północnych. I O godz. 9.30 rano zawarto zawie- KToRE ZAATAKOWAŁY WCZORAJ 

LONDYN. P at. Agencja R eutera do szenie broni, przyczem władze iapon ODDZ'AŁY : JAPOŃSKIE. PODDAŁY 
osi. że w Pekinie ogłoszono stan  wy sk'e zsiadały, abv wojska chińskie wy- SIĘ, WYWIESIWSZY BIAŁĄ FLAGĘ.

cofały się w ciągu czterech godzin z i Wojska japoński* rozpoczęły rozbra 
Lukuczio. janie jch.

Z estatniej c.iw!li
SZANGHAJ, Pat. W alki rh ińsk- 

—  japońskie ustały o  godzin.e 23 
Stan oblężenia proklamowano rów  
nież w  Tientsm ie. Chiński minister 
spraw  zagranicznych W ang-Czung 
-Gui przerwał urlop 1 powraca sa ­
molotem ao  Nankinu.

D ow ództw a japońskiej marunar- 
ki wojenej zarządziło w  zw iąz -  
ku z incvdentami w  Chinach połno  
cnych OSTRE POGOTOW IE MA­
RYNARKI WOJENNEJ.

O godz. 23-ej japońskie w ładze
na. Wo,iska chińskie w sile ponad 100 w ojskow e ośw iadczyły, iż w  Chł 
tys. dobrze uzorojonych żołnierzy zde nach nołnocttych oanuje kom plet-
n  /ittto n  a  c o  r. o e ł o i r n a n i A  t i n r o l o M Ar"»Oł»rle prowadzenie sprawy na właściwej drodze, cydowane są na stawienie zbrojnego o- ny spokój. Z Tsientsim i w ysłano rry.

do F eng ■ T ai 20 sam ochodów cię 
żar.uyrych z żołnierzami. i , , , . „A

Rokowania prowadzone w  Peki P° s ' 
nie w  sprawie ureguloy ania kor 
fliktu zakończyły się  około nółno 
cy  beż rezultatu. Należy każdej 
chw ili spodziew ać się  wznowienia  
działań wojennych. Obie strony są 
całkow icie gotow e do walki.

TOKIO, P at. M inisterstwo wojny 
poleciło dowódcom dywizyj stacjonowa 
uych na zachód od Kioto aby aż do 
chwil: w yjaśnienia oytuacji w Cninach 
północnych, wstrzym ali wszelkie urlo­
py, względnie przeniesienia do rezer -

NA STR 3 EJ
WŁADYSŁAW STUDNICkI 
POLSKA WOBEC PODZIAŁU 
PALESTYNY.

NA STR. 5-EJ
PROTFSTl I JEMY PRZECIW 
PODWYŻSZENIU TARYFY AU 
TOBUSOWEJ.
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Zgon prr-f. Józefa 
U je jsk ie g o

wiceministra W.R. I C.P.
WARSZAWA P at. W czoraj o godz.

0.45 zm arł podsekretarz btanu w mini 
sterstwie wyznań religijnych i oswiece 
cia publicznego prof, Jozef U jejski.

F rof. Józef U jejski urodził się w 
ls83  r. w Tarrcw ie. Uzyskał doktorat 
filozofji na uniwersytecie Jagiellona 
kim w 1507 r. W  latach 1907 — 1919 
był nauczycielem gimnazjum św. Jac 
ka w Krakowie. W  r. 1917 mianowany 
profesorem nadzwyczajnym, a w r.
1922 profesorem zwyczajnym hi stor ji 
literatury  polskiej w uniwersytecie 
warszawskim. W  roku akademickim 
1932 - 33 L_ 1 rektorem  tegoż un i wersy 
tetu.

P rofesor U jejski jest członkiem w  nocie tej gen. Franco ośw iad  
zwyczajnym Tow. Naukowego W ars z a  C7a ć  m a  w obec r2ĄdU portugalskie 
wskiego od rok.i 1922, członkiem Pols go, jako również i zainteresowane 
kiei A 1’ad en; ji Umiejętności od roku g 0  ^  0r0 przyszłości pÓ łW /Spu ibe  
1931. Ud roku 1921 hyl członkiem, obą- r, jskiego, ZO 
enie wiceprezesem kom itetu kasy :m. *

GEN. FRANCO ZRYWA Z W ŁOCHAMI?
ANGLJA I FRANCJA SA  SKŁONNE DO USTĘPSTW

wzamlen za wycofanie ochotoIK6w
L O N D Y N . Pat W  dobrze poin- Paryżu  NOTA GEN. FRANCO, który 

formowanych kołach politycznych domaga się uznania jego rządu za 
otrzyiraro w iadom ość o  niezwykle  
doniosłym dcirumencie w ystosow a  
nym, jakoby przez gen. Franco do 
premiera portugalskiego Salazara.

Treść tego dokumentu zakomuni 
kowana być miała przez ambasa - 
dora portugalskiego M onte!ro mim 
stiow i Edenowi.

CZUJE SIĘ ROZCZAROWANA 
STANOWISKIEM RZĄDU W ŁOS­

KIEGO WODEC HISZPANJI.

Mianowskiego — In s ty tu tu  Popiera - 
nia Nauki.

Ocłosił drukiem następujące prace:
Antoni Malczewski. Poema i Poemat 
( 1921), Król r.owego Izraela. K a rta  z 
dziejów m istyki wieku oświeconego 
(1924). O cenę absolutu. Ezecz o FToe 
no - W rońskim (1925). Dzieje polskie 
po mes.janizmu (1931). O Konradzie 
Korzeniowskim (1936) oraz szereg stu 
cjów  o Słowackim i w. in. Odznaczony c h o d n ie j części m o iz a  ś ió d z ie m n e  j 
był złotym wawrzj nem akademiek.m. g o  i u s ta n o w ie n ie  w p ły w ó w  wlOS

kich na półw yspie Iberyjskim.

Gen. Franco ośw iadczać ma. ze 
TFGO RODZAJU DĄŻENIA 
WŁOCH STOJĄ w  zupełnej sprze 
czności z drżeniam i ruchu ranodo­
w ego  Hiszpan ji, w obec czego  prze 
widuje vn m ożliw ość załamania się 
w  niedługiej przyszłości dotyuhcza  
sow ej w spółpracy z rzędem w łos-  
Kim Gen. Franco nodkreśląc ma w  
swojem  piśm ie, że w  obliczu tych )  
(ludności uw aża wyrównanie sto­
sunków z W ielką Brytanją za  nie­
zw ykle doniosłe.

uznania
stronę prowadzącą wojnę. Mimo ostrej 
krytyki, jak iej uległ ten  p ro jek t w 
Londynie, uwa„ają tu , że mógłby on 
stanuwić podstawę do osiągnięcia kom 
promiau, zwłaszcza, iż STRONIE AN­
G IELSK IE T KALEŻEĆ POW INNO 
NA UTRZYMANIU DOBRYCH STO 
SUNKÓW Z RZĄDEM. MAJACYM 
W RĘK U  SZEREG POWAŻNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW  BR Y TY JS­

K IC H  NA T E R EN IE  H IS Z P A N IJI.

Urzędowy „Voelkiscker Beobackter* 
robi przyti m aluzję do pewnych bli­
żej nie sprecyzowanych kroków bry ty j 
skich, k tóre wskazywałyby na to, iż 
rząd  brytyjski. nawiązu ąc bezpośred­
ni kon+ak l z rządem  gen. Franco, roz 
wazał jnż możliwość uznania r c  za
strona wojującą.

Gen. Franco przyznawać ma (a 
k tb y  w  swym  liście, że  obecnie na Stanowisko, zajęte w ostatniej nocie 
biera przeświadczenia, iż  istotnie i iecko - włoskiej w tej spTawie nie po 
zamiary M ussoliniego maję na ce uinno, udaniem r.iemieci.ich kół pnli 
ltl zmianę ukształtowania s ię  sto- tycznych, wpłynąć ujemnie n a  przeję dziei n a  osiągnięcie w ciągu ju tra  koa. 
ounków m iędzynarodowych w  za

cie te j zasady k tó ra  ułatw iłaby wyj 
ście z obecnego imuasu.

W ydaje się przytem, iż wys"wanie 
przez W , B ry tan ję K W E S T JI WYCO 
1 A N IA  OCHOTNIKÓW stanowić by 
mogło punkt dc osiągnięcia komorom* 
su, gayby dałoby się to  zrealizować ró 
wniez po s tre r ie  rządu walenckiego.

S trona niemieck? wychodzi jednak z 
zełożenia, iż za OCHOTNIKÓW U - 
W AŻANI BYĆ V, IN N I CI WSZYSCY 
KTÓRZY PRZYBYLI NA TEREN 
CZERW ONEJ H IS Z PA N JI PO 22 
MARCA nb. reku, niezależni* od przy 
należności państwowej, gdyż ja k  w ia­
domo. rząd  W alencji udzielił obyw- - 
reistwa hiszpańskiego całemu szerego­
wi woloiitarjuszów.

Pismo domaga się od A nglji „pożyty 
wnego przyczynienia się do pacyfika - 
c ji Europy, czego przecież A nglja do 
m agała się wielokrotnie od Niemiec. 
Reasum ując nastro je  tutejszych kół 
politycznych, stwierdzić można, iż jak  
kolwiek brak tu  daleko idących n a  -

prom isu w sprawie hiszpańskiej w Ber 
linie spodziewają się, iż może w dro - 
dze kon+ynuowania dyskusji pewien 
kompromis da się osiągnąć nie szy b y  
ciej jednak  ntź w przeszłym  tygodniu,

PARYŻ. P a t. Nowym elem-mtem w 
sytuacji międzynarodowej, związanym 
z konfliktem  hiszpańskim, ' ty rt fak i 
nadejścia dc P aryża i Londynu noty 
gen. Franco, domaagjącej się przyzna 
n ia mc p iaw  strony  wojującej.

„Le P etit P aris ien" zwraca uwagę 
n a  ustęp noty, k tó ry  zapewnia, ze pań 
siw a zaprzyjaźnione z rządem  gen. 
Franco, t j .  N iemcy i  Włochy, nie sta  
ra ją  się o rozszrzonie i  umocnienie 
swych wpływów w H iszpanji na mo 
rzu Śródzicmnem, gdyż hiszpański 
rząd narodowy i naród hiszpański nie 
zgodziłby się na to, Ten ustęp noty  
interpretow any je s t jako pr^b? gen, 
F ianco  zbliżenia się do Londynu i za 
asekurow uua się od strony W ielkiej 
B ry tanji. U stęp teD został przyjęty w 
Paryżu  z zadowoleniem.

tfłstuieł francuska wita 
sweao duchowego wodza 
CnarkesM&ttrras na wotnofd

PARYŻ. Pa, Uwolniony przed 
kilku dniami z więzienia p /zew ód -  
oa francuskich rojalistów i redak - 
tor naczelny „Action Francaise** 
Maur as był przedmiotem goręcej 
owacji ze strony sw ych zw olenni­
ków politycznych, którzy poznali 
go  na tarasie jednej z kawiarń.

W  krótkim czasie zebrało się 
około 2000 m louych hidzi, którzy 
zaczęli w znosić okrzyki na jego  
cześć. Policja po kilkugodzinnych  
wysiłkach zdołała m anifestantów  
rozproszyć.

BszsSołtFctne stukanie 
miss Earftart

SAN FRANCISCO. Każdy z trzech 
samolotów, w iślanych przez pancernik 
„Colorado** ma na pokładzie lotnika i 
obserw a^ ra . Samoloty te skierowały 
się ku Winslow Banks Point, położo­
nemu na północ od w y sep  Feniksa.

Po dwurodzinnych bezowocnych po 
szukiwaniach samoloty wróciły do swej 
bazy. Lotniskowiec „Lexington“ przy­
będzie do wysp Feniksa w poniedzia­
łek.

54 samoloty znajdujące się na jego 
pokładzie, rozpoczną niezwłocznie po­
szukiwania Amelji Earhart.____________

Polzlał P llH łn i l l l l t lk l . l l l l i f
Żyd?] i 4 rab o wie prz?ciw podziałowi

Pogróżki przywódców arabskich

BERLIN. P a t. Temarem politycz - 
nym dnia wczorajszego je st w  pierw - 
szym rzedzio zapowiedziane n a  dzis 
posiedzenie kom itetu nieinterwencji.

Mimo oświadczenia min. EJena, iż 
nie wysunie on żadnego nowego projok 
tn , w  Berlinie żywią nadzieję, że 
STRONA FRANCUSKO - B R ^T Y J^  
K A  UŁATW I ZN/.T.EZIENIE KOM­
PROMISOWEGO W Y JŚCIA  Z SYTU 
ACJT.

Ze strony niemieckiej zupem it wyTa 
źnie zm ierzają do u trzym ania n ieinter 
wcncji, p rzew rlujac groźne konsetewen 
cje w  razie jej swentualnego rozbicia 
się.

Na czoło argumentów uiemieckich 
wysuwa się wręczona w Londynie i w

PARYŻ. Problem palestyński poważ ( Opinia francuska nie została całko- 
nie interesuje prasę francuską. „LE wicie pozyskana dla angielskiego pio- 
TEMPS“ stwiedza, iż sprawa Palestyny jektu podziału Palestyny, 
ma szerszy miedzyna-odowy charak- j ■ JERAZOL1MA Jak JotioN agencja 
ter 1 że mandat palestyński może ulec Reuter, wśród żydów panuje 
zmianie, tyiko za zgodą Ligi Narodów, pogląd, że RAPORT KOMISJI

LE MAT1N“ zaznacza, ż.e jeślj pań 
stwo żydowskie będzie dostatecznie 
silne, może się stać czynnikiem stabili­
zacyjnym na bliskim wschodzie, jeśli 
zaś będzie słabe może się stać przed­
miotem cudzych apetytów.

Natarcia czerwonych kcficz? się klęską
NAVfcL CARNERO. Pat. K orespondent Hayasa douoał, ze roz­

poczęte przedwczoraj przez wrjska rządowe u ta r c ie  aa zachód od  
M aćrjtu kontyruow ane było  wczoraj ze  w zm ożoną ? łą. Jest to 
jeden z a f]iilr ie !szy rh  ataków, jakie oddziały rządowe przeprowa 
dziły na tym  froncie.

G łó w -e  natarcie akterowano na pozycje n 'eprzyjaciilskie na 
odcinku Matydahonda - V illafranct del C aitillo  - Villam ueva ć e l  P ar  
dillo - Vaid m r > b -N a v il la  Camela, t. j. na azerokości ok . 18 kim  
w akcji te ’ t  erze udział b lisko 2 0  tys. Żołnierzy rządowych*

W edług dotychczasow ych iaformacyj reru ltity  tfj operacji są  
rup*łne nikłe, przy wie'k;ch atratacb w ladziach i materjale 
wojenoam-

P o z- «da to sadz ć, iż na wspom nianym  froncie nastąpi n ie b a -1 
wem slabihzscja.

W rjska rządowe zaatakowały z wyjątkową zaciekłeserą m 
Banio Deusrra na p o ła d n e  od M adrytu. W edług k orearoidenta  
H avas», w ciąęu 2-dn ow ych walk rządowe oddziały strać ły  około  
2.G00 zabitych.

M ęd zy  Brunete i Chapineria strącono 3 s im o lo ty  rządow e.

Sowiety wykorzystują
kontroli

DO PODZIAŁU PALESTYNY.
Pierwsza reakcja Arabów da się 

ująć słowami członka komitetu arab­
skiego Fua<?sabv: „BĘDZIE POWAŻ-

ogólny NE ROZCZAROWANIE**.
Kk o - Radjo poiestyńskie nigdy nie miało 

LEWSKUJ D< SI RAW PALESCYNY tylu słuchacźy, cc wczoraj, W śród se- 
TO ł-ONIEC W iEl KIEOO SNU. REli- tek tysięcy radiosłuchaczy było wielu

takich, którzy pc raz pierwszy słuchali 
-ad jo.

gijni żydzi po wysłuchaniu transm.;+o- 
wanego przez radjo raportu udali się 
procesja do „ściany płaczu**, GDZIE 
,MODLILI SIĘ O NIEDOPUSZCZENIE

RZYM. Pat. „II M essagero" do 
nosi ze Stambułu, że wczeraj od - 
płynęły z O dessy dwa narowce hi 
s ^pański „San Antonio** i sow iecki 
„Dzierżyński**, w ioząc znaczny 
transport niaterjału wojennego dla

przepłynął pi zez Dardande statek  
hiszpański „M a de Grand Cana - 
tia“ mając na pokładzie 4 sam olo­
ty, dwudziestu sow ieckich ofice - 
rów - lotników. 13 dział przeciwfo  
tniczych, 1000 ton amunicji i 20

w o jsk  rządu  w a le n ck ieg o . 5 bm . czo łg ó w .

PF°nL ClRuteniDs wydij? dekrety
PARYŻ. Lat. Po zakończeniu obrad rady fab inetow ej, człon  

kowie rządu (św iadczył", it doszli do zapełń*go tc io z u n  '(au  w 
rprayie dekretów, które podpisane zesraną dziś wieczorem  na po  
j.edzen:u rady m m sirów.

Suma ezy sk rra  z dodatkowych dochodów , orzewidzianycn  
przez te d*kret», ma'ąca ut celu zaoew nienie równowagi b u d ittu , 
w yriec e rk r ło  8 miljardów f r , me uwrględniając zarządzeń wyda 
nyr.h celem  p o ir r e a  d e te r tu  kolei że'aznych

W fo d rm sfh  nopołudn:Op;»ch cdh»w ały się m iędzy preoFerem  
C hruteirps i n u ^ s T s u i Brunet,Quen'łb^ i 1 *has rozm o«v na temat 
tarył ko t o w r c h  i n c7to*ycn  ora: i rrmjera Chat m rs z m n i
strem sp aar.edl.wcści A an ol na temat p sn n y ch  z m ia i w redakcji 
<-e kretów.

Zaproszenie mNenratka do Londynu
5?ez ?5ts> w frocy

LONDYN. Pat. W związku z pogtoskaml w spra­
wie ponownego znprostenla min. von Neuratha 
I przyjazdu lego ao Londynu Jsszcze w końcu lipce, 
z KAI oficjalnych zaprzeczają tym ooaŁoskom, cśwled- 
czając. Łe rząd brytyjski nie posrowiJ dotychczas 
swego zaproszenia.

Strona brytyjska wyrhodri z zafożnnia, że wizyta 
jaka odbyC slą miała przed dwoma tygodniami) zo­
stała tylko odłożona I o ita chodzi o stanowisko 
rzątfu nrytyjsklbgo. to uważa on. że Jega pierwotne 
zaproszenie pszustaje w mocy I że Jedynie pozo­
stawałaby do ustalenia ewentualna nowa data 
wizyty-

De Mm  bierze odpowiedzialność
za rządy

DUBLIN. Pat. Premjer de V alert o św a a c z y ł przed itrw icie- 
łom  p r isy  w związku z wynikiem  w yberow , it p*T,J- jego Fianus 
faU znow u w eźm ie aa sieb ie  oduow tedziclność za rządy.

P lebiscyt w sprawie konstytucji w ykazał w olę n i rodu w kie­
runku n iepod leg łości. Po 6-cm  m iesiącach projekt konstytucji wej­
dzie  w życie , stanic się  fundam entem  gm achu państw ow ego.

Pikaz płaskiegs pochlebstwo
szopka dyskusyjna %  Sowietach

T ELE& R ^ M Y
— W  Holarrdji krolowa utworzy­

ła stanowisko ctem jera f'terujerem zo- 
stał Colijn.

— Hartja Gandhiego pozwoliła 
swoim czionkom wejść w skład rzrdów 
prowincyj w  których uzyskała więk­
szość.

—  W  Montrealu odbył się zjazd ko­
ściołów reformowanych, zakończony 
manifestem wzywającym do pokoju.

— Układ handlowy , węgiersKo - 
niemiecki został przedłużony do r. 1940

— Delegatem Litwy przy Lidze Na­
rodów został płk. Szki-pa.

— Flota szwedzka złożyła wizytę 
w  Kolonji.

—  Ministerstwo oświaty -w Bułgarji 
wydało rozkaz witania się studentów 
przez oodnoszenie ręki. i

— Adjutant Museo"nicgo Attilio 
Biseo i syn Bruno Mussolini pobili re­
kord lotniczy szybkości z  obciążeniem 
2 0 0 0  kg. na przestrzeni 1 0 0 0  kim. w  
zamkniętem kole. Szybkość 423 kim 
618 m. na godz.

—  Baden Powell otrzymał nagrodę 
pokojową Watelei w  sumie 2 1 0 0  fun­
tów szt.

—  ,.Caledonia“ wystartowała z Bot 
wood do Montrealu.

—  Umarł artysła-malarz V.Ycław 
Hundt

—  Dzisiaj bawi w  Pińsku kilka­
naście wycieczek zagranicznych m in. 
czechosłowacka, niemiecka, rumuńska 
i angiciska. Turyści zwiedzają osooli- 
wości Polesia.

—  Dziś popołudniu zos ta : podpisa- 
pakt nieagresji pomiędzy T trc ją , Af­
ganistanem, Irał ierr i Panem.

Biuro prasowe nuristersfw* 
sprawiedliwość' komunikuje: E*ziś ra
no straceni zostali 34-letni Vrałte*

IFchulz, 41-letni Paul Zimmermanmi f  
53-IetrH Bruno Schrocter, skazani przez 
sąd przysięgłvch w  Berlinie na karę 
smierci za morderstwo i zamach na 
porządek pubhczny.

— W  Olkuszu odbyła sie konferen­
cja z udziałem przedstawi ci efł Min. 
Przem i Handlu w  sprawie zatopionych 
kopalń rud cynkowych i ołowianych w  
Bolesławiu pod Olkuszem.!

— Bronisława Nizyńska słynna y f  
Europie i Ameryce baletmistrzi-m Jed­
na z twórczyń nowoczesnego baletu, 
przybyła ctzisiaj do W arszawy, aby 
stanać na czele tworzonego „baletu 
nolskiego** pod ogótnem kierownictwem 
dyr. Arnolda Szyfmana.

—* Donoszą z Borneo o wielkie] 
pow odzi, która poczyniła ogromne stra­
ty  i spustoszenia. M hi zaiana zosta­
ła całkowicie miejscowość Malapura. — 
Utonęło 21 osób.

—  W edług doniesień prasy fin­
landzkiej, Słynna łyżwiark b nurow i

Opublikowanie raportu komisji kró­
lewskiej wywołało żywa opozycję w  
kołach żydowskich, KTÓRE DOMAGA 
SĄ SIE UTRZYMANIA MANDATU W 
FORMIE OKREŚLONEJ w R- 1922

i 1
Koła arabskie z wyjątkiem elemen­

tów skrajnych. NIE PRZYJĘŁY ZALE­
CEŃ KOMISJI KRÓLEWSKIEJ ZBYT 
WROGO.

Wydaje sie, iż są  one Skłonne do 
przyjęcia olant* brytyjskiego zgodme z 
zaleceniami swych przywódców.

LONDYN. „Evening standart** dono­
si, że głównem zastrzeżeniem żydów w  'Morwę s oma Henie, zarobiła dotych- 
stosunku do zleceń komisji królewskie] | ^  w  St. Ziecłn. jaiko łyżwiarkt, z n ro -  
jest zarzut, że PRZYDZIELONY 
OBSZAR JEST ZBYT MAŁY.

Żydzi zdecydowani są do podję­
cia stanowczej walki O OBSZARY PU­
STYNNE NA POŁUDNIU PALESTYNY 
graniczące z kanałem Suezkim, uważa- 
jac, że ziemie te  w  rekach żydowskich 
przestałyby być pustynią 1 posiadają 

.pewne możTwoscl kolonizacyjne.

MOSKWA P at. D yskusja n a  wczo 
rajszem posiedzeniu C IK ‘U nad refe 
ratem  Jako wlew a o ordynacji wybor­
czej była utrzym ana w zakreślonych 
ramach, t. zn poszczególni mówcy za 
czynając i kończąc swe przemowie - 
nia
W YRAZAMI HOŁDU POD ADRE - 

SEM STALINA 
zgodnie cłr? alili ordynację wyuorczą 

POTĘPIA JĄ C PRZY T E J O K A Z ji 
PRAW A WYBORCZE W  CAŁYM 
ńW IECIE, a głównie w Niemczech.

Ślubowali oi:i przylem, iż „będą gor 
liwie wyszuk*wać „wrogów ludu“  i tę  
pić ich niem iłosiernie".

Po tych częściach przemówień na­
stąpiła kry tyka lokalnych organów sc 
w .eckich i  partyjnych.

Nie h rak  było również ataków na du 
chowieństwo, Duchowni poszczegól - 
nych wyzrań, jak  tw ierdzili mówcy 
„usiłują wykorzystać kam panję wybór 
cza dla swoich celów i rozw ijają ag ita  
cię antysow iecką".

■ Z dyskusji dzisiejszej można wno - 
sic, ze prowadzona obecnie w alka z t. 
zw. „wrogami lu d u "  w okresie kam pa 
nji wyborczej wzmoże się jeszcze bar 
dziej.

W alka ta  prowadzona jest w kiei un 
ku usuwania z aparatu  adm inistracyjne 
go i partyjnego starych, niepewnych 
elementów komunistycznych i zastępo 
wania ich młodemi silami party jnem i 
wyohowanemi w duchu wierności obec 
nem u reżimowi.

l w jdow a kwotę ponad miljon zi.

—  Kardynał Facelii v T jech *  ’dfl 
Paryża. ( = j

—  W  Brukseli odbyły się znów de 
monstracje przeciw amnestji.

—  Dziś Król Karol II ma wyjechać 
w podróż zagraniczną!

— Krążą pogłoski o  *8 pbtkanłif 
Mussoliniego z Schusciwiguiem w  Rl- 
ccione.

— Dziś przybył do Berlina nowy* 
ambasador sowiecki Juremew.

— Zatarg w : naryskim przemyśle 
kawiarnianym i restauracyjnym trwa.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Wałka o  ten ob^zai będzie głów­
nym tematem starań żydowskich za­
równo w Genewie, jak i w parlamcr 
cie brytvjsk*m. Żydzi nonadto —  we­
dług gazety —  domagać się bedą spec­
jalnych uprawnień dla 70 tys. żydów, 
zamieszkałych w  Jerozolimie, na wzór 
uprawnień, przewidywanych w  rapor- 
cie komisji dla Aiabów w  Jatfie.

JER07GŁIMA, Pat. Naczelna ra 
da arabska komunikuje, że zw róci­
ła się  do królów i książąt arabs -  
kich o  wyrażenj€ op<nji co  do sfor 
mułowania zasad polityki arabs - 
kiej na przyszłość.

,  . . .. . ( KOPENHAGA. 18-ietnia pb-waczka
Je d e n  z  w v b itn )’ . t  o rz  w  a  ców  ] j u^SKa Jenny Kamtnersgaard zaatako- 

a ra b sk ic h  A ai-B cy -A b d u l-H ad z i <^svwała wpław Kategatt. Dunka o godz* 
w ig d czv ł, że  N A W E T  P R Z Y  U ŻY  2 0  w t  wtorek skoczyła do w od' w
CIU SIŁY W . B R Y TA N IA  N IE \arcnus na Jutlsndji. Po 24 i pó g.
Z D O Ł A  P R Z E P R O W A D Z IĆ  PLA- pływania przepłynęła 70 kilometrów.—

Do przebycia oorostawało jeszcze 1C 
kim. W  tym momencie jednak pływa­
czka b y t  tak znużona, że musiano 
przerwać Meg i wciągnięto ją do łodzi 
ratunkowej.

WPŁAW PRZEZ KATEGATT

NU PODZIAŁU PALESTYNY,
Dla Arabów nie jest to zagadnie 

nie gospodarcze, lecz kwestja ho­
noru. Arabowie nie t*stąpig za żad 
ną cenę Haify, Safadu i Tyberiadu.

Selgia przed kryzysem ministerialnym
, BRUKSELA. Pat. W edług w szelk iego  piaw dopcaoD teńłtw a  

prtnycr vrn Zeeland bądzie zm uszonym  do zrekonstruow m ia sw e. 
go  gab n etu , a to  w związku z aieprzycfcilnym ustosunkow aniem  sią 
partji 1’beralnej do am ueslji i w o gó le  do osobtr ministra sprawie­
dliwości de L aveleye, b, p rzew od n irzicego  partji Fberalaej.

P o n a d to  1 czn i k a to l ic y  u w a la j ą  if  rząd  p r z e s u w a  J ę  zbytnio  
ku lew icy i że pożrdane jest obsadzei*e niektórych rescrłów przez 
przedstaw icieli p irtji katolick ej.

Ten stan rzeczy utrudnić m oże rekonstrukcję gabinutu i m oźl 
spow odow ać kryzys m iusterjalny.



Dauftetecie 
Proporcja 

- PowścągPwość
Ilekroć n nas dała o sobie znać 

cenzura teatralna, następował zaw­
ężę potem m niejszj' lub większy gwałt 
i krzyk dookoła całej sprawy. P ubli­
czność i prasa dzieliły się n a  obozy, 
a gdy w dodatku słaba sztuka nie mia 
ła powodzenia, rozlegały się zewsząd 
głosy:

—No, oczywiście... skoro cenzura...
Daleki jestem, rzecz prosta, od 

bronienia te j insty tucji, k tórej n a j­
cenniejszą właściwością jest to, że 
ośmiesza sama siebie. Skoro się jed­
nak  o tem mowi, nie sposób nie y spo 
mnieć, że właśm** w tym roku instytu 
cja cenzury obchodzi swój dwustolet- 
ni jubileusz.

Przez dwieście la t m rżna sic, swo­
ją  droga, do wszystkiego przyzwy­
czaić. Temniemniej zainteresuje czy­
telników zapewne, k tóry  to  k raj 
Koże się pochlubić dwustoletniem 
istnieniem cenzury teatralnej 7

—  Otóż Anglja,

*— Co takiego?

'— 1 W łaśnie A nglja! W  lipou 17„7 
roku m.anowicie uchwalił tam  parla­
m ent t. zw. Licencing Act, k tóry  wy­
stawienie każdej sztuki uzależniał od 
zezwolenia lorda -  szambelana.

Oczywiście przez tych dwieście 
la t było wielu wrogów cenzury i z 
je j strony wiele śmiesznych w ystą­
pień. Nawet bardzo zabawnych, któ- 
rycn b-ak  miejsca nie pozwala mi za­
cytować. Jednakże z druuiej btrony 
trzeba stwierdzić, że wysunę ła ona 

wiele rozumnych dążeń. Y  pew njm  
konkretnym  w ypadka, jeden z ta ­
kich lordów - szambelanow powie­
dział:

»Z naszego punk tu  widzenia jest
pożądane, by nigdy nie oorażać
osób zyw yci a naw et nie sprawiać
i®  Przykrości".

Gdy w  roku 1925 poczytny tygo- 
DCik angielski Spectator ogłosił an­
kietę w sprawie zniesienia cenzury 
łeatrulnej, okazało się, te  niem a wy­
raźnej tendencji do je j zniesienia, 
przyczem oświadczano: Jeżeli cenzn-
ta  ma istnieć, to nejbardziej właści­
wym do j i j  wykonywania je st lo r j  - 
sr.am belar".

Pomyślmy, że dzieje się to w kta- 
lycznej ojczyźnie wolności politycz- 
»ej i  wogóle duchowej.

Piątek, 9 lipca 1937 r. " 1

Kjndy eałe kolumny poświęcamy 
*’?gle trwającemu strajkow i autobu- 
Jow, mogła ujść uwagi czytelnika ta ­
ka mała no ta tka w prasie w ileńskiej:

'W celi dostarczenia niezamożnej 
luaności u ra s ta  taniego źródła za­
kupu trum ien dla ubogich zm ar­
łych Zarząd M iejski po dokona­
n iu  przetargu pou ierzył dostawę 
trum ien jednej z firm  wileńskich, 
usta la jąc następujące ceny: tru m ­
ny  dla dzieci o rozmiarach d" ISO 
c. —  10 gr., od ISO cm. do 100 cn 
— 2 0  gr. i  ponad 160 cm. — 3 
9C gr.

S Ł O W O

Polska woftet podziału Palestyny
Żadne ekscesy antysemickie a n i 1 racją Balfoura oraz z m andatem  

wzmożone i systematycznie p r o - | Anglji, udzielonym przez Ligę N a- 
wadzone bojkotowanie żydów

dzą do szeregu patologicznych 
objaw ów  w  naszym  narodow ym  > 
organizmie, p rzyzw yczajając  go 
do ekscesów  w obec  przeciwni­
ków Icjeę tę rozwijaliśmy bro­
niliśmy w  książce naszej „Spraw a 
Polsko -  Żydow ska", znalazła ona
zrozumienie w rząd; u polski n; odb .acych wojenną pow in- 
w  parę  mies.ęcy po wyjściu mojej ^  do * l!estvny> lPolsy6 może 
książki, przedstawiciel Polski w  ać dQ i y c j . zbr0jną Jy_
L-’dze N arodów  d -m ag a l  się terc- ? dQ pTzeszWd

nów osa  lic w a  dla naszych ^y- i a rabskiCh, s tawianych osadnic tw u 
dów zgodnie z postulatem w y s ta -  | ż dowskiem u. Anglja na tom iast,  
wionym przezemme —  me m am y , ^ ^  ze m  miljonami A ra .
i me powinniśmy mieć antysem i- ^  w gwych kolonjach hy ła  j
tyzmu na  eksport;  p rzeciw r.^ ,  m usj b d chwiejną w sp ra w ie  za- 
winniśmy bronić sp raw ę żydów - , 
skiego osadnictw a bądź w  Pale- , 
s ty n ię , bądź w  innych, poza  euro­
pejskich krajach. Palestynę  uw a- 
żalem i uw ażam  za naturalny te -  . 
ren osadnic tw a żydowskiego, j 
D ziałają tu poza  gospodarcze u- 
czuciowe tradycyjne pierwiastki

ta rg u  ż y d o w sk o  -  a ra b sk ie g o  w  
P a le s ty n ie . O g ra n ic z a ła  o n a  em i­
g rac ję  ży d o w sk ą , d o p u sz c z a ła  em i 
g rac ję  a ra b sk ą , a  p rzez to  p rz e -  
c-v,d7iała1a s tw o rz e n iu  s to su n k u  
sił w  P a le s ty n ie , z a b e z p ie c z a ją c e ­
g o  rozw ó j o sa d n ic tw a  ży d o w sk ie ­
go  w  tym  k ra ju .

P a le s ty n a  ja k o  n a jb a rd z ie j a k ty  
w no -  g o sp o d a rc z y  k ra j n a  b lis ­
kim w sch o d z ie , m oże by ć  p rze w o ­
dnikiem  e k sp a n s ji to w a ro w e j po! 
sk iej w  te j częśc i A zj: . W k iu c z e -  
r ;e P a le s ty n y  d o  o b sz a ru  ce ln eg o  
P olsk i w o b e c  rozw o ju  p o jem n o śc i 
rynku p a le s ty ń sk ie g o , p o s ia d a  d la  
nas p o w aż n e  znaczenie.

przez P a le s ty n ę  m oże n a s tą p ić  

r iż  in n y  k ra i E u ro p y , m oże n a j ła -  bezbolesne ro z s ta n ie  s ię  pc Isko 
tw ie j za b ez p ie czy ć  e m ig rac ję  i o- 
sa d n ic tw o  ż y d o w sk ie  w  P a le s ty ­
nie. P rz e z  p rze n ie s ien ie  ż y d ó w

rodów. P ro tes t  ten może m :eć 
znaczenie gdyż napo tka  poparcie  
Stanów Zjednoczonych i m iędzy­
narodow ego żydostw a.

Polska nie pow inna jednak  za­
dowolić się protestem, lecz w y su ­
nąć postulat oddania  jej m andatu  
palestyńskiego. Dla Anglji mają  
znaczenie koleje żelazne i porty  
palestyńskie. O tóż Polska  może

w
Polsce, nie dokona ważnego dla 
naszego rozwoju i bytu procesu 
odżydzenia Polski, jeżeli nie 
znajdzie się ujście dla ludności 
żydowskiej t. j. jeżeli nie znajdzie 
się odpowiedni teren dla osadu - 
c tw a  żydowskiego, um ozhwiają- 
cy m asow ą emigrację żydów  z 
Polski przez emigrację, dochodzą 
cą do 100 tysięcy rocznie. Bez tej j ,zf,bowią7ać się, że umożliwi ko-
emigrecji zaogm ająct  sie s tosun- | rzvstar]i Anglji z portów j kolei 
ki polsko -  i y ^ w s k f e ^ i ^ w a -  pa]estyńskich niety]ko p o d czas

spokoju, ale naw et podczas w oj­
ny. Polska  pos iada jąca  okuło 3 
miljonów żydów, a więc więcej

WYWIAD Z MIN. BECKIEM
w prasie jugssłewlshskiel

BTAŁOGROD. —  W  tu te jsz y m , patyzuje z drugim. Nie myślę to-
dzienniku „V rem e" ukazał się wy­
wiad p. m im stra spraw  zagranicznych 
Józei" Becka, udzielony specjalne­
mu wysłannikowi redakcji tego dzień 
nika.

„M inister Beck p rzy ją ł mnie w 
swem pryw atn i m mu szkan iu  v< p a ła ­
cu R a .zy ń sk ich  —  p isze  korespondent

i specjalnie dla „Y rem e" nakreś­

la j o przyjaźniach ksncclaryj dyplo­
matycznych, l*cz o przyjaźni n a ro ­
dów. Często przypominam 6 obie jedną 
m oją rozmowę z Mai załkiem Piłsud 
skim, kindrśm y analizował te r  p ro­
blem z punktu  widzenia poiskiego,

M arszałek powiedział na końcu te j 
rozmowy, źe m izaleznie zupetme od 
względów politycznych uarod polski 

lił główne zasady polityki polskiej czuje sym patię dla narodów, Którą 
zagranicznej i  jego poglądy na sto- maja dzielnych żołnierzy. W ymienił 
sunki polsko - jugosłowiańskie, i:ów- (m . m. Jugosłowian. Jestem  przeko* 
l oeześnie min.Beck był tak  uprze inn , ' inny, że M arszałek Piłsudski .  w 
że wręczył mi swoją fo tografję  z ,te j kwestii, jak  i zawsze m iał ra -
poapisero i dedykacją 
sów  naszego dziernikc',

dla czytelni-

Co P an  M inister sądzi o osi W ar­
szawę. —  B ukareszt? —  Zapytałem,

OŚ —  TO W YRAŻENIE NOWE

eję — rzeki mm. Beck, pragnąc spe­
cjalnie położyć nacisk n t tę  myfi 
M arszałka. „Krzepnięcie waszego pań  
stwa, to  nietylko praw e waszego k ra ­
ju , lecz jednocześnie element pozy­
tywny życia międzynarodowego

żydowskie. Słowa „oś"

n z iś  iest moment odpowiedni Bf>ck- To iest j ”Klś T1° w'
1 1S ] . ‘ język. Od 1922 roku Rum unia i nasz

d]a wysunięcia postulatu  m anda.u  ^  ̂  ^  ̂ ;|UVU . ieste.4m:. z tego
polskiego nad niepodzielną ale- gojuszl] zaci0 woiem. Niemniej sojusz
styną- Jeżeli naw et ów  postu la t  j;Cn n je t t jał swej pełnej wartości, ja-
nie będzie zrealizowany, to s a - j k ą  m a obecnie, wartości, k tórą
m0 jego p o s taw ie r 'e ,  zmusi Ar-
gjję w  razie podziału Palestyny,
do oddania jakiegoś terytorjum

osadnictwo żydowskie.

*

My w Polsce, z największą sym- 
rozumiem — za- I 'flt,;u siedzimy konsolidację Jugosła- 

wji, k tóra się dokonywa w ciągu O- 
sta tn ich  l a t" .  j

->d-
zyskał w całości, na co zasługują oba 
narody. Toby było wszystko, co mo­
żna powiedzieć o „o s i" .

na

W ładysław  Studnicki.

sŁ

Okazuje się, że jużza 1 0  gr. M0Z 
Ba dostać trum ienkę dla dziecka, i-a- 
lomiast o i loby to  dziecko (do 130 
em.) chciało 6ię za życia przejechi 
tuiejskim autobusem, w czasie, gdy t e 
Eutobusy kursowały, to musiałoby za- 
błacić za najkrótszy kurs groszy pięt­
naście.

Wrażenie zaleceń komisji Królewskiej
w sprawie Psipstyny

tk w ią ce  w  ś u  ia d o m o śc : je d n y ch ,
poza sferą św ia d o m o śc i innych  
żydów , lecz  o d d z ia ły w u ją cy c h  
n a  w o lę  i u ła tw ia ją c y c h  up o w sze - 
" łn ie n ie  ideo lo g ji, m ogących b y ć  
sił p o tę g u ją c ą  p ę d  do  em ig rac ji 
w śró d  ży d ó w . T o  te ż  p ro jek to ­
w a n y  p rz e z  A ng lję  ro zb ió r P a le ­
s ty n y  u w aż ać  m u sim y  z a  o b ja w  
b a rd z o  g ro źn y , b a rd z o  u jem ny , 
u tru d n ia ją c y  o d ży d zen ie  P o lsk i.

K o m isja  A n g ie lsk a  d o  sp raw  
P a le s ty n y  p ro p o n u je  w y k ro ić  z 
niej 2  p a ń s te w k a , a ra b sk ie  i ży ­
dowskie. P ie iw sz e  pud  p ro te k to ­
ra te m  T ra n s jo rd a n ji  m a  o b e jm o ­
w a ć  ś ro d k o w ą  i w sch o  a ią , g ó r­
n ą  cz ęść  k ra ;u ;  d ru g ie  - w ię k ­
sz a  c~ęść G alik*  i ca łe  w y b rz eż e  
m o rsk ie  o d  g ra n ic y  S yrji do  G a­
za . Je ro z o lim a  z R e tłeem  o ra z  
p o r t H aifa m a ia  być w y łąc zo n e  
z tych  obu  p s n s tw j p ie rw sz a  ja -  
ko  s fe ra  m ię d zy n a ro d o w a , d ru g .e  
ja k o  o b sz a r  p o d  k o n tro lą  b ry ty j­
sk a . D'.a za p e w n ie n ia  a ra b sk ie ­
m u p a ń s tw u  d o s tę p u  d o  m o rza  
o b sz a r  ż y d rw s k i m a by ć  p rz e c ię ­
ty  dw orna k o ry ta rza m i.

Jeżeli p o je m n o ść  lu d n o śc io w ą  
całej P a le s ty n y  m o żn a  o b liczyć  n a  
7  m i.jcrnów, to  k ra ik  p rz e z n a ­
czo n y  w  p ro jek c ie  d la  ży d ó w , m e 

m oż

O zasadach obecnej polskiej poli­
tyki zagranicznej p. min. Beck po­
wiedział :

N IE  LUBIMY PLANÓW 
SKOMPLIKOW ANYCH

P rzy  pożegnaniu — kończy kore­
spondent — min. Beck wyraził swo­
je zadowolenie, że i te r wywiad był 
dla niego okazją wyrażenia jego sym- 
p a tji dla Jucosław ji i narodu jugo­
słowiański! go.

EF.OZOLIMA. P at. Z a lece n i komisji 
królewskiej do spraw  Palestyny zako­
munikowane wczoraj wieczorem stro  - 
nom zainteresowanym, przyjęte zosta­
ły  z najzupełniejszym spokojem.

Dziś rano zbiera się naczelny korni 
te t arabski, celem zajęcia stanowiska 
wobec konkluzyj rządu brytyjskiego 
Tutejsi obserwatorzy podkreślają tro  
skę o utrzym anie zasady słuszności o 
bezstronny ton raportu  komisji królew

•ikiei, k tó ra  stara ła  się możliwie naj - ,
proporcjonaln ie do srodkow ,

jm iej dotknąć obie strony.

Okręty floty nie­
mieckie!

BERLIN. Według artykułu ohcet*
marynarki wojennej Rzeszy, który ufca-

. . . .  ... . • >zał się w  „Berflne" Boerser. Ztg," ft»-
„W  polskiej politvce zagranicznej i . . .  . .. ” . 1 1  ■ a ■ a niemiecka pogada dzls następtąąceme ma doktryn, są jedynie zasaaj ,

Naozą zasadą je s t m. in., że og^aidcza :OklęTy •
naszą politj-crną • działalność j jaho jednostki pie"wsz<»izednt —  

jak i emi tr /y  panc-miki, cztery krążowniki, je-

■ j o  stanowisko komisji królewskiej 
roożt ułatwić uzyskanie zgc ly  n a  z ale 
cenia  Niektórzy sądzą jednak, że Ja f-  
fa, k tó ra  według nowego sta tu tu  m a 
stań się częścią przyszłego państw a aJa 

skiego, będzie punktem  w yjścia dla 
inanifestacyj mniej lub więcej ostrej 
przeciwko projektowi podziała Pales - 
tyny.

dysponujemy jako państwo.

To jest wytłumaczenie systemu 
(naszej polityki zagraniczne , k tó ra  
oddaje pierwszeństwo porozumieniom 
bardzo prostym, a k tó ra  odnosi sie 
z rezerwę do planów zbyt skompli-

CELE POUTF! AMERYKAŃSKIEJ
C H A PLO TTESV IILE . (st. W irgi - 1 jeń, 4.) częste kontakty  pouiedzy  meża 

nła) P at. Nowy podsekretarz stanu J  mi stanu różnych krajów  i wolne sto- 
Sunner Velłes wygłosił przemówienie Euuki między narodami. Jeżeli narody 
w Insty tucie Spraw Publicznych Uni- europejskie podejmą sta ran ie  o wyrów
w ersytetu Y irginia. ra n ie  niesprawiedliwości powojennych

Zdaniem mówcy, polityka amerykan opóźniających zawarcia układów mię 
ska m a obecnie cztery główne cele: 3 ) dzynarodowych o rozbrojeniu m ilitar - 
•wrodzenie międzynarodowego kodeksu nem i ekonomicznem to sądzę, oswiad 
moi alnego, 2) odbudowa handlu mię - j rzJd dalej WeUee. że onin, a am erykan 
dzynarodowego przez zniesienie, lub ska skłonna byłaby do współpracy eko 
oonajmniej redukcję bar jer, S) ograni- \ nomicznoj i  finansowej, k tó ra  zapew- 
czenie. ewontualri'* zmniejszenie zbro- n łb y  rząd Stanów Zjednoczonych.

den dywizje® kontr orpedowcow, trzy 
flotyle torpedowców, dwie flotylt okrę. 
tów konwojowycli, dwie flotyle poszu­
kiwaczy mbi. dw e fiOtyłe łodzi pod­
wodnych oraz wiele innych jednostek 
bojowych różnego tymi. Do celów 

kowanych —  powtórzył jeszcze raz zKoleniowych i ćwiczebnych Uuzy II
min. Beckt prcporcjonaInie do 
ków, ijakiemi dysponujemy, 
państw o". W szystko inne to  są ty l­
ko opowis dania, a jeśL pan takie 
opowiadania słyszy, to  może pan swo 
bodnie powiedzieć, że to  nie jest 
prawda.

środ-J okrętów rożnych kategoryj. Ponadto
jako istnieje szereg starszych torpedowców 

stawiaczy min I innych mniejszych je­
dnostek.

W granicach niembeko - angiel­
skiego układu morskiego m a r y n a r k i ,  

niemiecka wzmocni się no sześciu l—-
W  ostatnich czasach prowadzono  ̂tach o 5 okrętów linjowych, trzy pan- 

politykę abstrakcyjną,która naruszyła , ernik' typu „Deutschland" dwn 
równowagę między możliwościami a  |skov ce, 14 krążowników, 40 kontrtoi 
tcorją. Atakowano często politykę j ło w c ó w  i torpedowców oraz szer» 
polską za to, że jest zbyt przyw ią­
zana do poiityki bileteralnych pak­
tów. P ragnę powiedzieć panu, że to 
nie jest dogmatem polityki polskiej. 
Woleliśmy ten system, iako na prost­
szy. Niemniej nie znaczy to, że od­
rzucimy w przyszłości inne formy, ale 
tylko pod warunkiem, że te  form y bę­
dą realne i praktyczne. Zrobiliśmy 
już kilka wyjątków od tc; zasady. 
Niechaj posłuży za przykład nasze 
uczestnictwo w Komitetcie N ieinter­
w encji

łodzi podwodnych 
21 .000

z ogólnym tonaże!

m ieć w ięk sze j p o jem n o śc i nem mieście 
lu d n o śc i n a d  2 m iljony  P a le s ty n a  
p rz e s ta je  h y ć  w a ż n ą  g w a ra n c ją  j 

albo t r u m i e n k i  j rozw iąza;"‘a  k w e s tji ży d o w sk ie j w

Pamiątki pclskh w Paryżu
WARSZAWA, — W szystkim Fo- r j i  Leszczyńskiej, 

lakom, wybierającym się do P aryża Szopena, pędzla Delacrois, mećaljo - j  
■.rarto przypomnieć, ile w tem. pięk- "ów D ‘Angers, przedstawiających Mic 

wspomnień i p am ią tek . kiewicza, Koś.inszkę, Adama Czarto-

Nie mogliśmy odmówić tego ucze­
stnictwa, dlatego, że sprawę ta  jest 
kw estją europejską, a my jesteśmy 

pięknej podobizny państwem europejskiem ".

PRZYJAŹŃ DLA NARODÓW 
DZIELNYCH ŻOŁNIERZY

Jedno z dw ojga: __ _ . . . . . .____   .
tą niesamowicie tanie, albo życie P o lsce , w  I?um unji i n a  W ę g rzec h , 
nadmiernie diogie. Może uda się tę  Q jd ż te  trz y  p a ń s tw a  w in n y  p rzy

łączy ć  się  do  p ro te s tu  p rze c iw k osprawę uzgodnić: za trum ienkę o
nięć groszy więcej, a za auto­
bus o pięć groszy m m -j.

Spraw ozdaw ca K urjera  Warszaw- 
-kiego" pan  T.B.C. pisze w korespon- 
leiJcj.' z m istrzostw  tenisow ych świa- 
a z W imblednr.u:

Przytoczyliśmy obszerniej wyz- 
nanie zwycięskiej przeciwmczKi 

inny -Tadwigi. by zilustrować na- 
w jakim  rozegi any był mecz, i 

t órym „Tim es" napisał, że 1

r ią ż e  się nietylko z okresem polskiej I ryskiego, Niemcewicza, Lelewela. K lau ■
emigracji popowstaniowej, ale i z rt’ę Potocka i innych przedmiotów k o l Mówiąc o stosunkach polsko - ju-
dawniejszemi jeszcze czasami Wale , ścielnych. zdobne orłem i Pogonią, po f gosłowiadskieb, p. min. Beck oświad-
zjuszów, Wazów i Leszczyńskich. " chodzące od H enryka 3-go Walezego. CZyj co następuje:

A  więc pomnik Mickiewicza na placu t wspaniale haftowanego płaszcza tegoż i
Alma i tablica z jego nazwiskiem na króla i jego buławy, również z herbeu „Przypisujem y wielką wagę do te-
murach College du France, dwa po- Polski i Litwy, słynnej z piękności wy go, co nazwałbym dyplomacją przv- 

p  , ł az mniki Chopira (w egrodz’p. Luxem- 'k o n an ia  pieczęci polskiej z czasów ' jaźni i zrozumienia w stosunku ćio
p o d z ia ło w i y y, '  burskim i parku Mounceau) im’ę W arneńczvka v  MUSEE DES A RCHI narodów i krajów, które kic-ują się
w iaJtym  p rzez  ^ n g lję  y a u  m em om  ^  Józefa w yryte pod Łukiem Trium iZES NATIONALES, zbroi ■ oręża poi podobnemi zasa.lami w polityce za-

falnym. skiego u in  wab dów, wreszcie pięknego gi-anicznej
Znajdujemy cały szereg parn ią-1 kielicha z kości słoniowej (robionego 

tek polskich ja k : gmach bibljote - >na zamówienie cesarza Leopolda I I  
ki polskiej na wyspie Św.
m ajestatyczny hotel Lam bert i wspa- i bitwę pod Wiednium, i  znany jest pod 
niały, renesansowy zegar W alezjusza nazwą kielicha Sobieskiego (EIBLIO- 
z Orłem i Pogonią n a  kwadratowej !H E Q U E  NATIONALE).

co do emigi acji żydowskiej  do  
Palestyny, sprzecznym  z dekla-

chociaż p i ją c y  te  słowa, jako 
„k ra jan "  Jadwiei. z trudem  po- 
wstizym ał się. siedząc w loży p ra­
sowej, by n»o krzyknąć „Naprzód 
K raków !" .

. . J B I i i i P -  ■  *__* — , Całe nieszczęści" w tem, że korę-
ta So m iss Round popTOStn ppondenta n a  turn iej w v sła ło  w ła śn ie

S" .ż< "był to  jej trzeci fi- pism o ta k  w y lw orn e, jak  K ar jer W ar
l j  W ^rm bledonie, podczas, gdy szaw ski". Muwał trzymać fason i 
JędrzeinWska grała w  fin a le  po „z trudem  p ow strzym yw ał się ..."  4
T • rwszy. Z obu stron  gra ły  tu w łaśn ie  trzeb a  było  krzyknąć!

Kłębki nerw ów , ty lko , że A n- K rzjk n ąć  z całych sił, r y c z e ć !!!
gie ce w odpowiedniej chwili z a - . _ , .„ , , , . , , _j Cała Polska sportow a byłaby pa-b’ r dzwony wesfeuie, a Polce ża- , . _  _  „ ,
dea głos nie Krzytnął tzegóż w ro nu wdzlt ('zna> Panie r ‘B C ! 
dzaju „2 , Daniusię Łbyszkn", W ybr. WeL

Najklasyczniejszym przykładem

Ludwika, j k tóry  oruam ertem  swoim przedstaw ia na5za p rz y j^ n  w stosunku
! waszego kraju . Dosyć trudno jest. o-

kreślić, dlaczegc jeden naród sym-

wieży pałacu sprawiedliwo: Boule-
w ard des BatignnlTes 7 siedzibą daw­
nej szkoły polskiej, wreszcie kościół 
St. Germain de P res z pięknym po­
mnikiem Ja n a  Kazimierza.

W reszcie cm entarze paryskie

K tóż niewie, że n a  Pere LacLaise snem 
wiecznym śpi dotychczas F ryderyk

N a każdym niemal kroku P aryż 3Lopen, ż^no. cm entgrzu ; Montmore 
znaczony je st pam iątkam i polskiemu
tak  wiele mówiącemi Francuzom  o 
Polsce, a Polakom o F rancji.

W muzeach paryskich pełno jest 
arcydzieł. Ale jeśli mówimy o p a­
m iątkach polskich, poszukajmy w LU­
WRZE, wspaniałych portretów  Ma-

ncy spoczywa! Adam Mickiewicz a n a  
M ontm artre Słowacki, że H enryka Pus 
towójtówna leż5 na M ontparnasse że 
na tych czterech cmentarzach parys - 
kich jest k ilkaset grobów polskich, 
kryjących szczątki ludzi znanych nam 
z h iitorji, k tórzy w Paryżu szukali oj 
czyzry.

ROCZNE KURSY WYCHOWAW­
CZYŃ I OPIEKUNEK DZIECI

Mar|l Pr?ewłorktet
w W'ilnie ul. Mickiewicza 22—5. 

Kursy powyższe mają na celu szko 
lenie w*yćhowawczyń oraz pielęg­
niarek dzieci. Oprócz wykładów 
teoretycznych słuchaczki odbywr - 
ją prak.ykę w zakładach leczni­
czych oraz wychowawczo - opie­
kuńczych. Zapisy przyjmuje Scsre- 
tarjat Kursów codziennie w godz. 
4 — -6 . (Osoby niezamożne mogą 

uzyskać zniżkę).

N A P I J !  C kB Z t BANI ł W t t - ł  
.O Ś Ć  • BOWAE M U O fcD SC t. 1 
JFS o e  N A jeF W M ilJC łirH  
S H I Y A I I U I M ’ 
J t O D ’ I I O B O D Z I I I I A . 1

Ile khnemntoprafow nr.amj 
w Polste

WARSZAWA. P at. Ja k  wynika 1 

danych Centralnego B iura Filmowegt 
w roku 1936 na terenie całej Polski bj 
ło 741 kinematografów stałych (w ten  
793 dźwiękowe) o łącznej iiOŚc.’ miejs* 
264.271.

W  stosunku do r. 1935 stanowi t* 
wzrost o 2 1  kinematografów.

W  W arszawie było razem kin 6 f  — 
wszystkie z aparatu rą  dźwiękową, z 
większych miast największą ilość kim 
matografów ma Łódź (33), dalej id.* 
Lwów (23‘, Kraków  i Poznań (po 13j 

i Katowice (11) i Wilno (9)

K inem atografy wędrowne p™si*dajl 
jiast. województwa: poleski® (18), ki« 
leckie (12), lwowskie (9) i  poznań » 

'skie (8 ).

NIE EĄDŻMY SAMI SOblk  
WROGAMI I DBAJMY O ZDRO­
WIE. COŻ LEPSZEGO Di-A 
ZDROWIA, JAK ŚWIEŻE o y -

V TETRZE OCZYSZCZONE
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Zgon ks. biskupa 
Adolfa Jrławickiego

LUBLIN. — W e środę dr.ia 7 b.m.
0 gndz. 10 rano zm arł w Lublinie na 
zapalenie płuc, ouatrzony świętemi 
Sakram entam i Ks. Biskup Adolf Je- 
lowicki. sufragan lubelski. W jp ro - 
wadzer ie zwłok zmarłego biskupa do 
katedry  lubelskiej nastąp i w p iątek  
9 b.m. o godz. 6  po poŁ, pogTzeb zaś 
w sobotę o godz 9 rano.

• *  •

Ś.p. ks. A dolf Józef Jelow Leki, Bi­
skup ty tu larny  Lorym eryjski, su fra­
gan lubelski urodził się dn ia 25 lute 
go 1863 r. w W arszawie, z  oj o a Adol 
fa  i  m atki P au liny  z Sobańskich. 
Ukończył szkołę realną w W arszawie
1 In sty tu t Rolniczy w Puławach. 1887 
roku w stąpił do W arszawskiego Semi 
narjum  Duchownego, skąd po dwóch 
latach udał się na stud ja  teologiczne 
w Lowanium. Święcenia kapłańskie 
otrzvm ał w dniu 7 grudnia 1890 r., 
poczem pełnił obowiązki w ikarjusza 
w Łęczycy i w W arszawie przy para- 
f ji  Narodzenia N. M aryi Panny. W 
1892 r. wyjechał do Jerozolimy na 
stud ja biblijne. W  1893 r. został nro 
fesorem gimnazjum realnego w W ar- 
izawie, zaś w 1899 r. papież Leon 
X II I  mianował go swym szambela- 
nem. W  1901 r. ks. A. J .  Jełowicki 
objął para fję  św. Trójcy na Solcu w 
W arszawie, a wkrótce otrzym ał go­
dność domowTego p ra ła ta  papieskiego.

Energji Ks. Jcłowiekiego nie wy­
czerpywała gorliwa praca w szkole i 
pa ra fji. Zaznaczył się w iję również 
działalnością na polu literacko - nau- 
kowem, pisując artykuły  z dziedziny 
geografji, topografji i arclieologji hi 
b lijnej. A rtykuły te  ukazywały się 
w  „Tygodniku Pustrowanym**, „Prze 
glądzie Katolickim, „Kronice Rodzin 
ne j“  oraz w Encyklopedii Powszech­
nej Ilustrow anej i Wychowawczej, 
k tóra zamieszczała prace Ks. Jełowi- 
ckiego z zakresu bibljoznaw&twa., zna 
eronp literam i „X. A. J .“

D nia 9 liste-pada 1918 r. Stolica 
ś w.  mianowała Go Biskupem Sufra- 
zanem Lubelskim, sakrę zaś otrzy- 
a a l  dnia 23 m arca 1919 r.

f Dzieci polskie z Niemiec
Ze Śląska Opolskiego przybyły w 

tych dniach do Kowla dzieci polskie, 
aa kolonje wypoczynkowe, zorganizo­
wane przez Polski Związek Zachodni.

Młodzież czuje się w Polsce b a r­
dzo dobrze i  chwali sobie wywczasy.

Wycieczka do Paryża
Stow arzyszenie Polsko - Francus- 

rie w W arszawie organizuje od 6 do 
!5 sierpnia wycieczkę propagandową 
lo P aryża na wystawę światową, z 
rowretera z Hawru do Gdyni —  okrę 
>m Koszt wycieczki wynosi zł. 350. 

Ogłoszenia tylko do 15 b.m. przyjmu- 
e S ekretarjat, W arszawa Al. Ujazdo- 
isk ie  39.

LIKWIDACJA ZP.TtRGU WAWELSKIEGO
P.P.s. wycofuje się z akcji antyklerytaftej

Donosiliśmy, że tekst listu ks. 
Metropolity Sap'ehy do p. Prezyden­
ta R.P. jest już ustalony, oraz że 
sprawa likwidacji zatargu wawelskie­
go jest na dobrej diodze Wiadomość 
naszą z dużemi zastrzcżeniam3 powtó 
rzyły inne pisma.

1 ym^zasem dziś przybyli do Jura­
ty, gdzie bawi obecnie Pan Prezydent 
R.P., wysłannicy krakowskiej kapitu­
ły metropolitalnej, ks. bisaup Ro*- 
pond i ks. orałat Bystrzynowski. Po 
przybyciu do Juraty odbyli oni kon­
ferencję z ks. nuncjuszem Cortesim 
ooczem beda przyjęci przez P. Prezy­
denta R.P-, któremu doręczą list Me­
tropolity Sapiehy.

CO ZAWIERA LIST?

Treść listu ogłoszona będzie po- 
wręczemu go Pai.u Prezydentowi. Za- 
Y.iera ona podobno w pierwszej czę­
ści wytłumaczenie zarządzeń ks. Me- 
*ropol*tv, w drogiej części wyrazy 
i holowania i przeproszenie Głowy Pań 
itwa za niespełnienie Jej życzenia.

Wynik wczorajszej rozmowy nun­
cjusza Cortesiego z min. Beckiem prt- 
oobno całkowicie zadowolił obie 
strony.

/ /  r  f *

Wobec załatwienia zatargu należy 
przypuszczać, że sesja nadzwyczajna 
Sejmu nie będzie potrą ebowała uch- j 

' walać w tej sprawie pełnomocnictw 
dla rządu.

R Z Ą D

Bedzie iedtiak zwołrna ł to  zarów­
no z inicjatwy p Prezydenta (dla 
soraw śląskich), jak i z inicjatywy Izb 
(dla sprawy zatargu wawelskiego). 
Sprawa wawelska będzie załatw 'ona 
oświadczeniem rzadowem w Sejmie, 
choć mówią, że pragnie w związku 
z nią zabrać glos p. Walery Sławek.

WYNIKI WIZYTACJI KATFDRY

W  kołach politycznych mówią, że 
zbadanie na miejscu przez Pana P re­
zydenta R.P ' i marsz. Śmigłego-Ry­
dza , który, jak wiadomo, jest znaw­
cą sztuk plastycznych, w płyiH o ko­
rzystnie na przyśpieszenie likwidacji 
zatargtą podobnie, jak stanowisko 
kół kościelnych.

W  czasie pobytu w  katedrze Pan 
Prezydent R.P. prosił gospodarza ka­
tedry ks. kan. Domasika. o wyrażenie 
ks. metropolicie życzeń powrotu do 
zdrowia.

CZY LIST BĘDZIE OGŁOSZONY

Jak się dowiadujemy, jest rzeczą 
możliwa, iż treść listu ks. Metropoli­
ty  nie będzie ogłoszona, a rząd wzgl. 
kancelarja cywilna ograniczy się do 
wydania komunikatu. Zadecyduje o 
tern ooobiście Pan Prezydent R.P.

P. P. S. A LUDOWCY

W  kołach politycznych zwracają 
uwagę na wczoraisze wystąpienie 
„Robotnika", który pi.mł tak:

Trzeba więc najlepiej przejść do 
porządku dziennego nad tą  kwestją, 
k tó ra  i tak  za dłuco zajmowała i roz­
ją trza ła  opl.nję publiczną.

Dzisiejsze państwo potrzebuje Ko 
ścioła dla siebie —  i stosunku tego 
nie w strząśnie wawelski mcydent. 
Ale nie wolno zapominać, że nikt, i

dla żadnych względów nie może — 
tak, jak  to  lekkomyślnie zrobiło b ar­
dzo wielu ad hoc — stawiać zasadni­
czo żądania wykonania każdego pTze- 
jawu woli Głowy Państw a, bez 
względu n a  dziedzinę. S tan  tak i był­
by bowiem przejawem dzikiego ceza- 
ryzmu, — stałby się kopaniem grobu 
wszelkiej wolności i przygotowaniem 
najgroźniejszych kajdanow i niewoli.

Je s t to  zw rot conajmniej o 90 
stopni w stanowisku „Robotnika 
k tóry  sam najwięcej wespół z b ra tu  m 
organem „Bzmnnikiem Ludowym1* 
rozją trzał opinję. Skąd ten  zwrot? 
Poprostu stąd., że kam panja an tyka­
tolicka P rS  wywołała zrozumirły nie-

Z W arszaw y donoszą nam  
telef.:

W związku z  w yżej przez nas 
podana w iadom ością o  wysłaniu  
ao  Juraty, gdzie obecnie przeby­
wa Dan Prezydent R zeczypospoli­
tej dwóch wysłanników krakow­
skiej kapituły metropolitalnej, w  
osobach ks. biskupa Rosponda i 
ks. prałata Bystrzonow skiego, do­
wiadujemy się, że termin audien-

sn a k  u ludowców, o których wzglę­
dy zabiega PPR.

KOM UNIKAT K.A.P.

W  sprawie te j ukazał się następu­
jący komunikat K A P;

Do Ju ra ty , gdzie przebywa obec­
nie na wypocz-mku P an  Prezydent 
Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mo­
ścicki, udali się w imieniu chorego 
J.E . K sięcia M etropolity Sapiehy su 
fragan  archidiecezji ks. Biskup Ros- 
pond oraz ks. kanonik Bystrzonow- 
ski w celu wręczenia Panu Prezyden­
towi R, P . pism a Księcia M etropolity, 
pozostającego w związku ze znanvm 
incydentem wawelskim.

cji, na której' Pan Prezydent przyj 
mie tych wysłanników , nie został 
jeszcze wyznaczony.

Termin ten ustalony  
w dniach najbliższych.

zostanie

W  opinji ogólnej" uchodzi za 
pew nik, że konflikt został ostate  
cznie zażegnany, po wyczerpują­
cej dyskusji między Nuncjuszem  
papieskim, a  ministrem Beckiem.

Wszyscy ostrzedzaft w K. K. 0.
w P I Ń S K U  

kt óra  p ł ac i  da 6 i pół proc. od wkładów.
T i ’em nic»  w k łid ó w  "-sw w ie  zs s trz e ż o n a .

Niewinność iz łiw kk ?,  który nślepł
Nowa ofiara procesu poszlakowego,—  20 lat 

| rzrkał na dobrodziejstwo wolności
Przed laty 20-tu do właść. maiąt- mocrynny wypał sztucera, leżącego 

ku ziemskiego, Niemca Schamiaa na biurku Sztucer, nagrzany silne- 
orzybyt w  interesach sasiad gospo- mi promieniami słońca. w  pewnej 
«arz Władysław Pawłowski. Po jego chwili wystrzelił, a kula trafiła w  gło- 
wyjściu z dworu zawieziono N iem ca wę jeżącego na kanapie ziemianina, 
bez życia z przestrzeloną głową- P o -’

ssna; srra? =; Po wywodach obrońcy sad posta-

[ zabó;stwa, ściśle, według daty za-
>o odzyskaniu n -p dleglośd Poi- ™ ,stwf w ^ neCz"V dzień dokona- 

ski i przyłączeniu Pomorzh, Pawło ^ e z y k łe g o  eksperymentu: na
ski przez swegc obrońcę, starał się J*»zono ntrnrkm inutu.ący
wykazać swofe mewinnośU Dowody żmacłego W identycznej sytuacji, 

i winv były jedna’ tak p.zekon ^  7?rtl ’e,0 nf °
ce, że nie bvło najmniejszych w d o - i S"hatT* ; ’ Na b“  D* ™ " 0

■ ków na pomyślny w , k rewizji p r o .i sam sztucer . " a 7acl^  f 3* *
:esu. Ws. esikie bo wie r, okoliczności ™  rfm te m e  I,parnego słońca, 

przemawiały za term że jedynym za- Po .̂woch denerwującego
bó Schamtha Pawłowski. joczeteW inia sztucer wypaU a kula u-

godziła w sam środek czoła mane- 
Obrorica Pawłowskiego nie ciawsł kina. 

jednak za wygraną i po długich stu Wobec tak przekonywującego do- 
diach doszedł do wniosku opartego wodu, sąd, po przeorowadzemu roz 
na prawach fizycznych, którym pi ze- i orawy, wvdał wyrok uniewinniają- 
konał sąd o całkowitej niewinności cy W ładysława Pawłowskiego, który 
skazanego. od 1917 roku przebvwał niewinnie w

Po doprowadzeniu do rewizji pro. więzieniu. Pawłowski, którego w trą­
cono do wiezienia w  sile wieku, jest 
obecnie człowiekiem1 zrujnowanym 

słońce. W edług zdania obrońcy, całkowicie na zdrowiu, osiwiałym i na 
śmierć ziemianina nastapiła przez sa-iw pół oślepłym....

Dalsza telefonizacja 
Kresów

Agencja „Echo** donosi. Prow a­
dzona przez Powiatowy Związek Sa­
morządowy w Zdołbunowie akcja te ­
lefonizacji robi wielkie postępy. J e ­
szcze w ciągu roku bieżącego 128 gro 
m ad wiejskich posiadać będzie tele­
fony, A paraty  telefoniczne będą za­
kładane przedewszystkiem u sołtysów 
oraz w szkołach powszechnych. W  ten 

'sposób kontak t telefoniczny wszyst- 
j kich wiosek pow. Zdołbunowskiego 
ze światem zostanie zapewniony. Roz 

jmowy z zarządami gmmnemj w spra­
wach urzędowych będą mogły być 
przeprowadzana przez ludność wiej­
ską bezpłatnie.

„Trup" uc'ekł z prd 
wagonu

Nleccdilnnny wypadek 
tramwajOMry

Na ul. Kijowskiej w W arszawie zda­
rzył się nie codz;enny wypadek tram­
wajowy. W chwili, gdy przejeźdź? t uł 
tramwaj nr.4 przebiegał przez jezd, ę 
bawiący się na chodniku 6-ni Łajb Sa- 
fir. Chłopiec nie widząc nadjezdżające- 
g-ftramwaju, wpadt prosto pod koli 
świadkowie wypadku wszczęli okrop­
ny krzyk, kilka kobiet zemdlało i do­
stało spazmów. Przy po.nocy pasa­
żerów podniesiono wagon i nagle o- 

f garnęło wszystkich zdziwienie.
I „Ofiaia wypadku" zerwaia się na 
równe nogi r zaczęła uciekać.

Jak się okazało, chłopiec drusta! 
stię pod oeskę ochronną i nie doznał 
nawet okaleczeń Motorniczemu, Ma- 
rjanowi Zagórskiemu (Radzyrrińska 

48), który zorjentowa\yszy się szybko 
w sytuacji, zahamował momentalnie 
wagon, zebrana publiczność urządzi­
ła owację.

Aleje miłości w Londynie
W zachodniej części Hyda Parku 

w  Londynie znajdują się du dnia dzi­
siejszego gęsto zadrzewione arterje — 
naizywane powszechnie „Alejami milo 

, ści“. Z roku na rok tracą one swój 
i dawny urok i czair wskutek ciągłej 
rozbudowy stolicy i powstawania no­
wych ulic, które niemal zupełnie 
otoczyły 9 zadrzewionych alej miłoś­
ci. Władze miejskie, ceniąc i sza­
nując wolę ludności, nie przebudo­
wały alei, które co vńeczór grema - 
dzą liczne pary zakochnych i szczę­
śliwych serc.

Alaie miłości, jak donosi „Dai'y 
Mail" są jednym z rzadkich punktów 
Londynu, przez które nie przejecha­
ły jeszcze koła samochodów. Zacisz­
ny kącik przez to jest ulubionem miej­
scem dziennych spacerów.

W WIRZE STOLICY

cesu obrońca stanął r a  stanowisku, 
że przyczyną śmierci Scbatnma jest.

N O W O Ś C I
F. OLECHNOWICZ

Prawda 3 Snw'etaih
(Drugie wydanie wspomnień z sied­

mioletniego pobytu w katordze sowiec­
kiej, przejrzane i uzupełnione przez au­
tora).

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach,

KLUBOWE SZOSU

Nasze reprezentacyjne szosy s  
W arszawy do Radomia i do Spały, 
są  w 'takim stanie, że zagranicą zam 
kniętohy je  momentalnie. A sfa lt pe­
łen dziur, w których mogłoby się scho 
wać roczne cielę.

Kosztowne i nieproduktywne gme- 
ranie junaków przy szosach, już nie 
wystarcza. K iub 11-go listopada roz 
syła szumne kom unikaty o tem. jak  
.jego pół setki członków — inżyniero­
wie, jirofesorzy, posłowie, dygnita­
rze m inisterjahii — klecą, betonową 
autostradę nad NaroCzą. Prez.-sem 
Klubu powinien zostać m inister ko­
munikacji. Odniósł on ostatnio wspa 
niałe zwycięstwo, mianowicie w ygrał 
bieg kolarski dcokoła Polski. O ficjal­
nie w ygrał wjwawdzie N apierała, ale 
wszyscy wipdzą, że zagranicznych 
kolarzy rozgromił nie N apierała lecz 
nasze nawet we śnie nie przychodzą­
ce do głowy Europejczykowi drogi. 
W ęgrzy mówili słusznie, że przejść 
pieszo po takich, szosach iest niebez­
piecznie, cóż dopiero rowerem.

Można być spoko,' iym, że au to s tra  
da naroczańska hstopadowców będzie 
na poziomie i na przyszły rok  zapew­
ni nowe sukcesy kolarskie.

Ja k  z szosami jesteśmy zdani n a  
[laskę kilkudziesięciu prezesów, co za­
m iast roherka po obiedzie, chwytają 
łopatę — tak  i nasza m otoryzacja 
postępuie w oćpowieduiem tempie.

Obecnie nie można kupić przyzwoi­
tego samochodu w W arszawie. N ie 
ma! Przedstaw icielstwa rozsprzeda- 
ły cały swoj zapas — koło 3000 a u t 
— nim złożą umotywowane podai la  
o pozwolenie przywozu, o dewizy* 
nim dygnitarze, co nie n racu ją  p rzy  
szosach, a jeszcze za biurkiem  ro»« 
patrzą, zdecydują —  minii sezon, 
nabywcy się rozmyślą. Samochody eąj 
jak  truskaw ki — idą tylko latem , Z* 
mą n ik t sie niemi nie interesuje, 

Subsydjowane, hossnnowe, wiecz­
nie zakrztuszone entuzjazm em  czer­
wone gazetki p iały  o zbudowaniu ga. 
rażu 10-oio piętrowego naprzeciwko 
dworca głównego. Boks kosztowałby, 
w nim tyle, co pokój w  Bristolu, czy­
li skromne 23 zł. za dobę. P óki feto 
n a  wielkich podwórzach- stołecznych 
nie wolno zbudować szopy dla an ta . 
Trzeba złożyć plany w biurze rozbu­
dowy miasta, uzyskać aprobatę 15 
kem isyj, nalepić m arek za 500 zŁ, 

I nabiegać się przez pół roku i  wycze- 
| kać dwa lata. W tedy usłyszy się, że 
nie wolno klecić szopy, bo je s t p rze­
widziane zburzenie całego domu d la 
przeprowadzenia alei. P ian  zacznie 
być wykonywany za 25 la t — szopy 
zatem nie w arto budować. Znale2Q 
dziś garaż dla auta, to syzyfowa prs 
ca i studnia rozchodów.

KaroL

i m

WILNO JLST PIĘKNE, ALF 

UKWIECONE BĘDZIE STOKROĆ 

PIĘKNIEJSZE!

EUGENIUSZ SELTAI

Siedm przyjsóśłak barona Gordiosa
Baron Gordius był ostatnim  potom 

kirm bardzo zasłużonej, ale zupełnie 
zubożałej rodziry . Pewnego dnia me 
pozostało mu nic innego, jak  odwie­
dzić Steinera, króla lichwiarzy, o k tó­
rym  każdy wiedział, że jest w spół­
ce z djabłem. Steiner odbywał w sali 
gry  kawiarni „Filadelfia** swe go­
dziny urzędowe, - w ciągu iednego 
wieczoru dostarczał od ośmiu do dzie­
sięcin dusz do piekła.

S teiner znał barona Gordiusa jesz- 
eze z tych czasów, k:odv baron nie 
musiał szukać pomocy lichwiarzy, pa­
ktujących z d o błem. „Spróbuję — 
powiedział życ/1'wie — może się da 

coś zrobić, chociaż to sprawa nieła­
tw a w dzisiejszych czasach. Pomówię 
z kapitalistą...

Tym kapitalistą  był djabeł.
—  Dobrze, dobrze — rzekł Gor­

dius. — Pam iętaj pan, że mi się śpie­
szy. Mam obiecane pieniądze w pew- 
riem towarzystwie akcyjnem i o ile 
pan nie da, to.....

S teiner wzruszył ran ionami — To- 
w arzj =two akcyjne —  rzekł — jakie 
towarzystwo aket jne da panu dziś 
pieniądze? Ale mni< jsza o to.... Chciał­
bym tę sprawę załatwić. Pozwoli pan, 
ze zatelefonuję.... Proszę chwilę za­
czekać.

Steiner poszedł do telefonu, a ba­
ron Gordius palił tymczasem dalej 
pozostawione przez niego cygaro. Po

pewnym czasią S teiner powróci! z 
drugim panem.

„Ma pan szczęście — rzekł — za­
stałem jego ekselencję w kawiarni, 
tak, że może pan tę  sprawę odrazu 
osobiście omówić....

Ekselencja był to m inister skarbu 
djabła. Był to dobrze w y g lą d a j ą c y  

djabeł, nie tak  bardzo czarny, co 
zdaje się wskazywać, że nie każdy 
djabi ł jest toki czarny jak  go malują.

Sprawa nie szla jednak łatwo. 
Djabeł nie chciał początkowo n :c sły­
szeć o pieniądzach.

„Pomyśl pan — rzekł S teiner — 
tu  chodzi o barona....

—  Ach baron tu, baron tam.... — 
m ruknął djabeł. — Czy pan sądzi, 
że baron przedstaw ia dla nas tak  wiel­
ką w artość? J a  osobiście wolę dobre­
go rzemieślnika. Po pierwsze jest 
tańszy-, a po drugie łatw iej się z mm 
obliczać**.

—  Nie zauominaj pan, że moi 
przodkowie Alienor Gordius i Kuso- 
stom Gordius ciągnęli na wojny krzy­
żowe, jeden po lewej, drugi po p ra ­
wej strony Golfry-da do Boudlon.

— Pięknie — odparł djaheł ze 
zblazowanym uśmiechem. —  Uczynię 
panu pewną propozycję; dostanie 
pan odemnie trzy dzieści mil jonów. 
Gdy te się skończą następne trzydzie­
ści. Ile pan tylko będzie potrzebował, 
jednakże pod pewnym warunkiem....“

—  Z góry akceptuję.

—  P an  jest młodym człowiekiem. 
Prawdopodobnie ma pan przyjaciółkę, 
piękną przyjaciółkę, a może nawet 
kilka przyjaciółek..^

—  Raczej k ilka....
—  Pięknie. A więc otrzym a pan 

trzydzieści milionów, pod warunkiem, 
że żadna z przyjaciółek pana nie 
zdradzi... W  dniu w  który-m irdna z 
przy-jaciółek zdradzi pana, należy 
pan bezwarunkowo do nas.... Eędzie- 
my nieubłagani....

— Pańska oferta jest doskonała, 
jednakże ten warunek...W :adomo prze 
eież, że kobiety m ają skłonność do 
zdrady....

Gdy-by kobiety nie miały skłonności 
do zdrady — odparł djabeł — cały 
ten warunek byłby śmieszny.... Chcę 
jednak panu udowodnić, że nie zale­
ży nam wcale na szybkieni wzbogace­
niu się. Zamiast jednej akceptuje­
my więc panu siedm przyjaciółek, a 
dopiero, gdy siódma pana zdradzi.... 
dusza pańska należy do nos. Nn co? 
Zgadza się pan?

— Na to mogę się zgodzie — 
odparł baron.

— Niech pan pam ięta, że będzie 
r>an miał mo- pieniędzy dodał djabeł. 
Pieniądze to kamień węgielny -Bierno­
ści kobiecej.

Baron Gordius r :e wahał się dłużej:
— Proszę dać weksel — rzekł.

Djaheł wyjs! z portfelu weksel,
a baron podpisał go szybko.

— Jeszcze jedno pytanie —  rzekł— 
przyiaciółki me-ie nie będą przecież 
informowały mnie o swych zdradach. 
W jaki sposól dowiem się, że- sm ut­
ny fa k t juz nastąpił?

— Pomyślałem i o tem — odpowie­
dział djabeł i sięgnął do kieszeni. 
„Proszę niech pan weźmie ten budzik. 
Jest on połączony z naszymi głównym 
czasomierzem w piekle. Gdy budzik 
zadzwoni, będzie to znaczyło, że już 
się stało. Tu proszę oto trzy-dzięści 
miljonów i moje uszanowanie panu“ .

temi słowy djabeł wy-cofał się, 
a Gordius wypłacił Steinerowi 300.000 
prowizji i wyszedł zadowolony.

I  I.
Po tej transakcji rozpoczął baron 

Gordius szalone życie. Jeszcze tego 
samego wieczora s ta ra ł się o względy 
najpiękniejszej dziewczymy Budapesz­
tu, te j k tórej uśmiech w art był tysią­
ce. K unił je j dwa pałace i klejnoty 
wartości półtora miljona.

— Ach panie baronie — szepnęła 
urocza rusałka — będę panu w ierna 
na zawsze. Gordius podkręcił wąsa z 
miną zwyrcięską. Dziale się to w po­
niedziałek, a we czwartek w południe 
zadzwonił budzik, poraź pierwszy.

Baron spał irszcze, lecz to dzwo­
nienie wyrwało go ze snu. W ściekły 
wy-skoczył z łóżka i potrząsnął budzi­
kiem. k tóry  w< soło dzwonił dalej.

Niema wątpliwości pomyślał: ru ­
sałka zdradza mnie. Chciałbym tylko 
wiedzieć dlaczego to robi?

By znaleźć odpowiedź na to py ta­
nie popędził do niej. Rusałka przyję­
ła co czarujacrm  uśmiechem. Nie 
z.ważaiąe na to krzyknął: „Zdradzi­
łaś mnie“ .

— Nie — odparła łagodnie uśmie­
chając się. Nie 7,dradziłnm cię. Ma- 
tom iast ty- mnie zdradziłeś, na co

mam dowody. Przysięgam ci na ży­

cie nrej m atk:, że byłam ci w-ema. 
Teśli btrdzik dzwoni, to jego wina 
nie moja.‘“

Ta odpowiedź zaskoczyła barona. 
A może rusałka mówi praw dę? Może 
djabeł istotnie go oszukał? Może ze­
gar dzwoni po to, żeby ułatwić p ra ­
ce djabłowi, aby tem szybciej zdobył 
jego duszę?

Już  gotów był uwierzyć ty-m sło­
wom, gdy nagle ktoś wy-lazł z pod łóż 
ka i powiedział: „Nie mogłem dłużej
wytrzymać.**

— Pi°rwsza — rzekł baron ze 
smutkiem i oddtlił się.

Wieczorem miał już inną przy ja­
ciółkę, ale tym razem był ostrożniej­
szy. Jego w vtrana , k tó ra  zgodziła 
się uszczęśliwić go, musiała podpisać 
kontrakt. W  umowie tej zobowiąza­
ła się, na piśmie, nie zdradzić ba­
rona . Gdy by to  mimo tego zobowią­
zania m iała uczynić, to musiała od­
dać z powrotem wszystkie podarki. 
Teraz baron uspokoił się, i przez dwa 
N-godnie pędził żywot człowieka szczę­
śliwego. Na początku trzeciego tygo­
dnia budzik zadzwonił

Przerażony baro r powiedział tylko: 
„A więć tak szybko** — i pośpieszył 
do swej pięknej kontranentki. Nie za­
przeczała wcale.

— Dlaczego mnie zdradziłaś? — 
powiedz, mówił do niej z rozpaczą.

— Wiesz — odpowiedziała — mó­
wiąc szczerze: nie wmm. Nie mia-
ł.mr żadnego specjalnego powodu, a 
t go c-złowieka z którym cię zdradzi­
łam poznałam dopiero co....

— A więc dlaczego? —  p y ta ł z 
rozpaczą.

—  Myślę, że z ciekawości.... Od sza­
rego dni lamię sobie głowę: czy n a­
prawdę zażądasz odemnie tych wszyst­
kich piękny-ch daiow, krón-e od cie­
bie dostałam-—

— Druga — rzekł baron ze sm ut­
kiem w głosie i odszedł.

—  W szystko tc  idzie za szybko —* 
m ów ił  do siebie schodząc po scho­
dach .  W  trzy  tYgodnie dwie kobiety. 
Jeśli tak  dalei pójdzie to w przeciąga 
8 — 10 tygodni będę w piekle. Muszę 
coś wymyś]eć

Począł więc myśleć: P lae-ogo kobie­
ty mnie zdradzają? D lateeo. że :m 
tego zakazuje. A więc odwróćmy ko­
ta  ogonem.

Do swej trzeciej prz-jació lk i po­
wiedział: „Zdradzaj mię ile ci się ty l­
ko podoba. Sprawisz mi tem wielką 
]>rzy7jemność.

— Co takiego? — spytała zdumio­
na.

— Zdradzaj mnie. Bardzo cie o to  
proszę.

Piękna dziewczyna spojrzała na 
niego podejrzliwie, a baron zatarł ra ­
dośnie dłonie. Sądził, że tym  razem 
trafił. Istotni* przez cały miesiąc 
wszystko było w porządku. Może dla­
tego, że codziennie błagał ią, by go 
zdradziła. Po miesiącu jednakże wpa­
dła ona w pasje j zdradziła go.

Przygnębienie barona nie miało 
granic.

— Przecież chciałeś tego sam, w 
rrzeeiwnyrn l-rzie nie wpadłoby7 mi to 
nigdy do głowy...

— Trzecia — powiedział, sm utnie 
baron i wyszedł.

— To dobrze umyśLiłum — mówił
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PROTESTUJEMY P RZECIW PODWYŻSZENIU TARYFY AUTOBUSOWEJ!
Cśwfndtzenie pr**clstawlc ela komi­

tatu st ł Howogo
stępsta. lecz „Saurer" nie wykazał\Vedhip oświadczenia przedstawi- 

ctola Komitetu straikowego oers"- 
tle,u technicznego i konduktorów, głó- 
•v'T,en’ -Podtoże.n strajku byia spra 
v aatury ek( nomicznej. Personel
Obshtgi autobusów komunikacji miej- 
4ÓCJ, w myśl przyrzeczenia dyrekcji 
» ommaka“ z roku 1933,—w br. \vi- 
n ia i bvl otrzvmać podwyżkę plac. 
°owiem interesy finansowe firmy zna­
cznej uległy poprawie, pr=y czem 
twiększvla się o 40 proc. frekwencja 
Jasazerow. W roku 1933 mówj dele­
gat komitetu strajkowego, zreduko­
wano wszystkim nam wynagrodźc­
i e

ze swej strony dobrej woli, ani chęci j

Co mówi dyr. „Tommaka8 p. Jankowsk
s r A n o w i s x o  d y r e k c j i  „ s a u ^ e r a 1*

wejść z nami w układy. Posiadając oświadczenie komitetu „TOMMAK" ZAPRZECZA O WZRO-
strajkowego personelu technicznego w sCIŁ O 40 PROC. FREKWENCJI

„SAURER“ NIE ZGADZA SIĘ NA sprawie zatargu i przeciągającego się PASAŻERSKIEJ
USTĘPSTWA. strajku, zwróciliśmy się dc dyr. „Tom , . , .

Na wszelkich kompromisowych kon- maka‘ p. Jankowskiego z zapytaniem. £ ?  miast me iKlfKivuacia bynaj- 
ferencjach czy to w Inspektoracie Pra- jakie jest w tej sprawie stanowisko mn,e‘ rzecywi > ości twierdzeń e robo - 
cy czy w Województwie — przedstawi głównej dyrekcji „Saurera". Otrzyma. n^ w- Jakoby frekwencja pasażerów
ciel „Saurera" nie zgadzał się na żadne p m y  odpowiedź, że zarząd szwajcar- zwiększi się < 10 proc. i ze z s  ̂ o-
ustępstwa. «We] firmy „Saurer*' jest stanowczo warzystwa , eksploatacji komunikacji

i rzybyli wreszcie przedstawiciele przeciwny uJzie'aniu podwyżki straj- miejskiej wzrosły o 7j  /o, Frekwencja 
Ministerstwa Opiek, Soolecznej . K >- kującym, wychodząc z zaiożepią, że iJtovnie jes{ większa niz to było w 19-.3 
munikacii, którzy z ramienia władz finansowy spółk na to nie oo- r- ,ec.z I?rzIf'T.a " a odcinka środ-
centrainych zaimerzali zatarg zlikwi- pwała, przyczem nie posiada na to po- J1 7

SZWAJCARZY WIECH "ŁACĄ
W I L IŃ S K I  K O M  U M E N T  N IG D Y

Do w yw iadów  z przedstaw ic ie-  f d:iktorów, czy też nie Na to py­
łami robotników „A rbonu" i dy- rtanie damy zgoła cyn iczne  odpo-
rektorem tegoż p. inż. Janków, 
skim, dodać naieży kilka bezstron 
nych informacyj i uwag.

CO  ZA Z W IĄ Z E K ?
F. ADOLF BIRKENMAYER

tiować. im również nie udało się zao 2 0  proc. z tem zastrzeżeniem. .
«  prz poprawie wa, mkow

krycia.

i nieprzejednane stanowisko „Saurera

„SAURER" GROZI ZLIKWIDOWANIEM 
PRZEDSIĘBIORSTWA.

Na jednej z ostatnich konferenc y], 
przedstawiciel dyrekcji zakomunikował 
że zmuszony będzie ztikwidować 
przedsiębiorfstwo w Wilnie, w  wy- 

jest jjomyślna. Zyski oadku przeciągającego się zatargu. Nie
eksploatacji komunika, możemy wydawać opinji czy byłaby

•owych T-wa „Tommaka" zredukowa- 
*3 suma będzie nam z powrotem przy 
wrócona.

SYTUACJA „TOMMAKA" 
POMYŚLNA

®becnie nadszedł ten czas. Sytua-! 
09 „Tommaka 
towarzystwa z 
Ol

„TOMMAK“ OBIECYWAŁ 
PODWYŻKĘ

Plac Katedralny — Antokol — 
Spieszka i to wyłącznie w okresie 
niskowym. W okresie zimy linja 
przynosi deficyt,

Po-

DALSZE ZAPRZECZENIA 
P. JANKOWSKIEGO

Na zapytanie, czy „Tommak“ w 
1933 r. obiecywał podwyżkę uposażeń 
pracownikom autobusowym. — Otrzy 
m iliśmy odnowiedź potwierdzająca Nfe jest również zgodne z prawdą, 
Firma „Tommak" istotnie obiecała pn,i że dniowi-i zebrane przez konduktorów 
wyższenie wynagrodzeń, jeśli zajdzie zwiększyły się o 80 do 100 proc, Na- 
yoprawa warunków finansowych sjió* tom*asl tembardziej nieistotne jest 
ii. Sytuacja w pci ównardu z 193 3  r. twierdzenie, że ogolny obrót tow arzy-!

Przedewszystkiem co to za 
związek urządza s tra jk?  Niektó- 

jrzy myślą, że socjaliści, d-tidzy, 
]e)’ że ZZZ. Otóż ani jedno, ani óru- 

2 g 'e. Związek, który kieruje s tra j­
kiem w  „A rbonach", to „B irken- 
m ajerowcy", to związek pow sta ły  
w roku 1933 zimą pod auspicjami 
p. Birkenma.yera, który był wów 
czas sekretarzem BBW R w W il­
nie, a później stat się naczelni­
kiem wydziału bezpieczeństwa 
w naszem województwie,

«*i zwiększyły się przeszło o 75 proc. wielka strata dla miasta | jego młesz-i*1!* ^ luaLJ p o r y w ™  z 1933 r. twierdzenie, ze ogemy onrot mwurzy- • Było to tak W  „A rbonach", 
Mamy „a to dowody i dane z wołv- kańców, gdyż powszechnie wiado- “ ^  wprawdzie popraw,e i .hroty rtwa „Tm im aka" wziósł do 90 - ro.. (skoro  s<ę ta nazwa tak utarfa)
" W  codziennych! zeb. łych e m  jest, ^ .A r b o n y "  nie cieszą si? j?  * *  oaągnęjrŚTny wyżsw  o Gdy bfrsńjjr takte * ***<> U sY łzw iaze l n
wszystkich autobusach pmez konduk- specja lne*  w zgfcdm i szerszych ' do 8  I 00*.’ n,z. to .nua,c T 'ejsce ataej. komun,kacji wileńskiej, to z

był związek pracow ników  samo

wiedź. Uzależniamy to od tego, 
kto te podwyżki będzie pła- 
c !ć. Jeśli to mają płacić Szwaj- 
carzy, do kióiych koncesja auto­
busow a należy, to niech płaca 
W  interesie metylko szofera i kop 
duktora, ale i całego miasta jesi 
oczywiście, aby jaknajwiecei 
tych pienięazę w mieście zastałe 
i niech sobie szoferzy zarabiają 
jaknajwięeej, na tem wszyscy zy 
skamy i chcielibyśmy im w uzv 
skaniu podwyżek jak najbardzie; 
dopomóc. Szwajcarzy coprawda 
twierdzą, że pracują  deficytowa 
i dow odzą tego swojemi bilansa­
mi, A więc r iech  ustąpią  z kon 
cesji, sądzimy, że się da zna­
leźć innego koncesjonarjusza! Ale 
jeśli nam mówbą, jak to w ys tą ­
piła wczoraj Izba Handlowa, że 
za podwyżki szoferom i kondnk-

łorów. Niektóre dniówki zwięksiuly 
”5,,° proc. do 100 proc. Ogolny 0- 
r r ~ zwiększy] się 00 90 proc., nato- 

‘ na amonyzację wozów towarzy 
łrW° wifcCei nie jjrzernacza jak 40—50

,owa'CS?te Ŵ c zysku *dz’c do ka'  

WYNAGRODZENIE PERSONELU
n , „ t e c h n ic z n e g o .

°  U otrzymujemy zre-
ptrrt juj.l! “P o ż e n ią .  KonduktorzyDtrzymują zasadniczi

warstw społecznych, a to wobec zatru 
wania powietrza przez niepraktyczne 
motory.

WYMÓWIONO NAM PRACĘ 
Następnie wielka krzywda stała 

się nam z powodu wymówienia pracy 
‘pizez dyrekcje. Był to wprawdzie 
wybieg i niejako ostrzeżenie przed e 
wentualnemi konsekwencjami, które 
niezawodnie nam grożą ze strony fir­
my „Saurer*. Gdy i ta dywersja nie 
odniosła skutku. dyrekcja zdołała

1w wysoKosd 1 2 S CZC raże  ml< sięczne pozyskać kilkunastu straikujących

ich “ swoią stronę-

rzas redukcji zarobków. Równocreś. wnością nie protestowalibyśmy prze- - r- , , ”  f to r.owiemy bnla
nie z wyższeni obrotami — zwiększyły ciwko jx>dwyżce zarobków personelo- c ” > 1 u Je s  ̂ związ. ,-c, k .ory pa- J

p/_ chodowych ziem północno -w scho  i ł(' rorp 71* P;r‘cić społeczeństwo,

się wydatki na amortyzację 1 remonty wi ODSługi autobusowej 
zniszczonych wozow

Jłl się zaczglo?

aktor dostaje o„oło 115^7] Kierów-1 ŁAMISTRAJKI
otrzymują więcej. Ich wvnagro-1 łamisrrajków nie trzymaliśmy. P«-

t  n > e«£!ieSi f Wyn0Si 16"  z l ' Sz,i- Nie ^  jednah tydzie" ’ gdy ° i —  ««**-.«  iu .iu u u u  rracy
s j r , ! . '  potrącenia składko- to łamistrajki z powrotem do nas przy stało C u c o n e ,  gdyż Lomoetentną -n 

■ dostaw szofer 145 zl. z gro byli. gd-ż jak oświadczyli slusznosć stytucrą w ej sptawie est wyłączni

Przyczyną strajku jak wiadomo 
jest podłoże ekonomiczne. Konduktorzy 
i kierowcy autobusów żądalj 2 0  proc. 
podwyżki dotychczasowych płic. Ró­
wnocześnie strajkujący personel, wysu­
ną! żądań.e, aby dyrekcja „Tomma- 
ka“ przyjmowała do pracy tylko pra- 
cowmikow za jwśrednictwem Związku 
Autobusów Ziem Północno W schod­
nich. Żądanie to na konferencji przy 
udziale delegata Funduszu P ricy  zo-

to, ciężko sprawy jesi po naszej stronie. Dzis fundusz Pracy, 
wszyscy solidarnie strajkują i okupują

«■**!> L  C®1T_iętać iz Prze’ ? f razr  ^est, naf. 1 9 5  osub, które od wyżki. Strajkujący personel autobu-

Za ^y^erodzerte u
Pozostała więc tv!ko sprawa pod.

k . - . p IERWS2 Y STRAJK.
Kiedj śmy «ora : pierw, z^strajko- 
, Przed pan..etmrm 2 0  czerwca, d> 

“ Cg „"om m aki" wraz z przedstawi- 
nelami władz miejscowych czyniła 
jam Surestie że możemy spodziewad 
Nę podwyżki. Oczekiwaliśmy cierpli­
wie. Tymczasem skonstatowaliśmy, 
te stanowisko dyrekcji jest w stosun­
ku do nas niejasne, a  przedewszyst- 
kłem nieprzychylne. Bagatelizowano 
■as. Mimo to daliśmy się skłonić do 
przerwania strajku, aż do decyzji 
głównej dyrekcji szwajcarskiej. De- 
byzja ta wypadła nam niekorzystnie-
PONOWNY WYBUCH STRAJKU.

Wobec tego w nocy z 19 na 20 
c*erw ca ogtosiniśm' 7 ponowny strajk, 
ftołąc-ony z  okupa .,ą garaży.

^  c'agu trzvtvgodniewego straiku 
Okupacyjnego dyrekcja „Tommaka" z 

unorem stała na stanowisku ne- 
r^tywnem , aczkolwiek myśmy byli 
zawsae skłonni na kompromis. Zgo­
dziliśmy sie nawet na daleko idące u-I

razach, sypiają i żyją w unieruchomio­
nych autobusach.

DYSCYPLINA I PORZĄDEK 
W  GARa ŻACH 

Ga»aze ostatnio zwiedziły władze.
Lustracja wypadła dodatnio, gdyż 

wszyszy strajkujący jzodlegają dyscy­
plinie przyczem w garażach panuje 
porządek i mapatek „Tommaka" jest 
nienaruszany (pilnowanie wozów i 
warsztatów).

POMOC STRAJKUJĄCYM 
Ponieważ wstrzymano nam wypła. 

tę wynagrodzenia, wielu ze strajku:ą- 
"Ych znalazło się w ciężkiej sytuacii. 
Nie zapomniały 0  nich jednak związ- 
K' i instytucje sp,zleczne, które przy­
chodzą z wydatną jx)mocą w jłostaci 
produktów i ofiar pieniężnych.

STRAJKU 1ACY DOBREJ 
MYŚLI

Na tak ńczenie informator nasz za. 
znaczył, iv strajkujący są dobrej my

cja finansowa T-wa „Tommaku" zna­
cznie się poprayńła wzrosły obroty j 
zyski, zażądał wyrównania płac w 
stosunku do 1933 r. kiedy to  została 
dokonana redukcja ujzosażenia,

ŻĄDANIA KONDUKTORÓW 
I KIEROWCOM

wow™ termki, o*az nie posiadając cy­
frowych danych rzekomych zysków,

leżał do centrali robotniczej, na 
czele której stał daw ny działacz 
robotniczy dr. Stefan • Brokowski, 
za młodu członek PPS, później 
dzielny oficer I korpusu, a na na­
szym gruncie Piłsudczyk i czło­
nek BBWR aczkolwiek lewego

osiąganych z komunikacji miejskiej , krzvdia . Ale p  Bfrkenmayer"uWa 
przez dyrekcję, zagrozili strajkiem. j . ^  f B roko!vsk ieg , a zl yt
DYREKCJA BE7 PEŁNOMOCNICTW samodzielnego działacza i 

Dyrekeja v  ienska nie mając pełno- się go zlikwidować W  tym  celu , 
mTcnic v., nie mogła przyjąć warun- za pomocą szeregu osób p .p . T o -
^ W, ^ r I ?r  w Ut° b!iS0Weg0’ kt6rI  ° ‘ ł ora - V tsmvskiego, |c rdana, głosu strajk. W międzyczasie zwróco- 4  \  /
„O Się dc Głównej Dyrekcji „Saure.a- '  sa m eg o , k tó ry  by ł s ą d z o n y  
yz Szwaiiarji, skąd do Wilna przybył "O zpow szechm anie  p o d c z a s
prezes zarządu p. Habs. Potoczyły w y b o ró w  o sz cz erczy c h  u lo tek  
dług'® pertraktacje. W sprawie straj- p rze c iw k o  p re z y d e n to w i M a lesz e- 
gu ingerowały władze wojewódzkie, w sk iem u  i red . M a c k ie w ic z o w i), i 
mkpkie, Inifiektor Pracy, lecz bez kon j j  ro zsa d z ił zw iązek  sa m o c h o -

“ * ' *  < ^ * 7  * •  F ’ ‘ o w *  * > '3 na  jego miejsce z w ą z e k  p racow -

Szofer w Wilnie zarabia 160 zł. 
miesięcznie, konduktor 125 — po- 
zatem mają jeszcze godziny po- 
andliczbowe. Może nie jest to 
dużo, ale jest to więcej, niż za­
rab ia  nauczyciel, nauczycielka, 
przeciętny kancelista, wreszcie 
więcej, niż ma s tudent i s tudent­
ka i przeciętny wileński ro bo tn :k.

PROJEKT PODWYŻKI 
BILETÓW

Żądania swoje kierowcy 1 
torzy WYSunęlj bez żadnych

dyrekcji, nie zgodzili się na usta

Dvr. Habs czynił usilne starania c©. 
lem zażegnania strajku kosztem pod­
wyższenia na minimalną kwotę bile­
tów, co spotkało się z sprzeciwem za- 

konduk- rządu mirtskiego. Sytuacja wytworzy- 
uprz.e-:ła się poprostu be, wyjścia.

Hlłl- *

r.ików automobilowych 
T en  ostatni związek został pier 

wornie skierow any do  Z Z Z ,  pó ­
źniej jednak  skoro  już I ZZZ oka­
zał się wobec p. B irkenmayera

stara ł  p rzestrzenie w Wilnie są duże, 
m ias to  rozrzucone, a komunikacja 
i tak szalenie droga. Bilety auto­
busowe kosztują 40 groszy za ta ­
ki kaw ał drogi, który w W arsza ­
wie i wszędzie w Polsce kosztuje 
20 groszy, nie mówiąc już o za­
granicy, Ą^azie kosztuje o wiele 
taniej. W tych więc warunkach  
podwyższanie  taryty, aby szofe­
rom podw yższyć ich 160 złotowe 
pensje, oznaczałoby podw yższać 
płace ludziom lepiej sytuowanym 
z kieszeni ludzi gorzej sytuowa:- 
nych. Bo, kto zna stosunki wi­
leńskie, ten przyzna, że w iększość  
ludzi jeżdżących autobusami, nie

zbyt samodzielny stw oizono mu :a ra b ia  n3Wet 160 zł .„.ecięcz- 
OROhna ..cfin tra ikp  - N ip w c h o - ł

F ir m a  „ T o m m  k “  d c f  c y t

osobną  „centra lkę" .  Nie w c h o - j  
dzimy w  daJsze szczegóły,
nie pytam y, czy ta  centralka zo­
sta ła  zalegalizowana, czy nie, 1 
kto do niej prócz b irkenm ajerow - 
skich a-rboniarzy należy.

W  każdyjm razie w  1937 r. na-

do siebie, schodząc po schodach. „Je­
dyna, ktńrejhy to nigdy nie wpadło 
na myśl...“

W szystkie dotychczasowe przy ja­
ciółki barona odznaczały się nadzwy­
czajną urodą. Teraz wpadł na nową 
Kwi°tng m jśl, Jego czwarta przyja­
ciółka była brzydka jak  noc. Jednak­
ie zdradziła go już piątego dnia 

-— Ja k  mogłaś to  uczynić, jak  po­
tra fiła ś  się na to  zdobyć? — wołał

skoro jesieś brzydka jak  czarow­
nica?

— inśuie dlatego uczyniłam to 
~~ ''d p a rłr  — by ci udowodnić, że mu 
jestem  tak  brzydka, jak  ci się wyda­
je.

- zwarta — powiedział sobie ba 
opuścił mieszkanie, 

sgle strzeli] mu do głowy szatan 
3ki pomysł.

. "Jeetem uratow any — zawołał do 
81 5 7 podziwu godna szybkością
Postarał się o p ią tą , szóstą i siódmą 
^  ^  i ai-iółkę. ? -wołał je następnie 
j r  ' kie tTzy na konferencję i rzekł

n^idłu^eOSł^ck’, ,cife mn' ° : k tó ja
mc 7a ^  Pozostanie m, wierną, wez-

Wówczas
cróHn Poczełv W8Zystkie trzy  Pri y.ia '  
prawiały n iJ. ^ rraw iać wierność. U-
Na końcu - J  ? WyŚClg wiHrnoś,’i- 
p ierw s z tZ * ? * * 0  micS19ca odpania  

konkurencji.

. —, n-i rzekł baron frywol-
^osem  i wyszedł.

1! re ^ L ~ ntku 6 smes °  miesiąca dru- 
,»wa n°TOam ze wrspółzawodni-

m „ Tommaka" traci bowiem na łecnzej i Komun'kacji po zasięgnięciu
komunikacji mie:-skiej około 500 tys. opinji niektórych czynników stwierdzili ą p iłc  p o łączen ie  PA g ru n c ie  „A r
złotych rocznie. Wozy nie amortyzuią że „Tommak" z eksploatacji miejskiej b o n ó w "  „ a u to m o b ilis tó w "  z „ s a -
się, r  skutkiem złych jezdni w mie- ko,nunjkacji osiąga duże zyski. Po- m o c h o d z 'a rz a m i“ na czele n o w e- 
ście t ib,„ autobusowy uległ poważne- dobna opirja wyrażana jest nawet ze go  o g ó ln e g o  zw -ązku , s to ją  p a -
mu defei.towi 1 uszkodzeniu, wobec ! trony oi'cja1nvcł władz. Tymczasem r o w je k tó rzy  n i 'g d y ś  twO 'Zvłi
czego kierownictwo „Tommaka" zmu- trzeba tylko przejrzeć bilanse towarzy- ł J s  J

śli i oczekuią lada d^ień ‘-,‘ó ‘z' ,nP *est rok ocznie przenrowadzać stwa, aby p.-zeKonac się, że pracujemy
stanie załatwiony, czy to w deficytowa.
“ J  Wtr^ U’/ ZV. tez w drodze specjał-) Różne świadczenia i spłaty zobo-

minister jat. wfazań wobec miasta, pochłania??]
luze sumy. Towarzystwo z pewnością
godziłob’ się „a ustępstwa, gdyby na Bronimy placówki z powodów go- 

io pozwa'ała jego sytuacja finansowa, spodarczych, a  poniekąd j państwo-

nego
nych.

zarządzenia władz BRONIMY PLACóMTśI 
WZGLĘDÓW PAŃSTWOWYCH

związek automobilowy.

KAPITAŁ ZA G R A N ICZN Y  
A P O D W Y Ż K I

, D ruga kwestja .to  odpowiedź na 
pytanie, czy opinia publiczna w i­
leńska ma się  wypowiedzieć za

Szos zawołał baron i tego j Nieusteoirwość strajkujących i niektó- wych. . Strajkujący personel nie zda- p o d w y żk am i dla szoferów i kon-
samego dnia ożenił się z siódmą. yu?1 w 'adz zmusza fioprostu do zwl- je sobie Jprawy, jak moc*K> zależy nam

Na trzeci dzień po ślubie zadzwonił 3’f 1;’3  interesu, w kśóry włożyliśmy p*- na załatwieniu zatargu i uchronieniu
budzik. Baron podniósł głowę ze zdzi- WJZ” . kap'tał takła-dowy w postad setek rodzin od bezrobocia j nędzy. —
wienirm. Przed nim stul .Imbol i cl ociaibv drogich wozów, którt dziś Oczekujemy z niecierpliwością odpo-
Steiner - n'e f rzrdstawiaia j połriwe te? wartości, wiedzi ze strony wład’ centralnych 1

* OPINIA DELEGATÓW MIN1STEP- żywimy nadzieję, że zatarg ulegnie Ji-
ie m rzekł słodko djabeł JALNYCH I MIEJSCOWYCH WŁADZ kwidacji ku obupolnemu zadowoleniu.

nie.

Jesteśm y i ta l  miastem na id io i-  
szej wody, najdroższej elektrycz­
ności, najdroższej komunikacji. 
I to ma być nam jeszcze podw yż­
szone.

W szystkie  czynniki społeczne, 
a przedewszystkiem  raaa  miejska, 
powinny jaknajnstrzej wystąpić  
p izeciw ko pomysłowi podw yższa­
nia taryfy autobusowej. I tak śli­
maczenie się tego zatargu spada  
na odpowiedzialność tych władz, 
które tę sp raw ę winny mieć w  
ręku. W iadom o przecież, jak czę­
sto władze mają tendencję likwi­
dowania  dla świętego spokoju za­
targów  kosztem obyw ate la  i p o ­
datnika.

W te renie i na terach
z rYumfujacyrn uśmiechem. Chodź 
pan z n am i!

Co to znaczy s;edm? —zapytał 
baron z głupia fran t.

Siódma przyjaciółka zdradziła 
pana, a zatem szanowna dusza pań­
ska należy do mnie.

Moja siódma przyjaeiółka T Mo­
ja. siódma prz> jaeiółka była mi nie- 
wzrusznrie wierna...

Delegaci z Ministerstwa Opieki Spo- 1 (H. Sz.).

Wycieczka ILuizycielstwa fi ło?fl;kiege
w Wltnle

— W ybaezy pan, r]p budzik 
dzwonił, to  oznacza niezbicie...

Od dnia 3 lipca b.r, bawi w W il­
nie wakacyjny kurs wyjazdowy Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych w

K urs w W ilnie stanowi trzeci i o- 
s ta tn i etap realizacji planu dokształ­
cania Nauczycielstwa szkół powsze- 

za-;M ałopolsce W schodniej w liczbie 170 chnych’ i poznania Polski. Uroczy- 
osób. | sta  inauguracja kursu odbyła się w

, . _ Celem kursu poza nabyciem przez j dniu 5 lipca b.r. w auli Państw . Gimn.
1:1 Wszem, .ie- , uczestników pewnego zakresu wiedzy im. Zygmunta Augusta w obecności 

m aterjainej z geograiji, historji, zaproszonych przedstawicieli władz 
śpiewm i ustawodawstwa szkolnego, j szkolnych, a to : 
jest zaznajomienie się z ku ltu rą w i-jrju rn  O.S. 'Wileńskiego w izytatora 
leńszczyzny, poznanie północno — ,Poźniaka, dyn U ora  Gimnazjum Kr, 
wschodniei poła< i Polski i nawiązanie , Zygmun. Augusta, ks. kapelana Dr. 
bliższego kontaktu  z kresami północ- Śledziewskiego i innych, 
no - wsehodniemi. I Po odśpiewaniu pod b a tu tą  prof.

Kierownikiem organizacyjnym kur- Adamczaka pieśni „Bogurodzica"

dnakże nie zdradziła mnie mola przy- 
jacmłka. lecz moja żona, a to jest 
pryw arna  sprawa... Oto tu  jest odpo- 
wi ‘dni dokument, m etryka ślubu...

D jabeł spojrzał w ściekły:

— Oto skutki — rzekł cierpko do 
Steinera. — To są pańskie interesy 
i pańskie pośrednictwo...

Mecz PolsKa— Włochy
O PUHAR EUROPY ŚRODKOW EJ

Mecz tenisowy Polska — Włochy 
o puhar Europy środkowej, mający 
się odbyć w dniach od 30 b.m. do 1 

sierum a w Warszawie, został odwo­
łany na prośbę niemieckiego Związ­
ku Tenisowego, który w tym czasie

przeprowadza mistrzostwa Rzeszy.
Zarzad PZLT zaproponował włos­

kiemu związkowi dwa nowe terminy 
do wyooru: 6  — 8  lub 13 — 15 sier­
pnia r.b. w Warszawie.

Rrgsly wleślsrskie v Trokath odwołane
WILNO. — Wyznaczone na dzień ^PZ.TW, że w tym saravm dniu — 11 

11 b.m. regaty wioślarskie na jezio- ,h m. wyznaczył termin regat wioślar- 
delegata K urato- j rze Trockiem zostały odwołane z po- Jskich na jeziorze óYitobelskicm, któ-

sr. wy jazdowego jest dr. Jan Konopni- j i przemówieniu pp. Delegatów — ks.

wodu niedostatecznej liczby zgłoszeń |re  
Organizatorzy nie ponoszą w fak- , teczne 

cie odwołania żadnej winy. N1 iwłaśei 1 gkie. 
wem jest natom iast ze strony zarządu *'

spowodowaiy pośrednio niedosta- 
zgłoszema na regaty wileń-

Gordins odjirowadził obu panów ; cki’ ’ni npktor szkoln: z Gródka Ta-, kapelan Dr. Śledzirwsl l wygłosił
do drzwi, niezmiennie uprzejMV na- 'pellońskiego, w rk łady  prowadzą: ,pm kny odczyt o wpływach k u l tu -  - 
stępnie ucałował z galan terją  ’ręi:ę >opent U-L K  we Lwm ie- D r- J ‘ pzy'  nych ^'c-ńszczyzny poczem uczestm- 
sw j żony i powiedział; żewski. Inspektor szkolny ze Lwowa cy udali się pochodem na Rossę,

(Jan  Gerlach, p ro f  W. Adamczak, re- gdzie złożyli hołd i wieniec Sercu 
— Jesteś najlepszą kobietą n a  ferendarz K.O.S. Lw. Feliks Korale- "Wielkiego Budowniczego Polski Józe- 

swiecie. N’gdy nie wywdzięczę się wioz i asystenci: na grupie gengrafi- fa  Piłsudskiego .
ci za to, że zdradziłaś mnie dopiero - znej prof. W eiesiuk P., prof. Niewia ■ | Normalne zajęcia na kursie rozpo- 
po ślubie. jkowski R., prof. Mycka Stanisław częły się dnia 6 lipca. K urs pozostać

PrzeŁ WL L. ( i  F r. Smoła. [n ie  v  W ilnie do końoa lipca b. r .

Zawody hioatczne w B z m i m c h
BAPANOWICZE. — W  czwartym 

dniu zawodów hippicznych w Barano 
wieżach padły następujące wyniK-- 

W  otwartą m konkursie skoków 
przy udziale 60 jeźdźców zwyciężył 
rtm . Kmesza na Ben-Hurze przed p. 
Strzeszewskim na Bysiu i  por. Nowa­
kowskim n a  Zamościu 2.

W kontur < skoków dlt pań i jeź­

dźców cywilnych zwyciężył Rostwo- 
rowsk’ na koniu Echo przed E raińsuą 
na Lady Aenes

"W otw arty ir konkursie pożegna- 
niania pierwszą nagroap otrzym!,ł 
por. Czerniawski nz Agawie przc l 
rtm . Kapuścińskim na Pancerzu i 
ppor. "W ołoszowskim na Zubrgn.



S Ł O W O
KUPCY Z N IEM IEC  I  GDAŃSKA I 

ZAKUPUJĄ DREWNO W W ILEŃ ­
SZCZYŹNIE I

WILNO. N a teren  pow iatu wilejskie 
go 1 sąsiednich, przybyli przedstawicie 
le przemysłu drzewnego Niemiec i Gda 
ńska, celem poczynienia zamówień na 
większe transpo rty  drew na na eksport.

Przedstawiciele Niemiec i Gdańska 
zabawią w W ileńszczyźnie około tygo 
dnia.

ZM NIEJSZENIE S IE  W YPADKÓW  
ZACHOROWAŃ W W ILNIE

W ILNO. S tan  san itarno - zdrowot­
ny mieszkańców m iasta uległ znacznej 
poprawie. Ostatnio przeprowadzona l u : 'ch liczbie nzajdnje się pewien procent 
trac ja  sanitarno - lekarska wykazała , °sób^pojegłyrh 'zm arł' :h) 

iż ilość wypcików zacnorowań na cho- | 
roby zakaźne uległa zmniejszeniu o 
przeszło 2-5 piec.

Nledoięczone Krzyże 
Walttzpycti

WILNO, Urząd Wojewódzki Wileń­
ski podaje do wiadomości wszystkich 
zainteresowanych, że Ministerstwo Spr. 
Wojskowych (Biuro Personalne) posia­
da znaczną liczbę odzt.ak Krzyża Wale­
cznych wraz z legitymacjami, niedorę- 
czonych odznaczonym z powodu ich 
zwolnienia z czynnej służby wojsko­
wej. Odnzak nie odebrali przeważnie 
podoficerowie i szeregowi rezerwy, — 
względnie pospolitego rtszenia, których 
przynależność do poszczególnych po­
wiatowych komend uzupełnień, jako też 
ich miejsce zamieszkania nie są znane 
Ministerstwu Spraiw Wojskowych. W

BŁĘKITNI UŁANI

złożyli tołd Sercu Marszełka
W ILNO. Z okazji dorocznego św;r ta  

Błękitnych ułanów z W ilna, w dniu 
wczorajszym o godz. 7 wiecz. cały pułk 
na czele z dowódcą w szyku konnym 
przy warkocie werbli udał się na cmcn 
tarz Rossa, gdzie przed mauzoleum 
Serca W ielkiego M arszałka złożył głe 
boki hołd.

Delegacja pułlru złożyła na stop - 
niach m auioknm  piękny wieniec kwia 
tów, poczem po 2 minutowej ciszy, ucz. 
czonej przez cały pułk, B łękitni ułani 
przedefilowali przed Mauzoleum. W  
uroczystości złożenia hołdu wzięły u  - 
dział delegacje inrycl? pułków. ‘

KRONIKA WILEŃSKA

Tłumaczyć to należy przedewrzyst - podjęli, 
kiem rzsczowem posunięciem "Wydzia 
lu Zdrowia, oraz większem przestrzega 
ciem przez ludność W ilna przepisów 
sanitarnych.

W  interesie odznaczonych leży, by 
o nadaniu im Odznaczenia zostali po­
wiadomieni, o czem w wielu w ypad­
kach nie wiedzą i by rcdznaczenia te

OBOZY W YFOC2YNKO WE W  W I­
LEŃSZCZYŹNIE 

W ILNO. W  powiatach woj. w i'eń - 
£ ki ego zorganizowano przeszło 60 obo­
zów wypoczynkowych dla młodzieży 
szkolnej i harcerstw a. W  obozach spę 
dzs lato  kilka tysięcy młodzieży.

T A T R  MUZYCZNY

J L U T N 1 A *
D z i ś

Dzwony z Cornevills
Peczątek 8  30

Nieprzystępna ślicznotka...
W  ogródku letnim ruch i gwar...
Już wieczór zapadł, zapłonęły świa­

tła... Przygrywa muzyczka a przy jej 
dźwiękach młodzież tańczy ochoczo na 
estradzie..

W pewnym momencie wchodzi do 
ogródka samotna blondynka, nitode, 
urocze stworzenie w  szarym kostjum- 
ku i skromnlutko siaida przy wolnym 
stoliku na uboczu.

Pojawienie się powabnej 18-latki nie 
przechodzi bez wrażenia: panowie od 

innych stolików, zwłaszcza samot.ii, 
wykazują żywe zainteresowanie piękną 
nieznajomą!

Niestety, dziewczę nie reaguje wca­
le na ten „obstrzał" pożądliwych spoj­
rzeń męskich i z minką wysoce obojęt­
ną zabiera się do konsumowania przy­
niesionego przez kelnera ciastka, zapi­
jając je drobnemi łykami herbaty...

Rozlegają się kołyszące tony wal­
czyka, i oto jakiś ryzykant sunie do 
ponętnej samotnicy i prosi ją do tań­
ca, jak się okazuje, poto tylko by u- 
styszeć grzeczną 'lecz stanowczą re-i 
kuzę!...

Niezrażony tą  scena, w chwilę po­
tem simie do dziewuszki 
brunet i usiłuje nakłonić ją do tańca, 
dufny w nitodpaity urok swej męsko- 
ki.

Ale nic nie pomagają ogniste spoj­
rzenia, ani płomienna wymowa Ca» i- 
nowy, — i po paru minutach jedno-

9 0 0  R E S T A U R A C J A - B A R  B  S  B
m B U K I R i T «

Z dniem 10 b. m. otw ieia sw e poaw o e w s c w j m ,  luksusów  > 
odrem ontow anym  lokalu przy ul. Mickiewicza 9, tel. 17-93(

Stałv. h i nowych byw alców  nrjuprzejmiej zaprasza
Z A R Z Ą D .

W  tym celu Ministerstwo Spraw 
Wojskowych wydało diukiem „Listę od 
znaczonych Krzyżem Walecznych o nie 
znanych adresach", którą zainteresowa­
ni mogą przeglądać w Urzędzie Woje­
wódzkim, we wszystkich starostwach 
oraz zarządarh gmin miejskich i wiej­
skich

Biuro Personalne M S. W ojsk. — 
chcąc umożliwić wszystkim odznaczo­
nym otrzymanie należnego im odzna- . . . .
Czerna, przyimowaó będzie podania od j w zm o ż o n eg o  w  zw iązk u  z tern i m  
osób umieszczonych na w spom nianej' P a n a sz e J roboty  d z ien n ik a rsk ie j,

I i i i a ś  . l n u  [  257
\v  •

C y r u l ik  W a r s z a w s k i  w  W iln ie
Andrzejewska.—  Górska. —  Lewińska.—

Olsza.
Z pow odu okresu ur lopow ego i

ZM fctf i l i ś i i  g, 7JS2

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S-E.

W  M1LNIE
Z dnia 8  lipca 1SS7 roku

Ciśnienie średnie 755 
T em peiatura średnia +  20 
Tem peratura najwyższa +  25 
Tem neratura najniższa +  13
Opad ------
W iatr zachodni 
Tendencja: bez zmian 
Uwagi: dość pogodnie

PROGNOZA POGODY 
w edług specjalnych danych Pań­

stw ow ego Inftytutu M eteorolo­
gicznego w  W arszaw ie.

W dalszym ciągu Polskę zalegać 
bedzie powietrze zwrotn.kowo - konty 
nentalne z właściwym mu typem po­
gody słonecznej i upainej, .

liście lub ich 
nego terminu.

rodzin bez ograniczo- gdzie jeden musi s tarczyć za kilku 
spraw ozdanie  niniejsze ujmę w  
slyl telegraficzny.

A więc goc.zina 8,30. Do „Lut­
ni" nap ływ ają  tłumy ludzi, jakich 
tam najstarsi ludzie nie pam iętają . 
Człowiekowi w ydaje  się, że wszys 
cy „kartkov  icze“ z całego m iasta  
i okolicy, właśnie dzisiaj w yznaczy 
li tu sobie rendez  -  vous.

Godz. 8.40. Sala  jes t  p rzepe łn :o 
t na. W szyscy  weszli, ale w iadom o 
ogólnie, że zapachy  uroczego o -

Typv przechaw ini
gospodarsKfch na owoca

WILNO. Komitet chłodnictwa przy 
M nisterstwie Przemysłu i Handlu za­
wiadamia, że w  najbliższych dniach zo­
staną wykończone i oddane do użytku 
zainteresowanych plany budowy róż­
nych typów przechowalni gosjrodac-
skich na owoce. , , ,, . , , , . , ,

Opracowane typy przechowalni obej p o z o s ta ły  n ie s te ty
mifją: jw  o g ró d k u .

1 ) pla n y  przech o w a ln i  całkowicie | G o d z , 9 - t s  L u d w ik  L ew iń sk i, ar
zagłębionej z pakownią w  poddaszu, icym istrz  kulturalnego szmoncesu,
albo z pakownią pełnej wysokości nad k 'ó ry  zdaniem p. W o to sz y n o w sk ;e uty c h a ra k te ry s ty c z n y  k u n sz t tej 
przechowalnią i z iwiema m odyfkac-; z0 należy tępić (Cohy w ted y  zosta  I artystki i kom izm  jej kreacji. Pub 
jami kana'ow wentciacyjnych o pojem- j0 śm iesznego? zapytu je  siedząc; ^„czność szaleje z zachwytu.

. , . „ "bok mnie kolega M. 1 zapow ia
przechowalm c a ł k o w i c i e . . c , i • - i wd o w o p n ie  Stefc.g Górską , ktoia

śp iew a milą piosenkę.
Godz. 9.10. T ad eu sz  Olsza, ten

sam. który r a  pew ne ogłoszenie
matrymonialne, odpowiedział:„Szu
kasz pan żony w eź pan m o ją“ —
m ykonyw a dwie piękne piosenki.

Godz. 9.30 Jadzia Andrzejews­

ka, fascynujący m iody polski ta  -  
lent dramatyczny, śp iew a balladę 
o Edw ardzie  Simpson. Ballada 
znacznie mniej sm aczna niż w yko­
nawczyni, ale to dziewczątko z No 
wnlipek jest  tak  perfidne w  swej 
prostocie, czy proste  w  perfidji, że 
publiczność ziekka zaczyna szaleć 
z zadowolenia.

Godz. 9.40. Lawiński mówi m o­
nolog o podatkach, tak strasznie 
śmieszny, że publiczność pok łada  
się ze śmiechu. Oklaskom nie m a  
końca. T em pera tu ra  na sali dneho 
dzi do 50 stopni, w cieniu pleców 
pani, siedzącej przedem ną.

Godz. 9.50 Stefcia G órska  pou­
cza w' świetnej g roteskow ej piosen 
ce adeptki szluki w yjśc ia  lam ąż  
jak  należy postępow ać. Podziw ia-

ności 25 ton.
2) plany 

zagłębionej- przysypanej ziemią z mo­
żliwością dobudowania z boku pakow­
ni. Pojemność ca 25 ton.

3) plany przechowalni półziemnej 
z f  kow.iią nad powierzchnią. Pojem­
ność ca 25 ton.

Jako materjał do budowy służyć 
może drewno, kanńeń, cegia. glina lub 
beton — na izolacje zaś użyć można 
trociny, słomę, żużel, glinę łub torf, 
względnie ozek. Dla każdego typu do­
łączony będzie wykaz potrzebnych ma­
teriałów i opis oraz cg: emplarz wyda­
wnictwa Komitetu p. t. „Budowa i pro­
wadzenie przechowalni na owoce". 

Cena planów roboczych i wspom- 
eleg nck i. łbflńycfr materjałów — wynosi dla kaź- 

lego z podanych typów zł. 10.— (dzie­
sięć zł.) wraz z przesyłką. Przy wpła- 
cie na konto Komitetu w P. K. O. nr. 
19.555 na'eży wym.enić żądany typ 
przechowalni.

W  najbliższej przyszłości zostaną

DZIŚ W  NOCY DYŻURUJĄ A P T F K I
Sapożnikewa (Zaw a'na 43), R c io  

wicza (Ostrobram ska 4), Augustow­
skiego (Mickiewicza 10), N arbuta 
(Św. Jańska 2) Zasławskirgo (Nowo­
gródzka 89).

Hctel Eurooelskl
P ic r w iz o n ę a d f  

Ceny p rzy itęp m . T ele fo n y  w po­
kojach. W iedc esokow a*

Godz. 10.09 Następuje  
błyskawicznych dow cipuw  ilustro- J 
wanych, w których zw łaszcza s tro  
na ilustracyjna jest doskonała. Na 
strój rośnie, tem pera tu ra  również.

, Godz. 10.05 Pedze do  redakcji, 
by  złożyć to  telegraficzne sp raw o  

zdanie. T em p o , tempo, tempo.
(w.l)

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROD\ "

Król Aleksander —  \Yarsz., Słonim­
ski Władysław — Warsz., Maniszew- 
ski Aleksander Warsz.. Feeerwerk Emil 

Kraków, Mitras Józef — Leszno, Inż. 
Kadenacy Jan Warsz., Albek —  W ar­
szawa, Por. Jerzmowski Stanisław — 
Grodno, Borowski Jan — Łukawiec, 
Pułk Szwajcar —  Mołodeczno, Anto- 
szewicz Halina — Łomża, Prymon An­
drzej — Białystok, Anasin — Stolin, Li 
pin Jakób —  W arszawa.

ZGON GORĄCEGO PATRJOTY- 
POLAKA POCHODZENIA  

FRANCUSKIEGO 
LIE‘A. Przed kHkc dniami zmar

właściciel majątku Sielec nad Niemnem 
Józef Bariir Deux, który w  latach 1918 
— 1920 za sprawę polska wieziony byl 
przez bolszewików, jako zakładu ii po. 
lityczny. Zmarły pomimo, że byl po­
chodzenia francuskiego z książęceg. ro 
du w opinji miejscowego ..połeczeK • 
siwa uchodził za gorącego patrjot* 
Polaka.

ś .  p. Józef Bartin Deux pochowany 
zosta! na cmentarza para'jainytn w 
Jemi gm. bielickiej.

Piątek. 9 linc£ <937 r. ,v

Choroby kobiece. Twórcy klasycz 
nych podręczników, omawiających cho­
roby kobiece, podnosząc korzystne dzia 
łanie naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-józefa", także w  zakresie swe, 
praktyki. Zalecana przez lekarzy

stronnej przeważnie rozmowy, podzie- ; opracowane dalsze typy przechowalni,
!a smętny los swego, mniej urodziwe- 
go, poprzednika!...

Panowie daja za wygraną i nie po­
nawiają więcej ataków, a nienrzystęp- 
na ślicznotka popija w dalszym ciągu 
swą herbatkę, i słuchając orkiestry, 
rozgląda się obojętnie dokoła...

Kobieta — sfinks —  można powie­
dzieć !.. „Wincuk".

t. j. przechowalnia nadziemna na 25 ton 
oraz 2 typy przechowalni nadz.emnych 
z pakownią na 100 tonn owoców.

nD- lefi konia" w Wilnie
WILNO. Z inicjatyw y władz w ci­

skowych odbędzie się w dn. I I  wzglę­
dnie 15 lipca br. „Dzień K o n ia" . W  
związku z tein na ostatniem  posiedzeń 
liin Mcgi: tra t uchwalił wyasygno­
wać 100 zł. na nagrody dla rolników 
właścicieli kori. zamieszkujących w o- 
brębie W ielkiego m. W ilna.

f* P 0 Z W  A N ' U
„SŁOWO"

nabyć można w następujących 
runk tach  sprzedaży:

przy EplanaUzie 
„ K inoteatrze „S łońce"

•„ Bibljotece Raczyńskich 
„ Muzeum W ielkopolskiem 
„ H otelu Bazar

vis a  vis pałacu Działyńskich 
(S^ary Rynek)

przy  ul. Pierackiego 
„ Banku Cukrownic+wa

n a  rogu Długiej i Pćłwiejskiej 
„ „ K ram arskiej i Rynkowej 
.. „ Marsz. Eocha i Al. Marsz. 

Piłsudskiego 
., Przecrnej i Alei M arszałka 

Pilsuc kiego.

MIEJSKI TEATR LETNI
w e g ro d z ’* po  R«rnardvA skfn*

I I

n f i i  e  f « d * .  P  *4 w le c z .

Z a k o c h a n i 11
C c ar prepegtndew e.

O PORZĄDEK NA DROGACH i 
PUBLICZNYCH 

LIDA. S taro , ta  powiatowy w Li - j
d /ie  wydał zarządzenie w celu przep’ 
sowego przestrzegania ruchu kołowego 
im wszystkich drosrach powiatu. W  
związku z tom urzędy gminni poleciły 
stróżom drogowym zwracać baczną u- 
wagę na konieczność przestrzegania 
przepisów i ogólne przestrzeganie po­
rządku na drogach publicznych, Wszel 
kie wykroczenia drogowe karane będą 
w trybie adm inistracyjnym  z całą bez 
względnością.

Już się ukazała

N O W A  K S I Ą Ż K A

K A R JA N A  ZDZIFCHOWSKiEGO 

„W o b M c z R  kor »r
Wilno, 1937 — Ar. 360 +  XII.

Treść: Przedmowa 1. Musonja jej cele ideały, II. Jerzy Cziczerin, III. Czer­
wony terror. IV. Tragiczna F.uropa, V. Zwiastuny satanizmu w Polsce. 
VL Jak upadają cywilizacje, VII- „Przyszłość na-odu". VIII. Testament księcia 
Eugenjusza Truhieckiego, IX. Antyromintyzm • antygermanizm, X. Z powo- 
lennej psychologji Niemiec. XI. Sw. Fru iciszek z Asyżu a czasy nasze. XII Tat 
Twam Asi, XIII Fryderyk Ozanam, XIV Postać królowej Jadwigi na tle cza­
sów naszych. XV Pesymizm jako siłatwórcza. XVI. Stary Kraków.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

Oochtrizenie w s»rwie 7likŵ owania
balety f \ z?rsk ?J

WILNO. Dcrhr>dzenie w sprawie zli 
kwidowanrj bandy fałszerskiej o cz‘m 
wczoraj donosiliśmy, prowadzone jest 
pod osobistem kierownictwem oproku- 
ra to ra  Sądu Okręgowego p. Wolskiego

Z aresztowanych fałszerzv i zamiesza 
nych w aferę 8  osób na czele z brać­
mi Niewiaro wieżami osadzono w wię­
zieniu na Łukiszkach, aż do czasu roz 
praw y sądowej.

HotP)„St.Gearges<f
•, W i l n i i

Pierwszorzędny —  c«ny przy­
stępne.

T elefony w poko]acb.

ZA G IN IE0IE  CHŁOPCA 
W ILNO W dniu 7 bm< Antoninsi 

Szatkowska (Borowa 18) zameldowała 
że syr. je j Bronisław, la t 1 ". wyszedł: 
z domu w dniu 4 bm. i dotychczas me 
powrócił. Poszukiwania zarządzona

NIEOSTROŻNY STRZAŁ 
WILE-TKA. I  ranciszek Różko, roczi 

nik 1906, m-c kol. Snręjncino, gm ŻO" 
dziskiej, posiadając nielegalnie b roń 
myśliwska, skutkiem nieostrożności 
spowodował w ystrzał w obrębię swej 
zagrody. Cały ładunek śru tu  utkw ił 
mu w  prawym  boku. F ranciszka Różkę 
w stanie ciężkim odstawiono do szptta 
la  w W ilejce. B ioń zakwestjonowanoi

ŻYWCEM SIĘ SPALIŁA 
11-LETNIA DZIEWCZYNKA

NIEŚWIEŻ. ll- le Tnia Lita Mejerów 
na zam. w Kłecku przy rodzicach, do 
lewajac do rozpalonego żelazna dc p n  
sowania denatui atu  spowodowała z a  
pajenje jego w butelce. W ybuch ro  
zerwał butelkęi na dziewczynce zapal!, 
ly się warkocze i ubranie. Przybiegł 
sąsiedzie workami i szmatami stłumił 
ogień Dziewczynka wskutek poparze­
nia po kilkugodzinnych merzawiiack 
zmarła w yzpitalu.

Wypadki w ci?gu rtpby
W ILNO Dzień wczorajszy w k ro ri 

ce policyjnej, niczem specjalnie nie wy 
NCWV REKTOR KOLEC TUM K £  si9- Zar.ctowano kilka drohiych

PIJA R Ó W  W  LIDZIE kradzieży, znrleziono 2 podrzutki, w
LTDA. W ostatnich dniach nastąp i­

ły zmiany personalne w Kolegjnm ks. 
P ijarów  w Lidzie. Ks. Ludwik Rusek 
przeniesiony zr.stal z kolegjum lidzkie 
go do K rakow a na stanowisko rek to ra  
t.imt. Kolegjum. Pozatem odbyły się 
wj bory rektora w Lidzie, którym  na 
dalsze trzy  la+a zortał rek to r dotycb - 
czasowy ks. Klemens Czabimowski,

WŁASNY GMACH PZUW 
W BRASł.AWTU

BRASLAW. Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych rozpoczął 
już budowę własnego gmachu w Bra- 
sławiu dla potrzeb biura inspektoratu 
powiatowego PZUW. Gmach stanie 
w pobliżu starostwa. Koszta bu- 1  
dowy wyniosą około 50 tys zł.

y leku 9 —  11 miesięcy, zameldowano 
3 groźby karatoe oraz kilka drobnych 
bójek.

Z ciekawszych wypadków należy za 
notować* napad uzbrojonej kobiety, 
n i przechodzącego ulicą Kolejową 
•cpr. z zamiejscowego pułku piechoty 
P io tra  Radkiewicza.

Z  domn nr. 5 przy wsuomnianej uli 
cy, wypadłe, n ie jaka Olga Trubacz (So 
fjan e  1 0 ). kompletnie p ijana i k ilka­
krotnie uderzyła nożem wojskowego. 
N anadnięty podoficer o-łniÓ3ł  dotkliwą 
ranę p: awei łopatki. Równocześnie 
Trubacz zniszczyła Radkiewiczowi ko 
m rletm a mundur.

Tło napaści nieznane. Policja aresz- 
Itow ała  napastniczkę.

Kierowca wojskowego samochodu
ciężarowego na ul. W ileńskiej, przez
n.eostrożncść otworzył drzwiczki samo
chodu, ktorerai uszkodził stojący r.a
ulicy samochód ks. Józefa Borodzicza Łl.W *
(Teatra lna 2 ). „  l™  _„  P lannuetta „Dzwony 

N iejaki S y l.,ester Stankiewicz fP rc  , . . ., .. . .• ‘ Swictnm zgramy zespół, oraz artysty-
sta  31), będąc p ijany  zniszczył kiosk

ŻAŁOBNA
— W  pierwszą bo'esną rocznicę 

Włodzimierza Ślinko odbędzie się Na­
bożeństwo za spokój" jego duszy w  dn. 
10 lipca. w sobotę, o godz. 8-ej w 
kościele św. Ducha (Dominikańskim) o 
czem zawiadamiają przyjaciół i znajo­
mych ŻONA i CÓRKA

R O ŻN E
— Zbiórka uliczna w  dniu 13 cze-w- 

ca na Kolonje Letnie COK dia nieza­
możnej młodzieży średnich zakładów 
naukowych dała 457 zł. 04 gr. W y­
datki stanowiły 15 zł. 80 gr. Czysty 
zysk -— 441 zł. 24 gr.

!
UNIWERSYTECKA j

—  Egzaminy magisterskie na wydzia 
le humanistycznym U-SB. W  okresie 
letnim 1936 —  37 prz.ystąpiło do egza 
minów 160 osób składając 172 erzanii 
now, z których 157 dało wynik pomy 
śiny. Stopień m agistra filozofji w tym 
okresie uzvskali: w zakresie filologji 
jiolskiej: K uczyńska z Michalewiezów 
Jan ina ; w zakresie nauk filozofiez - 
ry c h : Mokrzecka z Drułiowinów Ire- 
r a ;  w zakresie filologji francuskiej: 
K apuścińska Ja n in a ; w zakresie filo ­
logji niem ieckiej: Gereowska Gnina, 
LTrban Je rzy ; w zakresie h is to rji: De 
lalicz de Lawal Paweł, Gławdanówna 
Marja, K re t Stanisław, Ksienicwicz E- 
dward, Lejbowiczówna Zof.ja, Łuksza 
W ładysław, Łuukiewiczówna Leon+yna 
Malinowska M arja, Moreczówna Ju lja , 
Smusz.kowiezówna Ghana, Staniewiezó 
wna .Taidwiga, Szkarłatów na M arja, 
Tracewska Bronisława.

CENY NABIAŁU I  J A J
MASŁO za 1 kg. h u r t: d e ta l;

Wj-horowt 2,50 2,80
Solone 2.50 2,80
Stołowe .2.40 2.70

SER Y  za 1 kg.: ł
Edam ski czerwony 2 .0 0 2,4(1
Edam ski żółty 1.65 2 ,1 0

Litewski '1,45 1,70
J Aj A kopa sz tu k a;

N r. 1 . 4.50 0 .0 ?
Nr. 2 4,20 0-071/4'
N i. 3 3.60 0.061/2'

PA W ILO N  DO PARZENIA 
W IEPRZÓW

W ILNO. *— M agistrat postanowił 
wybudować na terenach Rzeźni n re j  
skiej pawilon przeznaczany do parze­
n ia wieprzów. j

}

p : U C A M I 
CYNI A i

* L A S r A  
G DA KI SK

PUKlERZeM

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Muzyczny „L u tn ia" .

Dziś ciesząca się coraz większem pó­
ki asyczna operetka R. 

z Cornevills

tytoniowy na ui. Ponarskiej własność 
Ja n a  Smółki (Piłsudskiego 63).

 o -------

POCIĄG ZABIŁ PASTUCHA

W ILNO W  dniu 7 bm. o godz. 8-40 
koło wir S tare Troki, na terenie gmi 
ny trockiej, pociąg osobowy nr. 712 
idący z W ilna do W arszawy najechał 
na pa-stucha P io tra  Wersockiego, m-ca 
wsi S tare Troki, gm. trockiej. W ersie

czna wy ?tawa.
—  „E w a" N astępną prem ierą bę- 

dz.ie „E w a" współczesna operetka Le 
hara.

— Chór Dana. W  dniu 14 lipca wy 
stąpi Chór D ana w Lutni.

— Popcłud .liówKa niedzielna. W
niedzielę po cenach propagandowych 
grana będzie op J . S traussa „Baron 
C ygański".

1 K * ;  T Y W O j ENNf i
i,z e c z y p o j »p u l ; ; l-

______ _

Dzisiaj w  piątek wieczorem (o g.
8.15) i w niedzielę popołudniu (o godz.
4.15) p>o cenach propaganaowych da­
ne będą dwa ostatnie nrzedstawienia v e  
■solej komedji „Zakochani" w świetnie 
zgranej premjerowej obsadzie zespiolu 
z pp: Górską i Dzwonkowskim w głó­
wnych rolach.

—  Na niedzielnem popołudmowem 
przedstaw.eniu p>c cenach p-ooagando- 
wych dana będzie meodwoialnie już 
p>0 raz ostatni w bież sezonie wskutek 
wyjazdu części zesDołu na urloD, roz­
kosznie miła, pełna humoru i słonecz­
nej pogody komedja „Zakocnam" w 
premjerowej obsadzie zespołu.

—  W dniu jutrzejszym w sobotę u- 
każe się nowa premjera sezonu, korne- 
dja „Bessie" nieznanego dotąd w  Wil­
nie autora Poiaka z Ameryki Eugeniu­
sza Folanda. Jesi to obyczjowy utwór 
z życia środowiska amerykańskiego nie 
zwykle ciekawy i oryginalny dający w 
sytuacjach i figurach przeimuiący re­
alizm, przypominający najlepsze ko- 
medje Zapolskiej. Główną postacią li­
tworu jest slużaca (Bessie) istota pro­
mieniejąca dobrocią, noświęceniem, sa­
mozaparciem, wysoką etyką — którą 
odtworzy ulubienica publiczności p Ire­
na Górska. — Dalsze popisowe role od­
tworzą pp: Drohocka Hajdamowicz 
Grabiańska, Masłowska, Skorukówna, 
Borowski, Siezieniewski, Surowa. Mro- 
źfwski, Szczawiński i Zastrzeźyński 
Dla przygotowania nowej premjery ze­

stal speciialnie zaproszony znany ze
scen polskich reżyser Kazimierz Korec­
ki, który komedję „B“Ssio“ worowadził— MIEJSKI TEATR LETNI w

. . . ogrodzie po-Beruardyńskim. Ostatnie na scene polską jako premjerę w lea-
został zabity c a  miejscu, i. ■ za p rzeustawłenia komedji „Zakochani", trze Miejskim w Bvdgv>szczy, g i ń t  też 

bezpieczono, 'p o  cenacli propagandowych. i zdobyła wietk1 succap



Piątek, 9 rpca 1937 r.

„Wiek Mowy"
,KAN1“

S Ł O W O

W  Warszawie oanjje obecnie ruch 
W a-dzjw ie stołeczny. Zjazdy, roz- 
|azdy, przyjazdy, wyjazdy, wiece, mn- 
ahrttiacje, praywitania, pożegnania, 
parady j święta w iście rekordowej 
•lości. Rzecz oczywista, że w takim 
zatrzęsieniu tłumów zwożonych pocią­
gami ze wszystkich stron kraju, zda­
rzyć się może większa ilość tak zwa­
nych: „kantów" i „lip", mających
Swój odpowiednik w gwarze lwow­
skiej pod nazwa „grandy" i „nabija­
na w butelkę".

Ostatnio zdarzył się w  stolicy 
.kant" tale charakterystyczny dla 
.Warszawki" i tak niezwykły w swo- 
lej pomysłowości, że zasługuje, aby 
ń? "im zająć bliżej.

Zaznaczam, że fakty, któr przy 
*°czę, są bezwgaied.iie prawdziwe 1 
1,6 są żadną fikcją felietonową 
U 'm ianka o tym niezwykłym „kan­
ne stołecznym ukazała sm zresztą w 
&ras e, miedzy inneoTu, taikże we 
.Wieku- p.t : Stolica pobiła rekord",
tfia-ą tego niezwykłego k an łu ' 

>adf p. Stefan Siwko z przydomkiem 
felph, detektyw ( ')  policji w No- 
‘'ym Jorku, który w drodze z Ame- 
Yki do Kołomyji, dokąd udawał się, 
* y  odwiedzić Krewnych, zatrzymał 

Pr: t jazdem w syren'm grodzie. 
s PDliujmy suchą notatkę j olicyj- 

tf  ?. f erypetjach r  Stefana Ralpha- 
Mwnci ożywić rumieńcem aktualnego 
eljetonu, x> warto.

A było to tak:

N, s ację „W arszawa —  Główna" 
tejechał, sapiąc, pociąg pośpieszny z 
jdynt. Z przedziału drugiej klasy 
yysiadł p Stefan Ralph .  Siwko, de­
tektyw amerykański, ubrany elegan- 

do podroży. Na głowie szkocka 
nke'ka. niżej: płaszcz nieprzema- 

® |’v ' PMrnPy, pończochy w  kratkę, 
iciki, droga walizeczka w  rę- 

■ n r fe' wypc.iany dolarami.
W ysiad1. rozglądnął się dokoła 

oim  dettktyw 'istvcznem  spojrzeniem  
Skierował eie ku wejściu dworca, 

czas. Pociąg do Kołomyji od- 
„ , . * 3 kilka godzin. Złożył cały

Pi bagaż v  przechowalni na dwor- 
d  i pełen m iłych wzruszeń z  pow odu  
J, ez’®Pia się na ziemi rodzinnej, 

szed dc okienka kasowego wy- 
tany ' :wiz, gdzie zmienił kilkadzie­

siąt aolai v na złote polskie. Na dro- 
»ne wyda*ki.

Słońce śv ieciło cudnie — W arsza­
wa w kwiatach i flagach pociągnęła 
tfetektywa. Zmęczony podróżą, po­
stanowił p. Ralph - Siwko przejść się 
nieco po rozstoneczmonej Warszawie, 
ihy wyprostować kości. Szedł, aż 
łaszedt do Ogrodu Suskiego. Tu u-

■siatdł na ławeczce, zdjął szkocką cza­
pkę, przetarł czoło chusteczką i roz­
koszował się słonecznym, raaosnym 
rankiem wśród drzew i zieleni.

Na sąsiedniej ławeczce usiadła rów 
nocześnie para młodych ludzi Mało 
mówili do siebie —  widocznie mał­
żeństwo.

Chwila ciszy Tylko wróble ćwie- 
kayy wśród krzaków jaśrmnu. 7. da­
leka dochodził szum wielkiego miasta.

— Szanowny pan. jak ewentualnie 
względem tego się domyślam — rzeki 
miody człowiek z sąsiedniej ławeczki 
— jest obcy, że tak powiem, w na­
szej stolicy. Etranżer. 1 czyli globe 
trotter, nie przymierzając: Parirf, 
London. New Jork?....

— Yes* — odparł pan Ralph-Siw- 
ko, wsłuchując się z rczkuszą w 
dźwięki polskiej mowy. — Przyjecha­
łem z New Jorku. Jadę do Ko-łomy . 
Ładny wasz stary kraj — o key.l

Rozpoczęły się długie rodakow roz­
mowy — zwyczaiinie: jak to między
ludźmi jeanej ojczyzny. Młody czło­
wiek przedstawił rodakowi z Ameryki 
swoją uroczą żonę i był zachvyconv 
przypadkowym spotkaniem. Właśnie 
wyjeżdża z żoneczką za kilka dni do 
Chicago i przy tej sposobności mógł­
by rodakowi odstąpić <dwa śliczne 
brylantowe pierścionki, bo w W ar­
szawie jubilerzy są tak przeładowani 
biżuterją, że nie chcą nabywać bry­
lantów. Brylanty czystej wody ura­
towane przpd bolszewikami, więc 
szkoda nawet, aby się dostały z pow 
rotem w ręce żvdo - komuny, lub 
„Fołksfrontu" z miazmatem od Wscho 
du.

— Szanowny pan zrozumie —

ie] runryre zamieszczamy najcelniejsze wiwię­
dnie najciekawsze artykuły i leljetony, rtóre we* >rci 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy 5rh w 
łacne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmj podzle­
cali poglądy w nich wypowiedziane. Onrs.ie.n *ędą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale* równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z nasze ml p3ij>ki* 
daml sporne, jeSli będziemy uwatać, Ze z ^'ChkoE- 
wiek względów dany utwór, artykuł czy teijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

miła niespodzianka. W  ramiona rzu- brylantowych Me chce Z, istaw.ć 
cił mu Suę jakiś wytworny młodzieniec bagaży ponownie w przechowami
i całują1- zdumionego detektywa ame­
rykańskiego z dubeltówki, wołał na 
cały głos:

— Wuju! Wujhi kochany, naresz­
cie przyjechałeś. Co za szczęście, co 
za radość! Wróciłeś — wróciłeś po 
wielu latach! Zastamiesz pokój w 
kwiatach — jak gdyby nigdy nic.

Pain Ralph -  Siwko wytłumaczył 
młodzieńcowi, że to pomyłka. Nigdy 
nie był żadnym wujem. W  powiecie 
kołomyjskim posiada tylko brata nie­
żonatego i starą matkę — poza tern 
nie posiada żadnych krewnych w 
Warszawie, a n  pokoju w kwiatach.

Młodz eniec był widocznie rozcza­
rowany i przeprosiwszy detektywa 
gorąco, oddalił się szybko ze słowami:

— Faktyczni^ że podobieństwo 
uniwersalne — po prostu facsimilel 
Pieski niebieskie! Bardzo przepraszam 
dziedzica za ten lapsus calamitatis! 
Pardon 1

Pan Siwko przegryzł przy bufecie, 
zapłacił drobniakami i udał się do ka­
sy po bilet do Kołomyji. Sięgnął ręką 
po portfel i zmartwiał.

Portfel z 580 dolarami i 20 złotc-
rzekł z zakłopotanym nieco uśmiechem in™ razem z sio9tizeńcem, który
rodak warszawski — że przed wyjaz- Pa£ft rnu w  raminona
dem z kraju obejrzawszy się w mają­
tkowej posesji swego posiadania fi­
nansowego, nawet rzec można ewen­
tualnie, że stwierdziwszy stan bierny 
bilansu, pragnę zebrać na drogę wię­
kszą ilość gotówerzki za te brylanty 
czystej wody po babce książęcego ro 
du, noblesse oblige, że fużur se ne 
Ką passe Burbon, a la minutę....

Pan Ralph -  Siwko przypomniał 
sobie, że w Ameryce jest cena bry­
lantów o 100 procent wyższa niż w 
Europie i po długich targach kopii 
dwa brylantowe pierścionki po ksią­
żęcej babce za 400 dolarów w gotów 
ce. Tanio jak barszcz!

Zadowolony z transakcji, pożeg­
nał sie z miłemi rodakami i udał s:ę 
na dworzec. Byfo jeszcze duść cza­
su do odejścia pociągu, więc poszedł 
do bufetu. Tu spotkała go nad wyraz

Pozostawszy bez grosza przy du­
szy postanowił nasz detektów spienię­
żyć jeden z nabytych pierścionków

przyjął ofertę jakiegoś bardzo sym - 
patyczmego pasażera, który podob- 
n.e jak on udawał się d., Kołomyji i 
pozostawił cały bagaż pod jego na­
pieką.

11 jubilera dowiedział sip nasz de­
tektyw, że pierścionki nabyte za 400 
dolaiów są  bezwartościową imrtaoja, 
_  a gdy po chwili wrócił na dworzec, 
nie zastał już sympatycznego pasa­
żera do Kołomyji ani bagażu.

Sherlock Holmes w  takim wypad­
ku byłby wstrzyknął sohie porcję mor 
finy. zagrał na skrzypcach i zapalił 
krótka fajeczkę, aby potem drogą 
dedukcji związać ogniwa swoich roz­
myślań w  jeden łańcuch, którym po­
licjant ze Scotland — Yardu zakułby 
tapryszkew. Nasz detektyw amery - 

kański nie uczynił tego. Pop"ostu dał 
znać o wszystkiem swoim kolegom 
polskim z wydziału śledczego, prosząc 
o pomoc i pociechę

Fotem usiadł zupełnie złamany r a  
całej ławeczce w  Alejach Jerozolim­
skich, g lz ie  właśnie zainstalowany 
megnifo-nl propagandowy przygrywał 
świętującym warszawiakom jeden z 
marynistycznych przebojów stołecz­
nych. kończący się refrenem:

„Niech cierpienia, marzenia i serca
ból

łżmyje morska só |" .
W  RaorŁ

C i m m y .

S I L N E J  F L OTY  W O J E N N F I J
I K O L O N U i

NOTATKI RADJOWE
M IKROFON U CZERWONEGO 

SZTB ALA.

. J\.tro dn. 11 EpcŁ od goaz. 18-ej do 
20-ej gościć bedzie w ogródku Czer­
wonego Sztraln m ikrofon Rozgłośni 
W ileńskiej, skąd transm itow any bę­
dzie na całą Polskę „Podwieczorek 
przy mikrofonie* *. P rogram  złożony 
z 30 punatów  zawieTać będzie zarów­
no rzeczy poważniejsze, ja k  lpkkie i 
ludowe. Pozatem  w ystąpi dawne nie­
widziana „Ciotkę Albinowa**.

Bilety wstęrm są do nabycia dzisiaj 
w P B .P . Orbis p rzy  ul. Mickiewicza 
i W ielkiej, , ju tro  aa  godz. 17-ej przy 
wejściu.

Sądzić należy, ie  sym patyczny o- 
giódek Czerwonego S ztrala  stanic się 
ju tro  miejscem spotkania całego 
W ilna.

RADJOFONJA FRANCUSKA 
W  HOŁDZIE PAD EREW SK IEM U

Transm isja z P aryża d la radjosłr.cha- 
, czy polskich

R a d 'i f  on ja francuska c-ganizuje 
w 6obotę dn ia 10 lipca festiya) po- 
owięcony twórczości największego p ia 
ni&ty św iata Ignacego Paderewskiego. 
K oncert ten je s t zwwazem hołdu dba 
wielkiego m istrza. Program  obejmuje 
wyłącznie utw ory Paderewskiego i  
został ułożony w porozumieniu z kom 
pozytorpm. W  koncercie udział weź­
mie reprezentacyjna ork iestra  pań­
stwowa rad io ton ji francuskiej, skra­
dająca się z 85 członków pod ćyr. In - 
gelbrechta.

Polskie Rad jo  chcąc dać możność 
polskim słuchaczom uczestniczenia w 
tym  wielkim festivalu ku  czci mi­
s trza  Paderewskiego transm itu je w 
sobotę o godz. 20.30 fragm ent koncer 
tu , w czasie którego odegrana zosta­
nie I-sza część symfonii Ignacego 
Paderewskiego.
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Oto ważna d a ta  i  godz:na, w  k tó­
re j radjosłuchacze będą mogli wysłu­
chać drugiej z kolei audycji konkur­
sowej z  występami Tadeusza F a li­
szewskiego, Mieczysława Fogga, Ja­
nusza Popławskiego i  S tefana W ita­
sa.

Do głośników zapraszamy rrzede- 
wszystkiem tych, k tórzy  nie mogli 
wysłuchać pierwszej audycji.

Zaznacz* my przytem . iż eby  
wziąć uaział w konkursie wy starczy 
wysłuchać tylko jednej audycji, tak  
samo jaU  m ożra nadesłać tylko je d rą  
odpowiedź. Odpowiedź może być na­
desłana tylko przez tego radjosłucha- 
cza, r a  którego nazwisko zapisany 
je st abonament.

Programy wujowe
W I L D O  

Piątek, dnia 9 lioca 1937 r.
6.15 Pieśń noranna. 6.18 Gimna­

styka. 6.38 Muzyka z płyt. 7.0C Dz. 
poranny. 7.10 Muzyica z płyt. 11.57 
Sygnał czasu j hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Organizacja wytwót 
czości zwierzęcej — pog. rolnicza.—

13.00 Muzyka popularna. 14.03 Po­
gadanka Zw. K. K. O- 15.00 Piosenki 
chóralne. 15.iO Życie kulturalne mia­
sta  i prowincji. 15.15 Nowela Chester, 
stertona — Studnie bez dna dokończę- 
nie. 15.25 z różnych operetek 15,45 
W.adomości gospodarcze. 16.00 Roz­
mowa z chorymi ks. kap. M. Reka. 
sa. 16.15 Koncert. 16.45 Reportaż a 
wystawy paryskiej. 17.00 Kapela ludo­
wa Dzierżanowskiego Tr. z Nalęczowr
17.50 Rozmaryn — pog J. Kołodziej­
czyka. 18.00 Dokąd jechać? 18.10 
racja w  Druskienikach —  monolog 
ciotki Alhinowej. 18.20 Różne :nstm  
raenty. 18 40 Program na sobotę — 
'8.50 Pogadanka aktualna. 19.00 lk  
twory Paganiniego. 1& ? 0  Pecnai śpie­
waczy. 19.50 Komunikat sportowy. — 
lh.52 W.ad. sportowe. 20.00 Z fal-' na 
fale —  aud. myzyczna. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 2 0  55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 Koncert Orkiestry Marynarki 
W oi°nntj z Gdyni. 21.45 Lublin —  p a  
emat Józefa Czechowicza. 22,00 Kon- 
cert solistów. 22.50 Ost. wiadomości 
i komunikaty. 23.00 Tańczymy.

Sobota dnia 10 lipca 1937 roku

6.15 Pieśń i gimnatyka 6,38 Muzy- 
ka. 7,00 Dz. ooranny 7,10 Piyty. 8 ,0 C 
Pr pi-w.- 11,57 Svgnał czasu i hejnaŁ 
12,03 Dz. południowy. 12,15 Mała 
skrzyneczka. 12,25 Koncert ork. woj. 
13 0 0  Przerwa i4,00 Konc. życzeń.
15,OC Na zieiOnej arenie. Na skrzyd- 
łach komara —  fel. 15,10 ży c it kultu- 
ralne miasta i prowincji. 15,15 chbp . 
c> matowani — sobótka KOP-u. 15,45 
Wiadomości gnsp< darcze, 16 0 0  W y­
prawa pod psem — słuch. 10.30 Mniej 
znane uwertury w  wyk, Ork. Adama 
Hermana. 17,30 Audycja konkursowa.
17.50 Taternik z aparatem fotograficz­
nym —  pog  18.00 Koncert ork, wileń­
skiej pod- dyr. Władysława Szczepań­
skiego z udz H Dal. 18,40 Prog* na
mcdzitle 18,45 Wił. wiad. sport. 18 5C 
Pogadanka ^ktualna. 1900 Pieśni ta- 
dowe Ziem-”1 Wileńskiej. 19,40 P o g a l  
aktuaira. 19.50 Komunikat sportowy. 
19,52 Wiad sport. 2 0 ,0 0  Audycja dla 
Polaków za granicą. 20,45 Dziennik 
v ieczorniy. 20.55 —  21,00 Przerw* 
21.00 Siła nrzeznaczema — Opera Ver. 
di ego (akt. I. i 11.. ) trarem  z  Cre­
mony. — w przerwie ok. 21,25 Prze­
gląd wydawnictw. 22,40 Chwilka skrzy 
piec. 22 50 O sbt. wóac. i kornn. 23,00 
— 23,30 Kabaret z płyt prowadzi Bo. 
les,aw Piekarski j

iiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiRr
, W szystkich warunków konkurs© 

wycł. należy we v łi^nym  interesie 
dopilnować gdjoj b ra t jednego * 
nich powoduje u tra tę  udziału kon­
kursie ,

f e r r y  r o c k e r
■ ' - ’ ' f • 4 3 ).

Tajemnica wieży
—  Urojenia prześladowcze!
Sędzia p o p a n z a ł  z wyrzutem na Roberta Law rence‘a, 

ttóiy1, rzucił te s łow a kpiącym tonem.
  Zwrócę się do pana  o wyjaśnienia, panie Lawrence,

trdy będę uważał za  stosowne. T eraz  badam innego świadka....  
Przejdzni, ao  Krytycznego wieczora, panie Harrigan. Pan był 
przy obiedzie, p raw d a?

  T a k  je s j p r7y końcu obiadu pan Edwin Lawrence po­
wiedział do pani Bsrdwell, by kazała Rankinowi jutro o dziesią­
tej przed południem podjechać powozem pod ganek. Dodał na­
stępnie mniej więcej te słowa: „Pan Harrigan pojedzie do rma- 
•ta i tu przywiezie notarjusza P restona" .

—  A co pani Bardwell na to pow iedziała?
—  Pani Bardwell odparła, że z tem można jeszcze zacze- 

tiać. Przynajmniej do dnia, w którym odbędą  się sądow e oglę- 
iz i ry  zwłok. Pan Robert L aw rence  podzielił jej zdanie.

—  Jednem słowem pani B ardw ell  i pan Robert Lawrence 
sp-zeciwili się temu zarządzeniu. Jak na to zareagow ał pan 
Lawin Law rence?

—  Nie sprzeczał się, tylko powiedział do mnie: „Po je­
dzie par. do m iasta  jutro przed puludniem".

- Nie wytłumaczył, w j-k im  celu chce sprow adzić  no ta­
rjusza Prestona?

—  Owszem, ale nie przy obiedzie. Dooiero około w  pól do- 
dziesiątej p rzyszedł do mojego pokoju i oświadczył, że chce 
ąmienić testam ent. Ja  i Rank.n mieliśmy go podp isać  jako 
świadkowie.

Składając zeznania, John pamiętał, oczywiście, o obietnicy 
f .nel inspektorrw.i l l a rd y ‘emu i nie przyznał się do znalezienia 

nIC2^  kartki w  pobliżu stróżówki , o iaz  nodsluchana p o -  
zane - irm ow y między panią Bardwell i pan ią  Fenwick.

Uda! «; d a 'szym ciągu opowiedział, jak razem z panią Forster
iecz parku na poszukiw ania  p ana  E d w in a  LawTence'a,
nie n, rnomenc'e sędzia mu przerw ał, w Rkutek czego John 

n ‘ogł cp isać  w ydarzeń ubiegłe^ nooy.
~~  Pani Bardwell! Proszę się zbliżyć, 

u* r a n ' Bai dweil wstała , obrzuciła Johna sp a rzen iem , pnd 
u_ I; a ' vet odw ażny  mężczyzna poczułby się nieswojo, i po-

nrechętnk do stołu sędziowskiego.
Sta*! w ypros tow ana  dumnie, odpow iadała  ostro  i w yzy- 

wająojm jak gdyby chciała dać do poznania, że uw aża  sędziego 
z? n a -e tn e g o  pyszałka, a ław ę przysięgłych za  rzadk  zbiór 
półgłówków

—  Pani słyszała zeznania pana  H arrigana  —  rzekł sędzia. 
—  Czy pani lub juokolwuek z jej krewnych mieli zamiar zam­
knąć pa.na Edwona L a w re n c e ‘a w domu zdrowia?

— N ;e. Zaprzeczam  z całą stanowczością.
—  Nie z w ia ra ła  się pani w  tej sprawie d o  doktora  Pal- 

inera?. Nie zapytywała  pani, czy nie byłoby w skazane um ieś­
cić p ana  Edwina L aw rence 'a  w zakładzie dla umysłowo chorych?

—  T ak. Wó; bra t s taw ał się meznośmejszy z dnia na dzień 
p oza  tem oznaki urojenia prześladowczego zaczęły występować 
zbyt wyraźnie  —  dnp'iero w ó w  cza s udałam się do doktora Palmę 
ra  z zapytaniem, czy w  tym stanie mój bra t nie jest  dla nas 
niebezpieczny

—  Co pani odpowiedział doktór PaJmer?
—  Lekarz oświadczył, że stwierdził u b ra ta  ob jaw y uw ią- 

du starczego. Dodał jeszcze, że jego  ogó 'ny  stan nie je s t  gro­
źny dla otoczenia i że tylko w razie gw ałtow nego w ybuchu 
może być m ow a n internowaniu. W ytłum aczył mi przy tej spo­
sobności, jak się w yraża  niebezpieczne stadjum tej chorooy.

—  Czy pani zaobserw ow ała  kiedykolwiek właśnie tego 
rodzaju ob jaw y u p ana  Eriwuna Law'rence‘a?

—  Nie, ale z drugiej s trony b yle g łu p s tw o  potrafiło w y­
trącić z równowagi mojego b ra ta :  szukał stale zaczepki, uno­
sił się ni st"d, ni zowąd, rzucał ws zystkiem, co mu pod rekę 
trafiko. Do otoczenia odnosił się z chorobliwą podejrzliwością 
zdawało mu się stale, że --odzina tylko czyha na jego śmierć, 
ab y  się podzielić spadkiem, k tóry po nim pozostanie.

—  Pani słyszała zeznania p an a  Harrigana, p raw d a?  Pan 
Edwin Lawrence oskarżał panią o ; to, że pani otruła męża. Na 
czem opierały się jego podejrzenia?

Zdaw ało  się, że pani Bardwell spodziew ała  się tego 
pytania.

—  Byłam pnprostu  ofiara n iepoczytalnego kierowmika po­
licji śledczej —  odparła  pogardbwie. —  Ca.ła historja była  wła 
ściwie nagonką, stanęłam przed s adem jako oskarżona o otru­
cie męża i donierc rozpraw a główna udowodniła, moią zupełną 
niewinność. W  rzeczywistości mój mąż popełnił samobójstwo, 
ponietvaż groziło mu bankructwo.

KMku p r z y s z ł y c h  ze zdumieniem podniosło głowy, pu­
bliczność zaczęła szemrać, a Robert Lawrence zawoła! w  gniew- 
nem uniesieniu:

—  Czv to ma znaczyć, że pan oskarża moją ciotkę, iż 
otruła swojego b ra ta  a mojego o jca?

r— Ja nikogo nie oskarżam, panie LawTence —  odpowie­
dzią’ spokoinie sędzia. —  Spełniam obowiązek i szukam tylko 
p raw dy . Uprzedzam natom iast,  że będę musiał pana  usunąć z 
sali, jeśli pan ,eszcze raz przeszkodzi.

Robert Lawrence zam ;ast odpowuedzi wzruszył lekcewa­
żąco ramionami. Jednak na jego tw arzy  ukazał się w yraz  bezgra­
nicznego zdumienia, g d y  pod  w pływ em  bezlitosnych pytań

sędziego pani Bardwell zaczęła op ow iadać  szczegółowo, aka 
rolę odegrał Jasper  Prebble  w  p ro  cesie staffordzkim.

Mary Fenwick siedziała jak  skamieniała, w yraźnie zde­
nerw ow ana, pan Fenwick coś szepta! na ucho Robertowi L aw - 
rencetowi, Łucja Lawrence spoglą dała  na ciotkę z widocznem za­
interesowaniem i nawot podziwom, jak g d yby  chciała powie­
dzieć, że n igdy  jej nie podejrzew am  o tak ą  roman*vczną 
przygodę.

Przesłuchanie pani Bardwell skończyło się wreszcie, jo n n  
Harrigan miał wyrażenie, że w szyscy  n a  nią patrzyli podejrzliw ie: 
znacznie spuściła z tonu, zeznawała na sw oją niekorzyść i, zda­
w ało  się, że s a n a  to odczuwała. Siadając, naw et nie sp o i-  
rżała na  krewnych.

P o  niej zeznawał lekarz policyjny. W edług  jego rozoozna-  
n ia  pan Edwin Lawuenee został zam ordow any przez potężne u -  
derzenie w  tylną część czaszki.

—  Czy na podstaw ie  formy i charakteru  rany  można okre­
ślić !akiego narzędzia  przy tem użyto?

—  Nie mogę odpowiedzieć dokładnie. Przypuszczam  oso­
biście, że to był p izedm iot o ostrych kantach. Być może kaw a­
łek żelaza.

—  A czy tego rodzaju obrażenie nie pow sta ło  wskutek 
upadku, naprzykład?

—  Nie. Uważam  to za zupełną niemożliwość.
—  Czy śmierć nastąp iła  na tychm iast?  *
—  Tak.
—  Kiedy mniej więcej, jeśli chodzi o czas?
—  Aśiędzy dw unastą  a p ierw szą w  nocy.
Następnie  doktói William Palm er odczytał orzeczenie le­

karskie swojego ojca. ujmujące obserwacje, poczynione w cią­
gu ostarnieeo roku, a stw ierdzające u Edwina Lawrence‘a pew ­
ne odchylenia psychiczne obok doskonałych w arunków  fi­
zycznych. ,  _

—  T ego  rodzaju uraz  psychiczny jest  znany medycynie 
współczesnej, aczkolwiek przyczyny, wywołujące to cierpienie, 
są jeszcze przedmiotem badań. Cechą charakterystyczna są uro­
jenia bardzo różnorodne i u legające częstym zmianom przy  
pełnej trzeźwości 1 jasności umysłu —  ciągnął lekarz uazie la jac  
bliższych wyjaśnień na żadanie sędziego. —  C horoba  zaczyna 
się zazwyczaj od uczucia niepokoju i podepzliwości w  s +osunku 
do otoczenia. W  późniejszym okresie oznaki cierpienia w ystę­
pują  wyraźniej; chory przy zupełnej nieszkodliwości dla otocze- 
rrfą jest coraz częściej w  ponurem usposobieniu, boi się w szyst-  
k :eg ; jest niepewny, bardzo podejrzliwy. Niektórzy nie od­
w ażają  się naw et w ychodrić  ze swojego pokoju.

—  W szystko  to  są obiaw y choroby, na  którą  cierpiał p a r  
Edwón Lawrence —  powiedział sędzia spog lądając  znacząco na 
przysięgłych. —  A je a a k  został zamordowany.

D. CL N.



S Ł O W O Piątek, 9 lipca 1937 r.
a :

Propagandowy ra!d motocyklistów
W i I no— Augustów— Wl I no

W sobotę o godz. 1-ej ppoł. rozpocz 
nie propagandu-wy ra jd  motncylistów 
wileńskich do Augustowa i spowrotem. 
Narazie zawodi ików zgłosiło się nie 
wielu, należy jednak liczyć się z tem, 
że w ostatniej chwili przybędzie ich 
“Poro, jak  to już nieraz było.

W  dniu dzisiejszym o godz. 7-ej wie 
czoiem odbędzie się odprawa uczestni 
ków rajdu  na k tórej ostatecznie będzie 
ustalona ilość ich. Organizacją ra jdu  
i komandorem jego będzie prezes Zwia 
zku adw. L ityński. (Z)

Wpław prziz Hiemen
GRODNO. — W  Grodnie odbył 

się wyścig pływacki „wpław przez 
N iem en" przy udziale 80 zawodni­
ków na dystansie 2.200 m.

V) grupie nań — zwyciężyła R u t­
kowska (W K S Grodno) 25:45 m.

W  grupie ranów  —  Akoliński CW 
KS Grodno) 21:45 m., a  w grupie ju- 
njorów —  Kuzma (W K S Grodno) 
23:45 m.

Zespołowo pierwsze miejsce zdobył 
Lidzki p.p. przed zespołem policji.

Schm£Urg pozostał bez przeciwnika
LONDYN. — Oficjalnie potwier­

dzają, m istrza bokserski W. Bryta- 
nji F a r r  walczy dnia 26 sierpnia w 
Ameryce z Louisem o ty tu ł m istrza 
świata. W  najbliższych dniach F a rr

wyjeżdża do Nowego Yorku celem 
przygotowania się do lego meczu. W 
ten sposób Schmeling pozostał bez 
przeciwnika. J

O TANIF- TRUMNY DLA MIESZ- 

SZKAŃCÓW W ILNA.

I WILNO. W celu dostarczenia nie­
zamożnej ludności m iasta taniego źró­
dła zakupu trum ien dla ubogich zm ar­
łych, Zarząd M iejski po dokonaniu 
przetargu powierzy! dostawę trumien 
firm ie „A. M lonek" ustalając nastę­
pujące ceny: trum ny d la dzieci o ro­
zmiarach do 130 cm. — 10 gr. od 130 
cm. do 160 cm. —  20 gr. i ponad loO 
cm. —  3 zł. 90 gr.

Spływ kajakowy Zołów -  Wilno
Zaledwie tydzień czasu dzieli 

nas od chwili, k iedy po uroczy- 
siem nabożeństw ie w  Zuiowie rze 
sza ka jakow ców  z różnych stron 
Rzeczypospolitej rozpocznie spływ 
z Zufowa do Wilna.

Popłyną kajaki reprezentujące 
Kraków, Moscice, Now y Sącz, 
daleką gdzieś hen u stóp C zarno­
hory  prawie położoną Kołomyję, 
zakołyszą się na falach Wilji ka­
jaki z Bydgoszczy, Torunia , Ino­
wrocławia, Łowicza i W arszaw y .

N aw et suchy Lwów, n ieposia-  
da jący  wód spła.Wnych reprezen­
tow any  będzie praw ie przez dzie­
siątek kajaków.

O rganizatorzy zam ykając zgło­
szenia z dniem 10 lipca r.b. s p o ­
dziew ają  się jeszcze całego szere­
gu zgłoszeń, które już zostały  czę­
ściowo zaawuzowane.

W  każdym razem dzisiaj przed 
zamknięciem zgłoszeń jest prze 
szło 60 uczestn ików z poza  W ilna, 
a  zaledw ie 4  ch z Wilna.

Jak  na miasto, mające pretensje  
do tytułu oś iodka spo rtów  w od- 
rych , jak  na stolicę krainy tysiąca 
jezi-or i rzek, zdaje się nam, że 
to cośkolwiek za mało.

Sądzimy jednak, że sportow cy 
wileńscy, starym zwyczajem w  o- 
srarniej chwili gremjalme zgłoszą 
swe uczestn ictwo w impiezie, k tó­
ra przecież nietylko dla gości z 
innych w o jew ództw  jest  o rgan i­
zowana. O rganizując sp ływ  z Zu- 
łowa do Wilna, bezsprzecznie 
chcielibyśmy ściągnąć do siebie 
jaknajwięcej kajakow ców  z in­
nych dzielnic. Z uw ag: jednak
na ogólnopolski charak ter  impre­
zy, ka jakarstw o wileńskie winno 
na spływie być jaknajliczniej re­
prezentowane. W  przeciwnym ra­
zie, p rzybyw ający  do nas ka ja ­
kow cy pomyślą, że W ;lno posia ­
dające tak przepiękne i p rzebo­
gate  szlaki wodne —  turystyką 
kajakow ą zupełnie się nie intere­
suje.

Przedstaw/iciele Komitetu O rga­
nizacyjnego Spływu w  czasie swe 
go wyjazdu na trasę  w  celu zor­
ganizowania  punktów żywnościo­
w ych  i noclegowych, spotykali się 
z bardzo duż tm  zainteresowaniem 
miejscowej ludności, wdzięcznie 
wspominającej sp ływ  w  ubiegłym 
roku i w ypytu jąc  się o termin i 
ilo«ć uczestników w  roku b ieżą­
cym. Ludność, a. szczególnie 
dzia tw a w miejscowościach, poło 
żonych nad jeziorami i rzekami, 
przez które popłynie spływ, szy­
kuje «ię do pow itania  jego ucze­
stników.

W szyscy  którym pozw ala  czas 
i w arunki materialne winniśmy 
dołożyć starać, by oczekującym 
na nas nie spraw ić  zawodu.

Uczestnictwo w  spływie zgła­
szać można jeszcze do dnia 10 b 
miesiąca do sekreta.rjatu Knnrte- 
tu Organizacyjnego, który obecrie

U H lIu iA ! ; ■łW.'

P D /o Z  ROŚLINY I KWIATY? 

CZE.Y, WIĘCEJ ZIELENI I KWIE­

CIA U  MIEŚCIE —  TEM WIĘCEJ 

ZDROWIA I RADOŚCI!

mieści się w  Wilnie, p rzy  ul. Mi­
ckiewicza 27 m. 5, telefon 6— 40.

W pisow e w płacać  należy na 
konto P.K.O. Związek Strzelecki 
Pow iat Grodzki W ilno Nr. 700.431 
z dopiskiem wpisowe za sp ływ  
Zułów —  Wilno.

Zgłoszenia po upływie wyżej 
podanego  terminu przyjmowane 
nie będą.

OSTRZE2ENIE
Ja k  się dowiaduję, na terenie W ar­

szawy grasuje pewien oszust, który, 
posługując się fatszywemi biletami 
wizytowemi z tekstem : Dr. W aler jan 
Cbarkiewiez, Wilno, Red „Słow o", 
zwraca się przez posłańców do róż­
nych osób z prośbą o pożyczenie 85—  
90 złotych. Prośbę swą oszust uza­
sadnia okolicznościami przeważnie 
dramatycznego charakteru, a jako 
gwarancję zwrotu pożyczki dodaje 
do listu weksel in blanco na 100 zł., 
podpisany mojem imieniem i nazwi­
skiem, nawet bez usiłowania podro­
bienia mego charakteru pisma.

Osoby, które coś wiedzą o podo - 
bnycb wyczynach oszusta, proszone 
są o niezwłoczne powiadomienie TJ- 
rzędu Śledczego w W arszawie (Da- 
niłowiczowska 3 — Kierownictwo IX  
b ry g ad y ); gdyby zaś osznst, nie wie­
dząc o tem ostrzeżeniu, zwrócił się 
do kogoś jeszeze, należy oddać go w 
ręce policji.

Wale.rjan Charkhwicz.

PA M IĘTA JM Y  O HERBAC1AHNI 
DLA B E Z R O B O T N E J IN T E L I­

G E N C JI (D O B R O C 7Y N N Y  2 )

M USSOLINI NAGRADZA ZASŁUŻONYCH SPORTOWCÓW Na Piazza 
di Siena w Rzymie Alussolini wręczyły.ielki złoty medal zwyciężczyni oiim 

pijskiej Ondinie Yalla.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 8 lipca 1937 r.

DFW1ZY 
Belgja 89.15 89.33 85 97 
Bernn 212.5! 211.67 
Gdańsk 100.20 99.80 
Amsterdam 290.80 291.52 290.08 
Kopenhaga 117,24 116..66 
Lonayn 26.20 26.27 26.13.
N. J czeki 528 5 /8  529 7 /8  527 3 /8  
N. J. kabel 529 530’/4 527%
Osio 13193 131,27 
Paryż 20.45 20.55 20.35 
Praga 18.42 18.47 18.37 
Sztokholm 135.10 135.43 134.77 
Zurych 121.00 121,30 120.70 
Wiedeń 99.20 98.80 
Medjolan 27.98 27.78 
Montreal 528 1/2 526 
Tel Aviv 26.13 25.99 
Tendencja niejednolita 

WALUTY 
Belgi belg. 89.33 88.90 
Doi. ameryk. 529 526 
Doi. kanad. 528 525 i/2 
Floreny hol. 291.52 289.80 
Franki tranc. 20.55 20.25 
Franki szwajc. 121,30 120 5C 
Funty ang. 26.27 26.11 
Guldeny gd. 100.20 99.80 
Kor. czeskie 18.20 17.00 
Kor. duńskie 117.24 116.40 
Kor. norweskie 131-93 130.95 
Kor szwedzkie 135 43 134.45 
Liry włoskie 23.00 21.00 
Marki fińskie 11.61 11,20 
Ma/ki niemieckie 134.00 132.00 
Szyi. austr 99.20 98.50 
Tel Aviv 26.13 25.90 
Marki srebrne 143.00 141.00 

AKCJE 
Bank Polski 100.00 100.25 
Bank Handlowy w Warszawie 45.00 
Cukier 2S.75 30.00 
Węgiel 21.75 21.50 
Lilpop 47.00 
Ostrowiec 26 00 
Starachowice 29,75 30.00 
Tendenrja mocniejsza 
Sprostowanie: wczorajszy kurs ak- 

cyj Warsz to w. fabr. cukru winien 
29 50.

PAPIFRY PROC 
4 i pół proc. wewnętrzna 51.25 — 

50.75 50.88
3  proc. inwestyc. pierwsza emtsia 

65.52 serje 82.50
3 proc. imwest. dniga emisja nie 

notowana.
4 proc. premj, dolarowa 37.75
4 proc. konsohd. 54.00 54.25 52.88

53.25 dwa ost. drobne.
8 proc. przem. pois. 65.00 
8 proc. ziemskie dól. kupon 6.58

4 i pół proc. ziemskie serja piąta — 
.54.50 54.25.

5 proc. W arszawy stare 61.50 61.00
61.25

5 oroc. W arszawy nowe 59 75 60.25 
60 00

6 proc. obi, W arszawy szTsta om.
62.00

6 proc. obi. W arszawy ósma i dzie­
wiąta em 57.00

Tendencja dla pożyczek i listów nie 
co słabsza.

Uwaga: Dnia 7 lipca pndano omyl
kowo kum 5 proc. 1. z. m. Radomia z 
1933 r. 48.00 Kurs ten odnosi się do
5 proc. 1. z. Kalisza starych. (Spro­
stowanie giełdy).

W g U O S  1 D z i ś '  N a'w spaaial3zz noi?ka 
kom ed a m urjczaa prod 1937 r.

CE Y MIEJ C 
ł a i v t n  95 i

P A P A  §  I K  E R  I
Lidia Wysocka, Jadz’a Andrzejewska, Mira Zimińska, 
Brodniewicz, Fertner, Sielański i <□.

Nad prrgram : ATRAKCJE i AKTUALIA

Klio MARS I D ziś PREMIERA, Dwa filmy w jednym program ie. 

n«tr«briwtk* 5 i \  3i?tb*y c*z’KSsg9 Z a c ^ u "
Ladile bez ikzzy <r walce z p >1ii«pr ą zbradnlą. N *'tłyta iejiie  gwiazdy dzl 

kiego Zectaedo wyitąpl* w ty«  (limie
m i n  C n i F Ń I T l "  w  *•*>•«' y c l e  < «  c i e r p i ,  k e c b i  1 o * » I  i f

2 )  ULU fl 8  • łL L I I i l  I I  t l i  w  . C z t e r d z i e s t a  d r e s *  i t i e e t  w  N e w  J t r k a ' ,  
W  r e L  g ł  W e r n e t  B ł i t e r ,  B t b e  D a n i e l s ,  C s  P o w e l l  1 O l n g e r  k o g e r i

P o l  Kie
UNO „ fSIITUWlD” IftllCTflni 91 O z I S  s ły n n i śpiew aczka

5 I T T A  A L F A R
!■

. T A  A L B ®  Ż A B N A 1h sw e] aa jn o w sz e}  
o p e re tc e  film ow ej ■«
D zielnie jej sek n ra -jr  w ybitny artysta M A X  H A N S E N ,  

Nad program : A K T U A L J A .

Koikurs
i Dyrekcja Lasów Państwowych w
Wilnie ogłasza konkurs na stanowisko 
referendarza do spraw łąkarskich. — 
W ymagane: obywatelstwo polskie,
wiek do 40 lat., wyższe wvkszłałcenie, 
praktyka w dziedzinie fąkarstwa. W a­
runki przyjęcia zależne od kwalifikacji. 
Oferty wraz z życiorysem i odpisami 
dokumentów jak obywatelstwa pol­
skiego, książeczki wojskowej, metryki 
urodzenia, dyplomu oraz świadectw z 
poprzednich prac i odbytych praktyk na 
leży nadsyłać pod adresem:

Dyrekcja Lasów Państwowych w  
Wilnie, u). Wielka 66 — do dnia 15 
sierpnia r. b.

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Wilnie

POKÓJ UMEBLOWANY dc wynaję.
cia. Bonifraterska 14 m 10.

DO W YN A JĘCIA  pckój ciepły, słone 
ozny ul. Dąbrowskiego 7 m. 4. j

Letniska
mp wuwijmmm Mm i" --— stim rw tm .■

W  CUKIERNI

„ J u g o s ła w ia "
dziś występuje znakom ity chór 

pod dyrekcją M. Arciiuienko.

LETNISKO z utrzymaniem poszukuje 
rodzina (4 osoby) na czas od 15 lipca 
do 1 września najchętniej w majątku 
w okolicy lesistej nad rzeką w której 
można łowić pstrągi. Łaskawe zglo* 
szenia do Adm. „Slowa“ dla „Solid* 
nege".  j

LETNISKO ładna miejscowość, trtrzy* 
manie b. dobre, można pokoje, broauK. 
ty i lodownia na miejscu. Ul J. jasiń* 
skiego 1-a m. 2 od 2—7. j

DWÓR przyjmie letników z całodziett- 
nem utrzymaniem, lasy, rzeka. Wiad. 
Portowa 19 tn. 11 od 3—6 pp. j

M a o l s ? '
Na f.ra;*y —  na itnisku

K S I Ą Ż K I
Czytelnlłi Nowości 
Jafieiloriaka l i  — 9.

Newełcl, b«letr»»fyk*)Y > irkt«ri, 
7 ■ ak« 1 < dli u łe d ile i)
Cr jam i  •*• 12 d« i!9 gedz. 

Ktncja 3 i l .  ‘Ab.D/imert 1 £0 zł. 
WyiWka • »“«* a.

II' m u  *WM»
POTRZEBNY korepetytor dia chłopca 
na wieś do egzaminu m atm y starego 
typu, tylko ustne, piśmienne 7‘ozone, 
przeważnie niemiecki i łacin*, Jow< 
dzieć sie: ul. Krakowska 18. SutKii 
wieżowa. &

•&P*®niJnilq

*A.'. KOWALSKI.
iB Ig E B a *  . .  . _ _GDCiSKl

. ZG^UBiEBia SkÓRY 
S O L tf lO lU in L -  ZAPoateoA W3z&«.*a«aayLM HUIJUt •CUGUWOiCICW NO o

L c b a r s e
DR MEDYCYNY

S T E F A N  B A G I Ń S K I
Piłsudskiego 1 m. 2 tel. 881

POWRÓCIŁ

Dr. Zygmunt BUDREWICZ
Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczopłciowe. Przyjmuje od g 8— 1 
3— 8. Zamkowa 15 m. 2. Tel. 19-60.

Lekarz - D entysta 
IR EN A  IŻYCKA - HERM AN

przyjm uje pou. śroóy, p ią tk i Ó — 8 
wiecz. Piłsudskiego 4 — 1.

Konno I spirelnż
PODW ÓJNY PRZELOT PRZEZ ATLANTYK. Amerykański i angielski samoloty „Clipper IIT“  i „Caledonia" 
(na zdjęciu w chwili wodowania), przeleciały równocześnie z Ameryki do Kuropy i naodwrót dając początek ,no 

wej stałej komunikacji transatlan tyckiej.

O d  g o d z .  7 4

C O Dnabyć
,.S Ł O W 9

Z I E M N I E
w  W A R S Z A W

fi

3 E
w kioskach i kosz^rh eazstatypch orz? ul. ul.:

Mersi^lkowłififll, N. Świat. Br^ckl^j, S^plt^l^ej Krak Pr/*dm.. Wler^bowel, 
wlejsRipi. 6 sitr-ni* Śnia^^c^lch. po!neJ, Pi Marszalka Plłsudskiffn ni TeMraU 
ny ol. Trzewh Krzyły pi. Dąbrowskiego, na Pradze przy Zygmunta*sklej i Po­
niatowskiego.

w H Iłach Hoteli Bristol, Europejski l Polonia Pałace

rraz w k!os*»«-h .OJICHU*' na Hworc?rh kolelotwch.

Z POWODU wyjazdu sprzedaje się 
nieruchomość (aom ), w  ruchliwym 
punkcie, 3 lokale nandlowe i 3 miesz­
kalne: Zwierzyniec ul. Witoldowa 43. 

[Informacje na miejscu u właściciela

SPRZEDAM FOLW ARK w pobliżu  
W ilna. Tereny dla rybołóstwa. W ia­
domość Zaświlichowski. Bezdany.

Do sprzedania ZAŚCIANEK w gminie 
MEJSZAGOLsKIEJ, obszaru 45 ha z 
zabudowaniami, ziemi orne! około 10 
ha, reszta las, łąki i częściowo nieu­
żytki. Cena 14 tys. zł. Adres w adm. 
„Słowa".

— i i ~ ~
MIERNICZY TECHNIK wolny od plęY 
nastego obejmie posadę w V'linie, — 
Lida poste -  restante M. Prostak

SIOSTRA (b. studentka medycyny). 
Bańki, zastrzyki, masaż, kateteryzacja, 
Przymuje dyżury. Wilno, Witkomier-f 
ska Nr. 3 m. 8, drugi dom od Zielo^, 
nego mostu, Kreniowa. |

OSOBA STARSZA w wieki- 45 lat, zna 
na Stowarzyszeniu Św. Wincentego 
a Paulo, poszukuje obowiązmi pilno* 
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna^ 
wywiązująca się sumiennie  z zobowią- 
zania przyiętego. Zgłaszać się oroszę 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura Młyno* 
wa 2/9.  j

PORADNIA ZAWODOWA DLA OZIE- 
IW CZAT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­

TELSKA" w Wilnie przy uL Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca: \

ekspedjentki z umiejętności? prowa­
dzenia uproszczonej buchalterji ma­
szyn' i, koreoetytorki pielęgniarki, 
wychowawczynie, instruktorki szycia i 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, o ra wy^
chowawczynie z ukończeniem Semi* 
narjum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątld 
od gndz. 12 do 14.

BIURO PRACY Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia Sw. Wincentego a Paulo 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki, wychowaczyme, bony, pielęg­
niarki, nokoiowe z szyciem, gospody­
nie ’ kucharki. Zapisy pracownic co- 
dzieme od 10 — 13 Młynowa 2/9.

Prutu fffOHOMSlSPS
■wvriwwJWt|9jy

MIERNICZY wykonawca do prac sca­
leniowych potrzebny, oferty składać 

do Administracji „Stówa" pod „Mier­
niczy".

SPRZEDAJE się bryczka parokonna 
i może być 1 konna w dobrym stanie 
na gumowych kolach. Oglądać, Puś- 
pieszka ul. Piękna Nr. 4.

f l  %  3  1 ©

S d t n e

w w  i m t a
I d o  w y n a j ę c ia  6-cio i 3 Dokojowe 

miaszkan.e z wszelkiemi wygodami. 
Ul. Dąbrowskiego 7.

POTRZEBNY wsnólnik z niewielkim 
kapitałem celem uruchomienia koncesji 
wytwórni octu snirytusowego. Zgłosze­
nia do administracji sub, ..Pejot".

„CARITAS" poleca dwie uczenice, 
dobrze uczące się, lecz słabego zdro­
wia, znajdujące się w roznaczliwetn 
potozen u materjalnem. Proszą Dardzo 
o pomoc w jakikolwiek SD O só b w od­
żywianiu ich, lub o wzięć.e na wieś, 
chociaż na parę tygodn;. Aares w 
Adr... „Słowa".

W ydawca Stanisław M ackiewicz Druk. „SŁOW O" Wiluo, Zamkowa 2
li i  lii i n iin i

Tćedaki. /.ygtlBuY yo«wva-rlttewiCZ


